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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Nie	będę	obsługiwać	klienta	przy	dziewiątce!	–	oświadczyła
gniewnie	Kat	Winwood,	wchodząc	do	ba rowej	kuchni	 i	mija jąc
za skoczoną	Meg.	Może	i	mia ła	aspira cje,	żeby	zostać	wielką	ak-
torką,	ale	odgrywa nie	usłużnej	kelnereczki	dla	tego	za rozumia -
łego	 i	 wyniosłego	 adwoka ciny	 w	 drogim	 włoskim	 garniturze,
szytym	na	mia rę,	 znacznie	wykra cza ło	 poza	 jej	 repertuar.	Nie
mogła	jednak	pozwolić	sobie	na	to,	by	stra cić	i	tę	pra cę.	Przy-
najmniej	dopóki	nie	uda	 jej	 się	zdobyć	roli	w	wyma rzonej	 lon-
dyńskiej	 sztuce.	 To	 będzie	 począ tek	 świetla nej	 ka riery.	 Jak	 jej
się	powiedzie,	 już	nigdy	więcej	nie	będzie	musia ła	obsługiwać
na dętych	klientów	albo	grać	w	nędznych	rekla mach	pa pieru	to-
a letowego.
Meg	dyskretnie	spojrza ła	na	klienta.
–	Czy	to	nie	Flynn	Carlyon?	Słynny	adwokat	tych	wspa nia łych

aktorów,	Richarda	i	Elisa betty	Ra vensda le?
–	 Owszem	 –	 parsknęła	 Kat,	 wrzuca jąc	 z	 impetem	 noże	 do

zmywarki,	jakby	wbija ła	je	w	oczy	Flynna	Carlyona.	Jak	ją	odna -
lazł?	I	to	już	kolejny	raz!
Kat	 nie	 chcia ła,	 żeby	 koleżanki	 z	 pra cy,	 a	 już	 tym	 bardziej

szef,	dowiedzieli	się,	że	 jest	wstydliwą	ta jemnicą	Richarda	Ra -
vensda le’a.	 „Dzieckiem	miłości”.	 A	 tak	 na prawdę,	 parszywym
skanda lem.	Nieślubnym	dzieckiem	jego	 i	pokojówki	pra cują cej
w	hotelu,	w	którym	kiedyś	się	za trzymał.	Już	sama	myśl	o	tym
była	dla	niej	gorzka,	a	czyta nie	o	tym	w	najgorszych	szma tław-
cach,	wyłożonych	w	każdym	londyńskim	kiosku	i	supermarkecie
przez	 ostatnie	 trzy	 miesią ce,	 było	 prawdziwym	 piekłem.	 Nie
mogła	uwierzyć,	że	Richard	Ra vensda le	mógł	być	tak	dwulico-
wy.	Publicznie	cieszył	się	z	jej	„odna lezienia”,	ale	nikt	nie	wie-
dział,	 jak	wyglą da ła	prawdziwa	historia.	„Dziecko	miłości”,	do-
bre	sobie.	Miłość	nie	mia ła	nic	wspólnego	z	jej	poczęciem,	któ-
re	było	wynikiem	wyłącznie	chwilowego	pożą da nia.	Była	wsty -



dliwym	sekretem,	za	którego	pozbycie	się	Richard	odpowiednio
za pła cił.
Jak	do	tej	pory	nikt	w	nowej	pra cy	jej	nie	rozpoznał.	Ufarbo-

wa ła	 i	 obcięła	włosy,	więc	nieła two	było	 skoja rzyć	dziewczynę
z	 fotogra fii	w	pra sie	bulwa rowej	 z	nią.	Zmieniła	na wet	na zwi-
sko,	żeby	wścibscy	dziennika rze	wreszcie	zosta wili	ją	w	spoko-
ju.	 Przez	 ostatnie	miesią ce	Flynn	 robił,	 co	mógł,	 aby	 zgodziła
się	odgrywać	 rolę	 „szczęśliwie	powra ca ją cej	na	 łono	 rodziny”,
ale	nie	za mierza ła	pozować	do	 fotogra fii,	na	których	obejmuje
swojego	biologicznego	ojca	i	wykrzykuje,	jak	bardzo	się	cieszy,
że	go	odna la zła.	Nigdy	w	życiu!	Jeśli	Flynn	są dził,	że	czeki	z	po-
kaźnymi	suma mi	będą	w	sta nie	ją	kupić,	to	grubo	się	mylił.
–	Czy	ty	go	znasz?	–	spyta ła	Meg	ze	zdziwieniem.	–	Mam	na

myśli,	osobiście?
–	 Znam	 go	 na	 tyle,	 by	 wiedzieć,	 że	 pije	 podwójne	 espresso

i	za wsze	prosi	o	szklankę	wody	źródla nej,	bez	lodu	–	stwierdziła
sucho,	poda jąc	jej	tacę.
Meg	podeszła	niepewnie	do	stolika	Flynna,	który	wyda wał	się

za topiony	w	lekturze	lokalnego	dziennika.	Gdy	wróciła	do	kuch-
ni,	jej	mina	nie	wróżyła	nic	dobrego.
–	 Powiedział,	 że	 jak	 nie	 obsłużysz	 go	 w	 cią gu	 najbliższych

dwóch	minut,	porozma wia	z	menedżerem	–	wyszepta ła	przepra -
sza ją co.
Kat	spojrza ła	na	swojego	szefa,	Joe,	z	którym	nie	była	w	naj-

lepszych	ukła dach.	Jeśli	stra ci	 i	 tę	pra cę,	nigdy	nie	uda	 jej	się
uzbierać	wystarcza ją co	pieniędzy,	aby	wyna jąć	dla	siebie	choć-
by	najmniejsze	mieszka nie.	Na	szczęście	dziś	wieczorem	za czy-
na ła	swoją	nową,	 tymcza sową	pra cę.	Mia ła	się	opiekować	 luk-
susową	willą	w	Notting	Hill	oraz	kotem,	podczas	nieobecności
wła ścicieli.	 Pra ca	 była	 tylko	 na	 cztery	 tygodnie,	 ale	mia ła	 na -
dzieję,	że	przez	ten	czas	uda	jej	się	odłożyć	sumę	na	wyna jem.
Wyprostowa ła	się	dumnie	i	podeszła	do	stolika	Flynna	z	pro-

fesjonalnym	uśmiechem	dobrze	wytresowa nej	kelnerki.
–	W	czym	mogę	panu	pomóc?	To,	co	zwykle?	–	spyta ła	słodko.
–	A	więc	teraz	na zywasz	się	Ka thy…	–	stwierdził,	uśmiecha jąc

się	 z	 triumfem	w	 oczach,	 pod	 ha słem	 „i	 tak	 cię	 zna la złem”.	 –
Tak,	 poproszę	 o	 kawę,	 ale	 w	 filiżance,	 nie	 rozla ną	 na	 moich



spodniach.
–	Czy	życzy	pan	sobie	coś	do	kawy?	Ciastko?
–	O	której	kończysz	pra cę?
–	Do	moich	obowiązków	na leży	obsłużyć	pana,	jeśli	chce	pan

coś	zjeść	albo	się	na pić,	ale	nie	dzielić	się	szczegóła mi	z	mojego
prywatnego	życia.
–	Czy	twój	szef	wie,	kim	na prawdę	jesteś?
–	Nie.	 I	wola ła bym,	 żeby	 tak	pozosta ło.	A	więc,	 co	podać?	 –

spyta ła,	wyjmując	ołówek.
–	 Richard	wyda je	 przyjęcie	 z	 oka zji	 swoich	 sześćdziesią tych

urodzin.	Bardzo	chciał by,	żebyś	się	na	nim	poja wiła.
Jego	 ton	 sugerował,	 że	 jest	 przyzwycza jony	 do	 tego,	 że	 za -

wsze	 dosta je	 to,	 co	 chce.	 Ale	 nie	 na	 próżno	 Ka thy	 odgrywa ła
w	przedszkolu	rolę	najbardziej	upartego	osioł ka.
–	Dla czego	 chciał by,	 żebym	poja wiła	 się	na	 tym	 jego	przyję-

ciu,	 skoro	 za pła cił	mojej	matce,	 żeby	 się	mnie	pozbyła,	 za nim
się	urodziłam?
Gdzie	 był,	 gdy	 najbardziej	 go	 potrzebowa ła?	 Jak	 wiele	 razy

w	dzieciństwie	modliła	 się	 o	 ojca,	 który	 by	 ją	 kochał	 i	 się	 nią
opiekował.	Tymcza sem	Richard	na wet	nie	miał	na	tyle	odwa gi,
aby	przyjść	i	spotkać	się	z	nią	twa rzą	w	twarz.	Za miast	tego	wy-
słał	tego	aroganckiego	adwoka ta.
–	Niepotrzebnie	się	upierasz.
Niepotrzebnie?	 Oczywiście,	 że	 potrzebnie.	 Jej	 duma	 była

wszystkim,	co	jej	pozosta ło,	po	śmierci	matki.
–	Powtórzę	to	drukowa nymi	litera mi.	NIE.
Flynn	spojrzał	na	nią	ta kim	wzrokiem,	że	Kat	zrobiło	się	na -

gle	 gorą co.	 Jego	 usta	 rozcią gnęły	 się	 w	 leniwym	 uśmiechu,
a	ona	nie	mogła	oderwać	od	nich	oczu.	Jak	mężczyzna,	którego
tak	bardzo	nie	cierpia ła,	mógł	mieć	tak	wspa nia łe	usta?	Jedyne
słowo,	ja kie	przychodziło	jej	na	myśl,	by	je	opisać	to:	grzeszne.
Kat	była	doskona le	świa doma,	że	jej	obsesja	jest	wynikiem	celi-
ba tu,	 do	 którego	 zobowią za ły	 się	 ra zem	 z	Maddie	Evans,	 naj-
bliższą	przyja ciół ką.	W	listopa dzie	posta nowiły	nie	spotykać	się
z	żadnymi	mężczyzna mi,	za wiera jąc	pakt	wstrzemięźliwości	na
trzy	miesią ce.	 Kat	 posta nowiła,	 że	 go	 nie	 zła mie.	 Pozostał	 jej
jeszcze	 tylko	 miesiąc.	 Nie	 za mierza ła	 powta rzać	 scena riusza



z	życia	matki.	Sami	nieodpowiedzialni	fa ceci,	jeden	po	drugim.
Kat	na	pewno	mogła	wytrzymać	bez	seksu	przez	trzy	miesią ce.
–	A	więc	espresso	i	woda	bez	lodu?	–	spyta ła,	przywołując	się

do	porządku.
–	On	 jest	 twoim	ojcem.	 Jedynym	rodzicem,	 jaki	ci	pozostał	 –

stwierdził	Flynn.
–	Z	ta kim	ojcem	wolę	od	razu	tra fić	prosto	do	sierocińca	–	od-

pa rowa ła.
Coś	za sta na wia ją cego	przez	chwilę	poja wiło	się	w	jego	wzro-

ku,	ale	na tychmiast	zniknęło.
–	Czy	chcia ła byś	zjeść	dziś	ze	mną	kola cję?
–	Czy	 tobie	na prawdę	się	wyda je,	że	wszystkie	kobiety	będą

robić	dokładnie	 to,	co	 im	powiesz?	Mam	wra żenie,	 jakby	 jesz-
cze	nigdy	żadna	ci	nie	odmówiła.
–	Nic	nie	podnieca	mnie	bardziej	 jak	wyzwa nie.	 Im	trudniej-

sze,	tym	bardziej	ekscytują ce.
Joe	poja wił	się	znikąd.
–	Kat,	 ty	pra cujesz,	czy	 tra cisz	czas	na	 flirtowa nie	z	klienta -

mi?
–	Przepra szam	–	odpowiedzia ła	za kłopota na.	–	To	było	wyjąt-

kowo	skomplikowa ne	za mówienie.
–	 Stolik	 siódmy	 i	 dziesią ty	 czeka ją	 na	 ra chunek.	 Trzeba	 po-

sprzą tać	stoliki	dwa	i	osiem.	To	bar,	a	nie	agencja	towa rzyska	–
rzucił	Joe,	odchodząc.
–	To	się	panu	nie	uda,	pa nie	Carlyon	–	sta lowe	nuty	za brzmia -

ły	w	 jej	głosie.	 –	Nieważne,	 ile	 razy	 jeszcze	stra cę	przez	pana
pra cę.	I	tak	nie	za mierzam	zrobić	tego,	na	co	mnie	pan	na ma -
wia.
Flynn	odchylił	się	z	nonsza lancką	miną,	jakby	miał	przed	sobą

mnóstwo	cza su	do	stra cenia.
–	Swoją	drogą,	byłaś	doskona ła	w	tej	rekla mie	pa pieru	toa le-

towego.	Bardzo	przekonują ca.
Kat	poczuła,	jak	oblewa	się	rumieńcem.	Tylko	jedna	rzecz	mo-

gła	być	bardziej	upoka rza ją ca	od	za gra nia	w	rekla mie	pa pieru
toa letowego	–	że	oglą dał	ją	jej	największy	wróg.
–	O	czym	rozma wia liście?	 –	 spyta ła	Meg	za cieka wiona.	 –	 Je-

steś	tak	rozpa lona,	że	mogła bym	usma żyć	ja jecznicę	na	twoich



policzkach.
–	 Rozpa lona?	 Ostatkiem	 sił	 powstrzymywa łam	 się,	 żeby	 nie

wybuchnąć.	Nie	rozumiem,	co	kobiety	widzą	w	tym	aroganckim
typie.
–	Dla	mnie	jest	przepiękny	–	stwierdziła	Meg,	uśmiecha jąc	się

w	rozma rzeniu,	podczas	gdy	Kat	w	milczeniu	szykowa ła	kawę.

–	Proszę	–	za chęca ła	słodko,	sta wia jąc	przed	Flynnem	filiżan-
kę.	Przybra ła	przy	tym	pozę,	która	świadczyła	o	jej	dobrych	kel-
nerskich	ma nierach.
–	Powinnaś	zostać	aktorką	–	roześmiał	się	Flynn.
–	Taki	jest	plan	–	odpowiedzia ła	poważnie.
–	I	jak	ci	idzie?
Kat	nie	za mierza ła	mu	mówić	o	przesłucha niu,	ja kie	mia ła	za

kilka	dni	w	teatrze	West	End.	Przymierza li	się	do	gra nia	Sylwii
A.R.	Gurneya.	Nie	mogła	lepiej	tra fić.	Była	to	jej	ukocha na	sztu-
ka	 i	wiedzia ła	w	 głębi	 duszy,	 że	 jest	 idealna	 do	 roli	 tytułowej
Sylwii,	która	była	psem.	Świat	uwielbiał	tę	sztukę,	a	najbardziej
wła śnie	tę	postać.	Jeśli	dosta ła by	rolę,	to	mógł by	to	być	począ -
tek	 jej	 wielkiej	 ka riery.	 Chcia ła	 zdobyć	 tę	 rolę	 ze	względu	 na
wła sny	 ta lent,	 a	 nie	 wsta wiennictwo	 sławnego	 aktora,	 swego
biologicznego	ojca.	Nie	ufa ła	Flynnowi	i	oba wia ła	się,	że	mógł -
by	powiedzieć	o	tym	Richardowi,	który	zrobił by	wszystko,	by	ją
wypromować,	dla	swojej	korzyści,	oczywiście.
–	Dziękuję.	Czy	podać	coś	jeszcze?
–	Chciał bym	zoba czyć	się	z	tobą	dziś	wieczorem.
–	Nie	ma	 ta kiej	możliwości	 –	 stwierdziła	 sta nowczo.	 –	Mam

dziś	spotka nie	z	pewnym	bardzo	kulturalnym	i	wytwornym	ko-
tem.
–	Nie	wiedzia łem,	że	masz	kota.
–	Nie	mam.	Dosta łam	tymcza sową	pra cę,	jako	opiekunka	kota

i	ca łego	domu,	pod	nieobecność	wła ścicieli.
–	Na	jak	długo?
–	Na	miesiąc.
–	Tu,	w	Londynie?
–	 Dla czego	mia ła bym	 panu	 to	 powiedzieć?	 –	 spyta ła	 z	 cyni-

zmem.	–	Żeby	dniem	i	nocą	prześla dował	mnie	pan	na lega niem,



bym	spotka ła	się	z	pewnym	niczego	nieświa domym	dawcą	na -
sienia?
–	A	więc	do	zoba czenia	przy	najbliższej	oka zji	–	pożegnał	się,

uśmiecha jąc	się	enigma tycznie.
Mam	na dzieję,	że	już	nigdy	więcej,	pomyśla ła,	odwra ca jąc	się

na	pięcie	i	bez	słowa	wra ca jąc	do	ba rowej	kuchni.
Flynn	przyglą dał	 jej	 się,	aż	 zniknęła	 za	drzwia mi.	Polowa nie

na	nową	kobietę	za wsze	go	ekscytowa ło,	ale	to	było	coś	więcej.
Kat	Winwood	 była	wyjątkowa.	 Bardzo	 seksowna.	Uda wa ła,	 że
go	nie	cierpi,	ale	za	błyska wica mi	jej	spojrzeń	dojrzał	coś	wię-
cej.	 Coś,	 do	 czego	 ona	 sama	 nie	 chcia ła	 się	 przed	 sobą	 przy-
znać.	Pocią gał	ją.	Zrozumiał	to,	gdy	przyglą da ła	się	jego	ustom,
jakby	ją	przycią ga ła	niewidoczna	i	nieodparta	siła.	Czuł	dokład-
nie	to	samo,	gdy	tylko	zna lazł	się	blisko	niej.	Być	może	potrwa
to	dłużej	niż	zwykle,	aż	ska pituluje,	ale	to	wła śnie	spra wia ło,	że
był	 jeszcze	 bardziej	 zdeterminowa ny.	 Przyzwycza ił	 się,	 że	 od
razu	 dosta wał	 wszystko,	 czego	 chciał.	 Robiło	 się	 to	 już	 coraz
bardziej	nudne.	Nie	mógł	sobie	przypomnieć,	gdy	po	raz	ostatni
ja kaś	kobieta	powiedzia ła	mu	„nie”.
Od	kiedy	Cla ire	go	porzuciła.	Sta rał	się	za blokować	te	wspo-

mnienia.	Nie	 chciał	wra cać	pa mięcią	do	 tego,	 jak	bardzo	 czuł
się	 wtedy	 odrzucony.	 Pra gnął	 bezgra nicznie	 czyjejś	 bliskości,
rodziny,	wspólnej	przyszłości	 i	 zosta ło	 to	okrutnie	wykorzysta -
ne.	Teraz	był	już	innym	człowiekiem.	Interesowa ły	go	wyłącznie
romanse.	I	wła śnie	na	to	miał	ochotę	z	Kat	Winwood.	Chciał	po-
czuć	jej	wspa nia łe	cia ło	na	sobie,	 jej	usta	na	swojej	skórze,	 jej
język	 pieszczą cy	wnętrze	 jego	 ust.	 Chciał	 usłyszeć	 ten	 słodki,
szkocki	akcent,	gdy	wykrzykuje	jego	imię,	wibrując	z	rozkoszy.
Kat	mogła	uda wać,	że	nic	do	niego	nie	czuje,	ale	jak	długo	jesz-
cze	będzie	mogła	ignorować	ten	wza jemny	pociąg?	Szczególnie,
gdy	 znajdzie	 się	 o	wiele	 bliżej	 niej,	 niż	 kiedykolwiek	mogła by
przypuszczać.
Znacznie	bliżej.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Na	pewno	musi	 być	 ja kiś	 ha czyk,	 pomyśla ła	Kat,	 otwiera jąc
ma sywne	 drzwi	 wiktoriańskiej	 posia dłości	 przy	 Notting	 Hill.
Agencja	poda ła	 jej	wła śnie	 ten	ad res,	ale	Kat	nie	mogła	uwie-
rzyć,	gdy	przybyła	na	miejsce.	Można	ją	było	na zwać	pesymist-
ką,	ale	z	doświadczenia	wiedzia ła,	że	jeśli	coś	jest	zbyt	piękne,
by	 było	 prawdziwe,	 to	 zwykle	 wła śnie	 prawdziwe	 nie	 było.
Klucz	 jednak	 pa sował	 i	 po	 chwili	 zna la zła	 się	 w	 wytwornym
wnętrzu.	Ota czał	 ją	 luksus,	 o	 ja kim	ma rzyła,	 gdy	 jako	dziecko
wyra sta ła	w	nędznych	przedmieściach	Glasgow.	Na wet	powie-
trze	w	 tym	 domu	 pachnia ło	 bogactwem.	 Poczuła	 nuty	 eksklu-
zywnych	perfum,	zmiesza ne	z	pachną cymi	olejka mi,	które	spra -
wia ły	rozkosz	jej	zmysłom.	Za mknęła	za	sobą	drzwi,	a	kryszta ło-
we	elementy	wielkiego	żyrandola	za drża ły	w	styczniowym	wie-
trze,	niczym	poruszone	oddechem	ducha	domu.
Kat	 zignorowa ła	 delikatny	 niepokój,	 jaki	 ją	 ogarnął.	 To	 było

śmieszne.	 Nie	 powinna	 da wać	 się	 ponieść	 wyobraźni.	 To	 na
pewno	tylko	nerwy	przed	przesłucha niem	w	teatrze,	 ja kie	cze-
ka ło	 ją	w	na stępnym	tygodniu.	 Już	 teraz	czuła	 tremę	na	samą
myśl	o	 tym,	że	będzie	mu sia ła	sta nąć	przed	komisją.	 Jeśli	uda
jej	się	zdobyć	rolę	w	tej	sztuce,	jej	ka riera	wreszcie	się	rozpocz-
nie,	i	już	nigdy	więcej	nie	będzie	się	musia ła	opiekować	sta rymi
doma mi.	Będzie	ją	stać,	by	kupić	sobie	wła sną	luksusową	posia -
dłość,	mieć	wła sną	przestrzeń,	za miast	wypożyczać	od	obcych.
Zwykle	domy,	 którymi	 się	 opiekowa ła,	 były	 o	wiele	 skromniej-
sze.	Ale	nie	za mierza ła	się	skarżyć.	Na	pewno	 jednak	po	czte-
rech	tygodniach	spędzonych	w	tym	raju,	trudno	jej	będzie	wró-
cić	do	ma łego	tapcza nika	w	wyna jętym	pokoju.
Ktoś	przewidują cy	zosta wił	włą czone	ogrzewa nie,	choć	może

to	 ra czej	 ze	względu	 na	 kota,	 pomyśla ła	 Kat.	Nie	 była	wielką
zwolenniczką	kotów.	Za wsze	wola ła	psy.	Ale	najwyraźniej	Mon-
ty	 był	 domowym	 kotem,	 który	 wolał	 luksusowe	 wnętrza,	 za -



miast	 polowa nia	 na	 małe,	 dzikie	 bestie,	 do	 których	 mia ła
wstręt.	W	każdym	 ra zie	 rezygnować	 z	 pra cy	 tylko	 dla tego,	 że
nie	 przepa da ła	 za	 kota mi,	 nie	 mieściło	 się	 w	 chwili	 obecnej
w	jej	opcjach.	Poza	tym	była	przecież	aktorką,	czyż	nie?	Będzie
mogła	uda wać,	że	lubi	koty.
Kat	za częła	zwiedza nie	domu,	który	przepeł niony	był	zdjęcia -

mi	mieszka ją cej	w	nim	rodziny.	Carsta irsowie	byli	oboje	prawni-
ka mi,	 ona	 adwoka tem,	 a	 on	 nota riuszem.	 Mieli	 też	 dwójkę
wspa nia łych	dzieci,	dziewczynkę	i	chłopca,	którzy	nie	skończyli
jeszcze	 pięciu	 lat.	 Teraz	 byli	 wła śnie	 z	 dziećmi	w	 podróży	 po
Austra lii,	 by	 poka zać	 je	 rodzinie,	 przynajmniej	 tak	 jej	 powie-
dzia no	w	agencji.
Nie	było	 ła two	pa trzeć	na	 te	 zdjęcia	 i	 nie	 czuć	przebłysków

za zdrości.	Może	na wet	więcej	niż	przebłysków.	Otchła ni	za zdro-
ści,	wcią ga ją cej	ją	w	swoją	głębię	coraz	mocniej	i	mocniej.	Dzie-
ciństwo	Kat	nie	wyglą da ło	 tak,	 jak	dzieciństwo	 tych	dzieci.	Po
pierwsze,	nie	mia ła	ojca.	Mia ła	go	teraz,	ale	to	zupeł nie	inna	hi-
storia.	Po	drugie,	 jej	matka	nigdy	nie	wyglą da ła	na	tak	rozluź-
nioną	 i	 za dowoloną	 jak	 matka	 na	 zdjęciach.	 A	 jeśli	 chodziło
o	wa ka cje	za	gra nicą…	Jedyne	wa ka cje,	ja kie	spędza ła	z	matką,
to	wizyty	u	dziadków	na	wyspie	Harris.	Ale	one	nie	trwa ły	dłu-
żej	niż	kilka	dni,	za nim	matki	nie	zmęczyły	ka za nia	w	stylu	„a
nie	mówiliśmy”	jej	prezbiteriańskich	rodziców.
Kat	 zna la zła	więcej	 zdjęć	w	 przepięknym	 sa lonie,	 który	wy-

chodził	na	 jeszcze	wspa nialszy	ogród.	Na wet	 je śli	 teraz,	w	po-
czątkach	stycznia,	wyglą dał	ra czej	surowo,	Kat	mogła	doskona -
le	wyobra zić	sobie	dwójkę	dzieci	ba wią cych	się	w	nim	w	ciepłe,
letnie	 popołudnie,	 albo	 dwoje	 dorosłych,	 przy	 lampce	 wina,
opowia da ją cych	sobie	o	zmierzchu	wyda rzenia	mija ją cego	dnia.
Kat	spojrza ła	na	zdjęcie	w	ślicznej	drewnia nej	ramce	stoją ce

na	ma honiowym	stoliku	przy	oknie.	To	było	zdjęcie	ze	świąt	Bo-
żego	Na rodzenia.	Zoba czyła	pięknie	przystrojony	sa lon	oraz	ja -
sną	 choinkę,	 pod	 którą	 leża ła	 masa	 prezentów	 owiniętych
w	 złoty	 pa pier	 i	 przewią za nych	 czerwoną,	 szeroką	 wstążką.
Zresztą	 choinka,	 jeszcze	 przystrojona,	 wciąż	 tu	 sta ła.	 Jednym
z	za dań	Kat	było	ją	spa kować	i	znieść	do	piwnicy	przed	powro-
tem	wła ścicieli.	Na	zdjęciu	było	kilka na ście	osób,	dzieci	z	przo-



du,	a	dorośli	z	tyłu.	Na gle	za uwa żyła	cha rakterystyczne	szero-
kie	ra miona.	Podniosła	zdjęcie,	żeby	lepiej	mu	się	przyjrzeć.
A	co	on	 tu	 robi?	Kat	ostrożnie	odłożyła	 zdjęcie	drżą cą	 ręką,

mimo	że	mia ła	największą	ochotę	rzucić	nim	o	ścia nę.	Co	robi
Flynn	Carlyon	na	zdjęciu	z	rodziną,	której	domem	się	opiekowa -
ła?	Podejrzenie	za częło	w	niej	na ra stać	i	na gle	wszystko	ułożyło
się	w	logiczną	ca łość.	Pomyśla ła,	że	to	trochę	dziwne,	że	wła ści-
ciele	 nie	 chcieli	 się	 z	 nią	 spotkać,	 za nim	 powierzyli	 jej	 dom,
szczególnie	że	chodziło	też	o	ich	fa woryta.	Cza sem	ludzie	potra -
fili	 być	 bardziej	 przywią za ni	 do	 zwierząt	 niż	 do	 dzieci.	 Ale
w	agencji	 powiedzia no	 jej,	 że	 ktoś	 ją	polecił.	Nie	 agencję,	 ale
wła śnie	ją,	z	imienia	i	z	na zwiska.	Który	klient	mógł	to	zrobić?
Wszystko	było	już	ja sne.	Do	czego	Flynn	zmierzał?	Przecież	po-
wiedzia ła	 mu	 już	 nieraz,	 że	 nie	 chce	 mieć	 nic	 wspólnego	 ze
swoim	ojcem.	Nie	potrzebuje	ani	się	z	nim	widywać,	ani	korzy-
stać	z	przywilejów,	ja kimi	chciał	ją	obda rzyć,	a	już	na	pewno	nie
jego	pieniędzy.	Nie	 rozma wia ła	z	pra są,	na wet	 jeśli	dziennika -
rze	 prześla dowa li	 ją	 od	 tygodni.	 Ale	 uda ło	 jej	 się	 zniknąć	 im
z	ra da rów.	Była	dyskretna	 i	nie	spra wia ła	kłopotów.	Na wet	na
przesłucha nie	 do	 teatru	 zgłosiła	 się	 pod	 przybra nym	 na zwi-
skiem,	żeby	nie	koja rzono	jej	z	rodziną	Ra vansda le.	Gdyby	zgło-
siła	się	jako	Ka therine	Winwood,	każdy	od	razu	by	wiedział,	że
jest	 „dzieckiem	miłości”	Richarda	Ra vensda le’a	 i	mogła by	 do-
stać	rolę	tylko	dzięki	tej	protekcji.	A	tego	nie	chcia ła.	Żadnego
nepotyzmu.	Swoje	sukcesy	chcia ła	za wdzięczać	wyłącznie	wła -
snemu	 ta lentowi,	 a	 nie	więzom	 krwi	 ze	 sławnym	 aktorem.	 Te
wła śnie	więzy	 krwi	 posta nowiła	 kompletnie	 zignorować,	 bo	 to
przecież	ojciec	był	pierwszym,	który	ją	odrzucił	i	nie	pra gnął	jej
istnienia.	Dla czego	mia ła by	chcieć	mieć	coś	wspólnego	z	męż-
czyzną,	który	nie	tylko	na legał	na	aborcję,	ale	za	nią	od	razu	za -
pła cił?	Najwyraźniej	Ra vensda le’owie	przypisywa li	pienią dzom
ogromną	moc.	Wyda wa ło	im	się,	że	w	jednej	chwili	mogą	za pła -
cić,	aby	się	jej	pozbyć,	a	już	w	kolejnej,	aby	grzecznie	się	poja -
wiła,	wdzięczna	za	oka za ne	ła ski.
Kat	mia ła	 pokusę,	 by	 poznać	Mirandę,	 swoją	 przybra ną	 sio-

strę.	Było	 jej	 trochę	dziwnie	z	tym,	że	mia ła	teraz	 liczne	przy-
rodnie	 rodzeństwo.	 Nie	 tylko	 siostrę,	 ale	 i	 dwóch	 starszych



o	dziesięć	lat	bra ci	bliźnia ków,	Juliusa	i	Jake’a.	A	sama	Miranda
była	 tylko	 dwa	 miesią ce	 starsza	 od	 Kat,	 co	 ozna cza ło,	 że	 Ri-
chard	spotkał	się	z	 jej	matką,	gdy	 jego	żona	dopiero	co	za szła
w	cią żę.	Elisa betta	Albertini	ciężko	przeżyła	tę	zdra dę.	Ta bloidy
peł ne	były	przewidywań	co	do	ich	potencjalnego	rozwodu.
Ale	mimo	że	Kat	niezwykle	 tęskniła	za	rodziną,	z	 tą	wła śnie

nie	chcia ła	mieć	nic	wspólnego.	Na wet	z	Ja smine	Connoly,	słyn-
ną	 projektantką,	 która	 wychowywa ła	 się	 ra zem	 z	 Mirandą
w	Ra vensdene.	 Ja smine	była	 córką	 ich	ogrodnika,	 a	niedawno
za ręczyła	 się	 z	 Ja kiem	 Ra vensda le’em.	 Wyda wa ła	 się	 bardzo
miła,	szczera	 i	bezpośrednia	 i	Kat	miała	wra żenie,	że	mogła by
się	z	nią	za przyjaźnić,	ale	skoro	pra wie	 już	na leża ła	do	 tej	 ro-
dziny,	nie	było	ta kiej	opcji.
Kat	pogodziła	 się	 już	 z	odejściem	matki.	Na wet	 jeśli	między

nimi	nie	za wsze	ukła da ło	się	idealnie,	była	jedyną	bliską	jej	oso-
bą.	Co	prawda,	im	bardziej	dora sta ła,	tym	bardziej	odda la ła	się
od	 stylu	 życia,	 jaki	 prowa dziła	 matka,	 i	 poczucie	 sa motności
wzra sta ło.	W	 końcu,	 jeśli	 nie	mogła	 porozma wiać	 z	mamą,	 to
komu	innemu	mogła	za ufać?
Ale	już	z	pewnością	nie	potrzebowa ła	boga tej	i	sławnej	rodzi-

ny,	która	chcia ła by	mieszać	się	do	jej	życia	i	ka riery.	Sama	sobie
ze	wszystkim	pora dzi.	Nie	potrzebowa ła	żadnych	przysług,	po-
mocnej	dłoni	czy	za proszeń	do	pa ra dowa nia	na	czerwonym	dy-
wa nie.	 A	 już	 na	 pewno	 nie	 potrzebowa ła	 żadnych	 piekielnie
seksownych,	 zbyt	przystojnych,	by	można	 im	było	 za ufać,	 lon-
dyńskich	prawników,	pocią ga ją cych	za	sznurki	zza	sceny.	Ja kie
miał	 powią za nia	 z	 rodziną	 Carsta irsów?	 Czy	 zna li	 się	 ze	 stu-
diów?	Co	Flynn	chciał	osią gnąć,	poleca jąc	ją	do	tej	pra cy?	Czy
za kła dał,	 że	będzie	mu	w	ten	sposób	 ła twiej	 „wpa dać	na	nią”,
by	da lej	flirtować	i	się	drażnić?	Nie	pozwoli	na	to!	Nie	chcia ła
mieć	nic	wspólnego	z	Flynnem	Carlyonem.	To	był	dokładnie	typ
mężczyzny,	 ja kich	unika ła.	Zbyt	przystojny,	 zbyt	 pewny	 siebie,
zbyt	pocią ga ją cy.	Sta nowczo	za	bardzo	pocią ga ją cy.
Na gle	 Kat	 usłysza ła	 przecią głe	miauknięcie	 i	 zoba czyła,	 jak

do	jej	nóg	łasi	się	ogromny,	perski	kot	w	bursztynowym	kolorze.
–	Cześć,	Monty	–	powita ła	go	za chęca ją co	i	schyliła	się,	by	go

pogła skać,	ale	Monty	w	tej	sa mej	chwili	uskoczył	na	bezpieczną



odległość.	 –	 Przez	 kilka	 najbliższych	 tygodni	 będziemy	 ra zem
mieszkać,	powinniśmy	się	więc	lepiej	poznać	–	kusiła,	wycią ga -
jąc	dłoń	w	geście	za ufa nia.	Monty	łypnął	na	nią	swoimi	zielony-
mi	ocza mi	 i	najwyraźniej	nie	miał	za mia ru	skorzystać	z	 jej	 za -
proszenia.	Gdy	przysunęła	się	bliżej,	prychnął	na	nią	odgłosem
godnym	horrorów	Stephena	Kinga	 i	 szybkim	 ruchem	za dra pał
wycią gniętą	dłoń.
–	A	więc	tak?	Lepiej	nie	drap	ręki,	która	dziś	wieczorem	ma

cię	 na karmić	 –	 poucza ła	 cierpliwie.	 Kot	 odwrócił	 się	 z	 godno-
ścią	i	wyszedł	z	sa lonu,	z	wysoko	uniesionym	ogonem.	Wła śnie
dla tego	wolę	psy,	pomyśla ła	Kat.	Nie	są	tak	snobistyczne.
Rozpa da ło	się	na	dobre	i	musia ła	szczególnie	uwa żać	na	dro-

gę,	gdy	wra ca ła	z	za kupa mi	godzinę	później.	Widzia ła,	że	wła -
ściciele	zosta wili	za pas	karmy	dla	kota	i	suto	wypeł nili	lodówkę,
ale	dla	siebie	wola ła	sama	kupić	jedzenie.	Mogła	za mówić	w	in-
ternecie,	 byłoby	 na	 pewno	 o	 wiele	 ta niej	 niż	 w	 delika tesach
w	jednej	z	najdroższych	dzielnic	w	Londynie,	ale	jej	karta	kre-
dytowa	na dal	była	za blokowa na	po	wydatkach	zwią za nych	z	po-
grzebem	matki.	Myśl	o	tym	pokaźnym	czeku,	którym	Flynn	wy-
ma chiwał	 jej	 przed	 nosem	 klika	miesięcy	 temu,	 przegoniła	 jej
duma.	Czy	on	myślał,	że	można	ją	kupić?	Wykluczone.
Gdyby	 chcia ła	 rozma wiać	 z	 pra są,	 zrobiła by	 to.	 Gdy	 będzie

chcia ła	spotkać	się	z	ojcem,	zrobi	to	w	swoim	cza sie	i	na	swoich
wa runkach.	Choć	 oczywiście	wca le	 nie	 za mierza ła	 tego	 robić.
Ani	 teraz,	 ani	 nigdy.	 Nie	mogła	 sobie	 wyobra zić,	 że	 kiedykol-
wiek	mogła by	czuć	coś	innego	poza	pogardą	do	człowieka,	któ-
ry	 w	 ten	 sposób	 potraktował	 jej	matkę.	 Nie	 za mierza ła	 na gle
zmienić	się	w	wyba cza ją cą	i	kocha ją cą	córeczkę	tylko	dla tego,
że	 za wdzięcza	mu	połowę	 swojego	DNA.	Gdzie	 się	 podziewał,
gdy	 było	 im	 tak	 trudno?	 Nie	 przyczynił	 się	 w	 najmniejszym
stopniu	 do	 jej	wychowa nia.	Dał	matce	 pienią dze	 na	 usunięcie
cią ży,	a	potem	szybko	zniknął	i	za pomniał	o	wszystkim.	Pienią -
dze	nie	starczyły	na wet	na	pierwszy	rok	życia.	Od	kiedy	pa mię-
ta ła,	żyły	z	matką	w	bardzo	trudnych	wa runkach.	Wstydu,	że	ni-
gdy	 na	 nic	 nie	wystarcza ło,	 że	 pra gnęła	więcej,	 ale	 nie	mia ła
czym	za	 to	 za pła cić,	 nie	było	 ła two	 za pomnieć.	Matka	 za trud-
nia ła	się	jako	barmanka	i	sprzą taczka,	ale	nigdzie	nie	uda ło	jej



się	za grzać	miejsca.	Za wsze	poja wia ły	się	ja kieś	problemy.	Kat
czuła	się	zupeł nie	bezradna,	pa trząc,	jak	matka	miota ła	się	mię-
dzy	 przesadnym	entuzja zmem	na	 początku,	 który	 jednak	 dość
szybko	przechodził	w	 skrajną	depresję.	 Potem	 zmienia ły	miej-
sce	i	wszystko	za czyna ło	się	od	początku.	Raz	za	ra zem.
Kat	była	jeszcze	małą	dziewczynką,	gdy	posta nowiła,	że	zrobi,

co	w	 jej	mocy,	by	życie	matki	było	 ła twiejsze.	Myśla ła,	że	 jeśli
uda łoby	jej	się	zna leźć	ja kieś	wsparcie	i	finansową	sta biliza cję,
wówczas	mama,	jak	za	dotknięciem	cza rodziejskiej	różdżki,	sta -
ła by	się	mamą,	o	 ja kiej	za wsze	ma rzyła.	Ale	nie	była	w	sta nie.
Zmarła	na	raka,	a	Kat	czuła	wściekłość	do	biologicznego	ojca,
który	 z	 ła twością	 mógł	 za pewnić	 im	 przyzwoite	 wa runki.
Oprócz	wściekłości	czuła	też	ból.	To	bola ło	wiedzieć,	że	Richard
Ra vensda le	 zupeł nie	 o	 nią	 nie	 dbał.	 Wła sne	 dziecko	 było	 dla
niego	 nikim.	 Tylko	 problemem,	 którego	 ła two	 można	 się	 po-
zbyć.	Na	za wsze.
Miejsce	 do	 parkowa nia	 przed	 domem	 Carsta irów	 nie	 było

zbyt	 obszerne,	 a	 deszcz	 dodatkowo	 utrudniał	 jej	 widoczność.
Sa mochód	 Kat	 nie	 był	 duży,	 ale	 nie	 było	 ła two	 wcisnąć	 się
w	 szpa rę	między	 sza rometa lowym	BMW,	 a	 czarnym	mercede-
sem.	To	tak,	jakby	próbować	wcisnąć	słoniową	nogę	w	ba letki,
pomyśla ła	z	humorem.	Nie	da	rady.	Spróbowa ła	znowu,	ale	sa -
mochody	za częły	już	usta wiać	się	za	nią	w	korku.	Wycofa ła	się
i	w	tej	chwili	usłysza ła	za	sobą	przeraźliwy	klakson.	Mia ła	ocho-
tę	 opuścić	 szybę	 i	 poka zać	 niecierpliwią cemu	 się	 wymowny
środkowy	 pa lec,	 gdy	 na gle	 ja kaś	 sylwetka	 poja wiła	 się	 obok
drzwiczek	sa mochodu.
Kat	poczuła	na gły	atak	pa niki.	Czy	ten	zdenerwowa ny	kierow-

ca	nie	wycią gnie	jej	za raz	z	sa mochodu	i	nie	pobije	do	nieprzy-
tomności,	a	potem	zosta wi	w	rynsztoku?	Już	widzia ła	te	wielkie
tytuły	w	pismach	bulwa rowych:	„Początkują ca	aktorka	w	rynsz-
toku	 za	 nieumiejętne	 parkowa nie”.	 Będą	 też	 pewnie	 zdjęcia
i	masa	komenta rzy	pod	nimi.	Akcja	się	rozkręci.	Artykuł	będzie
miał	miliony	 odsłon	 w	mediach	 społecznościowych,	 a	 ona	 bę-
dzie	sławna,	ale	nie	z	tych	powodów,	co	chcia ła.
Kat	odwróciła	się	w	stronę	swojego	przyszłego	oprawcy	z	od-

wa gą,	 której	 ani	 krzty	 nie	 czuła.	 Ale	 taką	 przynajmniej	mia ła



korzyść	 z	 kursów	 aktorstwa.	 Była	 w	 stanie	 zmierzyć	 się	 ze
wściekłym	 kierowcą.	 Tymcza sem	 mężczyzna	 nie	 krzyczał	 ani
nie	wygra żał	jej,	potrzą sa jąc	pięścia mi.	Uśmiechał	się.
Kat	opuściła	szybę	i	zna la zła	się	twa rzą	w	twarz	z	rozba wio-

nym	Flynnem	Carlyonem.
–	Spyta ła bym	cię,	co,	u	 licha,	tu	robisz,	ale	chyba	na wet	nie

chcę	znać	odpowiedzi.
–	Czy	chcesz,	żebym	pomógł	ci	za parkować?	–	spytał,	pochy-

la jąc	się.
–	Nie,	dziękuję	–	odpowiedzia ła	tonem	grzecznej	na uczycielki,

prosto	z	podręczników	do	aktorstwa.	–	Doskona le	sobie	pora dzę
z	za parkowa niem	wła snego	sa mochodu.
Nie	była	to	prawda.	Za wsze	mia ła	problemy	z	parkowa niem.

Z	tego	powodu	trzy	razy	obla ła	egza min	na	pra wo	jazdy.
–	Na	 to	wyglą da	 –	 przyznał,	 ale	w	 ką ciku	 jego	 ust	 cza ił	 się

zdra dziecki	uśmiech.
Kat	 za cisnęła	 zęby	 i	 posta nowiła	 się	 nie	 podda wać.	 Kolejne

dwa	sa mochody	za trą biły,	cze ka jąc	niecierpliwie,	aż	za parkuje.
Flynn	odwrócił	się	i	dał	znak	sa mochodom,	by	przejeżdża ły.	Stał
tak	blisko,	że	przez	opuszczoną	szybę	Kat	mogła	dotknąć	 jego
płaszcza.	Była	pewna,	że	ma teriał	to	sto	procent	kaszmiru.	Wy-
glą dał	na	niezwykle	drogi.	Chwyciła	mocno	kierownicę,	 za sta -
na wia jąc	 się,	 dla czego	 pla nety	 sprzysięgły	 się	 przeciwko	 niej
i	 Flynn	 Carlyon	musiał	 być	 świadkiem	 jej	 upokorzenia	 na	 ru-
chliwej	ulicy	Notting	Hill.
Flynn	odwrócił	się	i	za stukał	w	dach	jej	sa mochodu.
–	W	każdym	ra zie	uwa żaj	na	sa mochód,	który	masz	za	sobą	–

przestrzegł.	–	To	mój.
–	Twój?	–	spyta ła	z	niedowierza niem.
–	Tak,	nie	powiedzia łem	ci?	–	Uśmiechnął	się	od	niechcenia.	–

Jesteśmy	są sia da mi.
Później	 Kat	 za sta na wia ła	 się,	 jak	 uda ło	 jej	 się	 za parkować

i	 nie	 uderzyć	 w	 sa mochód.	 A	 bardzo,	 bardzo	 chcia ła.	 Nic	 nie
spra wiłoby	jej	większej	przyjemności,	jak	zniszczyć	ten	jego	po-
wód	do	dumy	i	ra dości.	Wycofywać	i	uderzać	raz	za	ra zem.
Wysia dła	i	uda wa ła,	że	nie	widzi,	jak	jej	sa mochód	nie	pa suje

do	tego	otoczenia.	Ściśnięty	między	BMW	i	mercedesem	wyglą -



dał	niczym	osioł	między	końmi	peł nej	krwi	na	królewskich	wy-
ścigach	w	Ascot.	Kat	dogoniła	Flynna.
–	Odpowiedz	mi	tylko	na	jedno	pyta nie.	Czy	masz	coś	wspól-

nego	z	tym,	że	dosta łam	pra cę	u	Carsta irsów?
–	Szuka li	kogoś	do	opieki	nad	domem.	Twoje	na zwisko	się	po-

ja wiło.
–	Dla czego	 ja?	 –	 spyta ła	 podejrzliwie.	 –	 Przecież	 nic	 o	mnie

nie	wiesz.
–	Wprost	przeciwnie,	 panno	Winwood	 –	 odpowiedział,	 z	 tym

swoim	impertynenckim	uśmiechem.	–	Wiem	o	tobie	mnóstwo.
–	Jak	co	na	przykład?
–	Twoim	ojcem	jest	Richard…
–	A	poza	tym	faktem?
–	Dla czego	nie	chcesz	się	z	nim	spotkać?
–	 Pierwszy	 raz,	 gdy	 rozma wia liśmy,	 chcia łeś	mnie	 powstrzy-

mać	przed	spotka niem	z	nim.	Teraz	chcesz,	żebym	przyszła	na
to	jego	przyjęcie.	Skąd	mam	wiedzieć,	czego	Ra vensda le	będzie
chciał	jutro	czy	za	tydzień?
Flynn	wzruszył	ra miona mi.
–	 Twój	 ojciec	 zmienił	 się	 w	 ostatnim	 cza sie	 –	 stwierdził.	 –

Chciał by	mieć	z	tobą	kontakt.	Ża łuje,	że	tak	wyszło..
–	„Tak	wyszło”?	–	za śmia ła	się	gorzko.	–	To	on	chciał	się	mnie

pozbyć,	 za nim	 jeszcze	przyszłam	na	 świat.	Okropnie	potrakto-
wał	moją	matkę.	Pewnie	 jedyne,	czego	ża łuje,	 to	że	matka	po-
wiedzia ła	mi,	 kim	 jest	mój	 ojciec.	 Pewnie	 to	mu	 przeszka dza.
Myślał,	 że	 pozbył	 się	 swojego	 wstydliwego	 sekretu.	 Ale	 jego
agent	 zoba czył	w	 tym	 szansę	na	popra wienie	 jego	wizerunku.
Za łożę	się,	że	Richard	ma	zupeł nie	gdzieś	spotka nie	ze	mną.	Je-
dyne,	na	czym	mu	za leży,	to	odegra nie	roli	wspa nia łomyślnego
ojca.
–	Pozosta ła	część	rodziny	także	chcia ła by	cię	poznać.	Nie	zro-

bili	tobie	ani	twojej	matce	niczego	złego.
Co	do	tego	Kat	musia ła	przyznać	mu	ra cję.	Wciąż	jednak	nie

była	gotowa	na	spotka nie	z	rodziną.	Nie	tylko	dla tego,	że	to	by
było	po	myśli	Richarda,	ale	przede	wszystkim	Flynna.
–	 A	 co	 z	 jego	 żoną,	 Elisa bettą	 Albertini?	 –	 spyta ła.	 –	 Za łożę

się,	że	nie	czeka	na	mnie	z	otwartymi	ra miona mi,	by	mnie	powi-



tać	na	łonie	rodziny.
–	Nie,	 ale	 jestem	pewien,	 że	 i	 ona	 zmieni	 swój	 stosunek	 do

ciebie,	jak	tylko	będzie	mia ła	oka zję	cię	poznać	i	przekonać	się,
jak	wspa nia łą	jesteś	osobą.
–	Wyda wa ło	mi	 się,	 że	ona	chcia ła	 się	 z	nim	rozwieść.	Kogo

będziesz	reprezentował,	jeśli	do	tego	dojdzie?	Teraz	chyba	pra -
cujesz	dla	nich	obojga?
–	Mam	 na dzieję,	 że	 nie	 dojdzie	 do	 rozwodu.	 Był by	 dla	 nich

bardzo	kosztowny.
–	Dla czego	miał byś	się	tym	martwić?	W	każdym	wypadku	za -

robił byś	mnóstwo	pieniędzy.
–	W	przeciwieństwie	do	tego,	co	możesz	myśleć,	pienią dze	nie

są	dla	mnie	pierwszą	motywa cją,	jeśli	chodzi	o	reprezentowa nie
moich	klientów	–	stwierdził	sucho.	–	Ra vensda le’owie	to	ludzie,
których	głęboko	podziwiam	 i	 sza nuję.	A	 teraz,	 jeśli	 pozwolisz,
nie	chciał bym	już	dłużej	stać	w	tym	deszczu.
Kat	ledwie	za uwa żyła,	że	pada,	ale	gdy	o	tym	wspomniał,	po-

czuła,	jak	zimne	krople	spływa ją	jej	po	karku	strużka mi.	Wola ła
na wet	nie	myśleć,	co	się	dzieje	z	jej	fryzurą.	Musia ła	wyglą dać
ża łośnie	 z	mokrymi	włosa mi,	wiszą cymi	w	strą kach.	Nie,	 żeby
się	przejmowa ła,	jak	wyglą da	w	obecności	Flynna	Carlyona.	Nie
obchodziła	jej	jego	opinia	w	najmniejszym	stopniu.	I	co	z	tego,
że	 kobiety,	 które	 oglą dał,	 za wsze	 były	 piękne,	 niczym	 z	 pa ry-
skich	żurna li.	Nie	mia ło	to	najmniejszego	zna czenia.
–	 Za sta na wiam	 się,	 co	 chcia łeś	 osią gnąć,	 za ła twia jąc	 mi	 tę

pra cę,	za raz	koło	twojego	domu.
Jego	spojrzenie	było	nieprzeniknione.
–	 Jeśli	 jest	 ci	 z	 tym	 tak	źle,	 to	możesz	za wsze	za dzwonić	do

agencji	i	poprosić	o	inną	pra cę.
Na	 pewno	 by	 tak	 zrobiła,	 gdyby	 w	 grę	 nie	 wchodziły	 tak

znaczne	 pienią dze.	 Carsta irsowie	 pła cili	 jej	 dodatkowo	 za	 to,
żeby	 łą czyła	 się	 z	 nimi	 codziennie	 na	 Skypie,	 by	mogli	 w	 ten
sposób	zoba czyć	się	też	ze	swoim	kotem.	Dziwne,	ale	prawdzi-
we.	Mia ła	tylko	na dzieję,	że	Monty	będzie	umiał	wysiedzieć	na
jej	 kola nach	 podczas	 rozmowy,	 by	 rodzina	mogła	 go	 zoba czyć
po	drugiej	stronie	oceanu.
–	Gdy	 już	się	do	czegoś	zobowią żę,	 to	sta ram	się	nikogo	nie



za wieść.
–	 Ja	 również	 –	 przyznał,	 i	 obda rza jąc	 ją	 kolejnym	 ze	 swoich

irytują cych	uśmiechów,	odwrócił	się	i	wszedł	do	domu.

Flynn	 popijał	 w	 za ciszu	 sa lonu	 swojego	 ulubionego	 drinka,
podczas	gdy	 jego	pies	Cricket	spał	wiernie	u	 jego	stóp.	Sta rał
się	 skoncentrować	 na	 przemyśleniu	 stra tegii	 dla	 jednego	 ze
swoich	 klientów,	 ale	 jego	 myśli	 wciąż	 uporczywie	 wra ca ły	 do
rozmowy	z	Kat	Winwood.	Chociaż	bardziej	niż	rozmowę	przypo-
mina ło	to	fechtunek.	Jak	tylko	spotkał	ją	po	raz	pierwszy,	w	paź-
dzierniku,	poczuł	pra gnienie,	by	znów	ją	zoba czyć.	Na wet	gdy
Richard	powiedział	mu,	żeby	odpuścił	i	nie	sta rał	się	na wią zać
z	 nią	 kontaktu,	 Flynn	wiedział,	 że	 to	 zrobi,	 z	wła snych	 powo-
dów,	a	nie	klienta.
Po	prostu	nie	mógł	o	niej	za pomnieć.	Jej	ogromne	zielonosza -

re	 oczy,	 jej	 piękne	brą zowe	włosy	 z	 odcienia mi	miedzi,	 jej	 do-
skona ła	figura,	ostry	język	i	tempera ment	były	niezwykłą	kom-
bina cją.	 Seksownym,	 uderza ją cym	 do	 głowy	 koktajlem,	 który
chciał	sma kować	tak	często,	jak	tylko	możliwe.
Gdy	 jego	 są siedzi	 za dzwonili	 do	 niego	 i	 spyta li,	 czy	 nie	 zna

kogoś,	kto	mógł by	się	za opiekować	ich	domem	i	kotem,	od	razu
pomyślał	 o	 Kat.	 Dla czego	miał by	 jej	 nie	 polecić?	Wiedział,	 że
w	agencji	cieszyła	się	nieposzla kowa ną	opinią.	Pa sowa ło	mu,	że
miał	ją	blisko	siebie.	Był	peł noprawnym	członkiem	klubu	„trzy-
maj	blisko	swoich	przyja ciół,	a	swoich	wrogów	jeszcze	bliżej”.
Nie,	żeby	była	jego	wrogiem.	Była	dla	niego	wyzwa niem,	któ-

remu	nie	mógł	się	oprzeć.
Jego	zda niem	Kat	mogła	wiele	wygrać,	gdyby	się	pogodziła	ze

swoim	 ojcem.	 Flynn	 nie	 wierzył,	 że	 Richard	 na prawdę	 chce
nadrobić	stra cony	czas.	 Jego	motywy	nie	były	do	końca	 ja sne.
Są dził,	że	chodziło	bardziej	o	to,	by	wszyscy	myśleli,	że	Richard
robi	dla	Kat	to,	co	powinien.	W	stosunku	do	matki	Kat	za chował
się	 okropnie,	 ale	 czy	 jego	 przeprosiny	 i	 poczucie	 winy	 były
szczere?	W	każdym	ra zie	nie	bez	kozery	dostał	te	wszystkie	na -
grody	za	doskona łą	grę	aktorską.
Kat	była	bardzo	uparta.	Flynn	 rozumiał	 jej	motywy,	ale	 jego

zda niem	powinna	była	odsta wić	uprzedzenia	na	bok	i	zbudować



ja kąś	 rela cję	 ze	 swoim	 biologicznym	 ojcem.	 Mia ła	 szczęście.
Przynajmniej	wiedzia ła,	kim	są	jej	rodzice.
On	nie	miał	pojęcia,	kim	byli	jego.	I	nigdy	się	nie	dowie.
Przez	 ostatnie	 kilka	 miesięcy	 Kat	 wypeł nia ła	 jego	 myśli	 za -

równo	za	dnia,	jak	i	w	bezsenne	noce,	których	miał	zbyt	wiele.
Nie	był	pewien,	co	było	w	niej	ta kiego,	że	tak	bardzo	go	intry-
gowa ła.	 Spotykał	 się	 z	wieloma	 pięknymi	 kobieta mi,	 od	 kiedy
Cla ire	go	opuściła,	ale	żadna	z	nich	nie	była	dla	niego	tak	atrak-
cyjna.	Tęsknił	za	tym,	żeby	ją	zoba czyć.	Była	inteligentna	i	za -
bawna,	 a	 jej	 słodki	 szkocki	 akcent	 doda wał	 jej	 tylko	 uroku.
Uwielbiał	jej	energię,	a	przebłyski	jej	niepoha mowa nego	tempe-
ra mentu	spra wia ły,	że	za sta na wiał	się,	jaka	jest	w	łóżku.
Musiał	 ścią gnąć	 ją	 na	 to	 przyjęcie.	 To	 była	 jego	misja.	 Jego

cel.	Nie	 tylko	dla tego,	że	Richard	mu	to	zlecił,	ale	dla tego,	że
gdy	za łożył	sobie	ja kiś	cel,	za wsze	go	osią gał.	Nie	pozwa lał,	by
cokolwiek	 sta nęło	 na	 drodze	 do	wygra nej.	 I	 za wsze	wygrywał
najwyższe	stawki.
Tym	ra zem	będzie	podobnie.
Przyjęcie	mia ło	być	transmitowa ne	na	żywo	przez	lokalną	te-

lewizję.	Jego	reputa cja	była	w	grze.	Wszyscy	wiedzieli,	że	jego
za da niem	było	 ścią gnięcie	Kat	 do	 rodziny.	Nie	mógł	 sobie	 po-
zwolić	na	porażkę.	W	ogóle	nie	było	ta kiej	możliwości.
Kat	odma wia ła	spotka nia	z	Richardem	przez	lojalność	wzglę-

dem	matki.	Nie	było	w	tym	nic	złego.	Rozumiał	to.	Na wet	podzi-
wiał.	Ale	nie	chodziło	tylko	o	jej	ojca.	Cała	rodzina	chcia ła	ją	po-
znać,	a	oni	byli	zupeł nie	w	porządku	i	za leża ło	im	na	niej.	Poza
tym	Kat	nie	mia ła	przecież	nikogo.	Nie	było	powodu,	dla	które-
go	 nie	 powinna	 wykorzystać	 szansy	 przyna leżenia	 do	 jednej
z	 najbogatszych	 i	 najbardziej	 uta lentowa nych	 londyńskich	 ro-
dzin.	Mogliby	pomóc	jej	dostać	się	na	szczyty	sła wy,	o	których
ma rzyła.
Cricket	na gle	podniósł	głowę,	sta nął	ochoczo	na	ła pach,	opie-

ra jąc	się	o	ka na pę	i	za szczekał.
–	Chcesz	wyjść?	O	tej	porze?
Cricket	za ma chał	ra dośnie	ogonem	w	odpowiedzi.	Flynn	odło-

żył	dokumenty	i	uśmiechnął	się.
–	Wiesz,	że	to	wła śnie	dla tego	moja	matka	cię	odda ła,	praw-



da?	 Masz	 cza sa mi	 wygórowa ne	 wyma ga nia.	 –	 Pokręcił	 głową
i	wziął	smycz.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Kat	 szykowa ła	 się	wła śnie,	 żeby	 się	położyć	 spać,	 gdy	 zda ła
sobie	 spra wę,	 że	 nie	widzia ła	 kota,	 od	 kiedy	dała	mu	kola cję.
Czy	 ra czej	 próbowa ła.	 Rozmowa	przez	 Skype’a	 też	 nie	 za koń-
czyła	się	peł nym	sukcesem.	Za dra pa nia	na	jej	rękach	były	na	to
dowodem.	 Ale	 przynajmniej	 pozna ła	 rodzinę	 Carsta irsów,	 któ-
rzy	 byli	 tak	 samo	 uroczy,	 jak	 na	 zdjęciach.	 Za pewnia li	 ją,	 że
Monty	nie	będzie	schodził	jej	z	kolan,	jak	tylko	na bierze	do	niej
za ufa nia.	Jednak	ani	razu	nie	wspomnieli	o	swoim	przystojnym
są siedzie,	co	wyda ło	jej	się	lekko	podejrza ne.	Skoro	był	najbliż-
szym	przyja cielem	rodziny,	czego	dowodem	było	jego	cen tralne
miejsce	na	zdjęciu	ze	świąt	Bożego	Na rodzenia,	to	powinni	byli,
jej	zda niem,	wspomnieć	o	nim.
Nie	mogła	 się	powstrzymać,	by	nie	pa trzeć	na	 to	 zdjęcie	 za

każdym	 ra zem,	 gdy	 wchodziła	 do	 sa lonu.	 To	 nie	 tylko	 Flynn
i	jego	uśmiechnięta	twarz	przycią ga ła	jej	spojrzenie,	ale	to,	jak
doskona le	wyglą dał	wśród	dzieci.	Mały	Josh	pa trzył	w	górę	na
Flynna	jak	na	super	boha tera,	podczas	gdy	trzyletnia	Bella	sie-
dzia ła	mu	na	kola nach,	za pa trzona	w	niego	jak	w	obra zek.	Kat
za częła	 się	 za sta na wiać,	 czy	 za mierzał	 się	 kiedyś	 ustatkować
i	mieć	wła sną	rodzinę.	Był	zna ny	z	tego,	że	ota czał	się	wieloma
pięknymi	 kobieta mi,	 zupeł nie	 jak	 Jake	 Ra vensda le,	 za nim	 po -
znał	Ja smine	Connolly.	Ale	jeśli	Flynn	spotykał	się	z	kimś	na	po -
ważnie,	przynajmniej	w	pra sie	nie	było	nic	na	ten	temat.	Albo
Kat	na	nic	ta kiego	nie	tra fiła.	Jedyną	kobietą,	z	którą	go	ostat -
nio	fotogra fowa no,	była	pa ra doksalnie	ona	sama.
Szuka ła	w	każdym	pokoju,	ale	kota	nigdzie	nie	było.	Spraw -

dziła	 też,	 czy	 przypadkiem	 któreś	 z	 okien	 nie	 było	 otwarte,
przez	 które	 mógł by	 wyjść.	 Dopiero,	 gdy	 zeszła	 do	 pralni,	 za -
uwa żyła,	 że	w	 drzwiach	 była	 za insta lowa na	 klapka	 dla	 kotów.
Nie	widzia ła	jej	wcześniej,	ale	to	pewnie	dla tego,	że	nie	są dziła,
że	Monty	wychodzi	na	zewnątrz.	Wyczyściła	jego	kuwetę,	a	nie



myśla ła,	że	w	zimie,	przy	deszczu,	chciał by	wysta wić	nos	na	ze-
wnątrz.	Lub,	co	gorsza,	przynosić	stamtąd	ja kieś	na	wpół	przy -
duszone	 okropne	małe	 futerkowe	 stworzenia.	 Klapka	 nie	 była
za mknięta.	Czy	powinna	ją	za mknąć?	Ale	co,	jeśli	kot	był	na	ze-
wnątrz?	Nie	mógł by	się	wtedy	dostać	do	środka.
Kat	zdecydowa ła	jeszcze	raz	poszukać	go	w	domu.	Nie	mógł

przecież	wyjść	na	dwór	w	tak	zimną	i	deszczową	noc.
Przechodziła	 wła śnie	 przez	 sa lon,	 gdy	 usłysza ła	 cha raktery-

styczne	trza śnięcie	otwiera ją cej	się	i	za myka ją cej	klapki.	Monty
za miauczał	ja koś	dziwnie.	Kat	poczuła,	jak	włosy	jeżą	jej	się	na
karku.	Wiedzia ła,	co	to	ozna cza ło.	To	było	miauknięcie	triumfu.
Łowy	się	powiodły.	A	teraz	kot	wzywa	wła ściciela,	by	pochwa lić
się	swoją	zdobyczą.
Ale	 Kat	 nie	 była	 jego	 wła ścicielką	 i	 nie	 mia ła	 najmniejszej

ochoty	oglą dać	myszy.	Wła śnie	dla tego	nigdy	nie	chcia ła	mieć
kota	i	nie	przepa da ła	za	nimi.	Przynosiły	do	domu	myszy,	mar-
twe	pta ki	i	nie	wia domo	co	jeszcze.
Przera żona,	nie	mogła	się	ruszyć.	Miauknięcia,	które	słysza ła

coraz	 bliżej,	 wyda wa ły	 się	 być	 zduszone,	 jakby	 pyszczek	 kota
był	 pełen…	 czegoś.	 Dla czego	 coś	 ta kiego	musia ło	 ją	 spotkać?
I	to	od	razu	pierwszej	nocy	w	tym	pięknym,	wspa nia łym	domu!
Gdy	zoba czyła,	 jak	Monty	dumnie	wkra cza	do	sa lonu,	a	z	 jego
pyszczka	zwisa ją	nóżki	 i	ogon,	nie	była	w	sta nie	powstrzymać
się	od	wrza sku.	Krzyknęła	tak	głośno,	że	mia ła	wra żenie,	że	po-
pęka ją	 kryszta łowe	 żyrandole.	 Albo	 obudzi	 są sia dów.	 Aż	 we
Francji.	 Ale	 potem	 ten	 głupi	 kot	wypuścił	 z	 pyszczka	 zdobycz
i	 było	 jeszcze	 gorzej,	 bo	 przera żone	 zwierzątko	 na tychmiast
zniknęło	pod	jedną	z	ka nap.	Kat	wybiegła	z	pokoju	i	za trza snęła
za	sobą	drzwi.	Zła pa ła	płaszcz	 i	wybiegła	z	domu,	pra wie	zde-
rza jąc	się	z	Flynnem,	który	spa cerował	z	psem.
–	Czy	wszystko	w	porządku?	 –	 spytał	 za niepokojony.	 –	Usły -

sza łem	twój	krzyk.
–	M-Monty…	–	jęknęła.	–	Monty	przyniósł	coś	do	domu.
–	Co	ta kiego?
–	Nie	wiem.	Może	 to	mysz	albo	szczur.	Ale	 ja	nie	mogę	 tam

wrócić,	dopóki	to	tam	jest.	Czy	mógł byś	mi	pomóc	się	tego	po-
zbyć?	Proszę.



Kat	nigdy	nie	pła ka ła.	Chyba	że	wyma gał	tego	od	niej	scena -
riusz.	Wtedy	nie	mia ła	z	tym	problemu.	Ale	ulga,	jaką	poczuła,
na	myśl,	 że	 jest	 ktoś,	 kto	może	 jej	 pomóc,	 spra wiła,	 że	mia ła
ochotę	wypła kać	się	jak	dziecko	w	jego	silnych	ra mionach.
–	Wiem,	że	to	głupie,	ale	mam	fobię	gryzoni.	Nic	na	to	nie	po-

ra dzę.
–	Spójrz	na	mnie,	Kat	–	powiedział	miękko,	podnosząc	jej	pod-

bródek.	Kat	była	przekona na,	że	ją	wyśmieje,	ale	jego	spojrze-
nie	peł ne	było	troski.
–	Monty	wypuścił	je	z	pyska	i	„to”	uciekło	pod	sofę	–	wyją ka -

ła.
Flynn	uścisnął	ją	pociesza ją co.
–	Ra zem	z	Cricketem	pora dzimy	sobie	z	tym.
–	Z	Cricketem?
Mały	piesek,	słysząc	swoje	imię,	za merdał	dumnie	ogonkiem.

Nie	był	 to	pies,	 ja kiego	 spodziewa ła	 się	 zoba czyć.	Myśla ła,	 że
ktoś	taki	 jak	Flynn	będzie	miał	ogromnego	czarnego	doga	nie-
mieckiego	 albo	 przynajmniej	 wytwornego	 wyżła.	 Cricket	 był
ma łym	kundlem,	o	sierści	w	nieokreślonym	burym	kolorze.
–	Moja	pra wa	ręka.	Ekspert	od	pozbywa nia	się	gryzoni	–	za re-

komendował	przyja ciela.
Kat	odetchnęła	z	ulgą.
–	Będę	ci	ogromnie	wdzięczna.
–	Czy	chcesz	poczekać	u	mnie	w	domu,	dopóki	nie	za ła twimy

spra wy?
–	Na prawdę	mogła bym?
–	Tędy,	proszę	–	za prosił,	uśmiecha jąc	się	i	poka zując	jej	dro-

gę.
Kat	nie	przejmowa ła	się,	że	odgrywa	rolę	pa nienki	w	opa łach.

Była	w	prawdziwych	opa łach!	Już	tysiąc	razy	bardziej	wola ła by
zmierzyć	 się	 z	 dra pieżnym	 lwem	 niż	 z	 tą	 kreaturą	 pod	 sofą.
Poza	 tym	 to	 była	 doskona ła	 oka zja,	 by	 zoba czyć,	 jak	mieszka
Flynn.
Otworzył	drzwi	i	wpuścił	ją	do	środka.	Powiedział,	żeby	czuła

się	jak	u	siebie	w	domu	i	obiecał,	że	wróci	jak	najprędzej.	Cric-
ket	 ma chał	 ra dośnie	 ogonem,	 jakby	 przeczuwał,	 że	 czeka	 go
świetna	za ba wa.



Gdy	tylko	wyszli,	Kat	rozejrza ła	się	dookoła.	Dom	był	podobny
do	tego,	jaki	na leżał	do	Carsta irsów,	po	są siedzku,	ale	wnętrza
różniły	 się	 znacznie.	 Podczas	 gdy	 u	 Ca sta irsów	 wszędzie	 roz-
mieszczone	były	fotogra fie	i	pa miątki,	w	tym	domu	nie	było	ani
jednego	zdjęcia	rodziny	Flynna.	Zresztą	w	ogóle	nie	było	w	nim
zdjęć.	Było	za	to	kilka	pięknych	dzieł	sztuki.	 Jak	również	kilka
olśniewa ją cych	antyków,	które	wska zywa ły,	że	był	ra czej	tra dy-
cjona listą,	 jeśli	 chodziło	 o	meble.	 Pół ki	 peł ne	 były	 ksią żek,	 od
kodeksów	 prawniczych	 po	 dzieła	 kla syczne	 i	 historyczne,	 ale
także	litera turę	współ czesną.	Dostrzegła	też	całą	serię	powieści
kryminalno-psychologicznych	 szkockiej	 autorki,	 którą	 i	 ona
uwielbia ła.	Kto	by	pomyślał,	że	mieli	podobny	gust?
W	 sa lonie	 stał	 także	 piękny,	 czarny	 fortepian.	 Usia ła	 przy

nim,	ale	umia ła	wystukać	tylko	kilka	taktów	piosenki,	ja kiej	na -
uczyła	się	w	dzieciństwie.	Flynn	na	pewno	świetnie	grał.	Poczu-
ła	na gły	ból	za zdrości	na	myśl	o	tym,	że	gdyby	ojciec	się	jej	nie
wyrzekł,	tylko	za opiekował	się	nią	i	mamą,	na	pewno	też	mia ła -
by	szansę	na uczyć	się	grać	na	fortepia nie.	Nie	mia ła	wątpliwo-
ści,	że	jej	przyrodnie	rodzeństwo	mogło	nieskrępowa nie	rozwi-
jać	swoje	ta lenty.	Na	pewno	chodzili	do	najlepszych	szkół	i	wy-
jeżdża li	na	najdroższe	wa ka cje,	 zimą	na	narty	w	Alpy,	a	 la tem
na	egzotyczne	rajskie	wyspy.	Jej	siostra	mogła	chodzić	na	ba let
do	 najlepszej	 londyńskiej	 aka demii,	 a	 chłopcy	 rozwijać	 się	we
wszelkich	możliwych	sportach.
A	 co	 ona	mia ła?	 Duże,	 wielkie	 nic.	 Dla tego	 też	 było	 jej	 tak

trudno.	 Musia ła	 wiele	 nadrobić.	 Dopiero	 niedawno	 mogła	 za -
cząć	chodzić	na	 lekcje	aktorstwa,	bo	wcześniej	nie	było	 jej	na
nie	stać.	Wciąż	też	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	trenera	głosu.
Jej	szkocki	akcent	był	w	porządku,	jeśli	akurat	to	było	przydat-
ne	w	da nej	sztuce.	Ale	potrzebowa ła	też	na uczyć	się	innych	ak-
centów,	a	do	tego	konieczne	były	regularne	ćwiczenia	z	trene-
rem,	 na	 które	 nie	mia ła	 pieniędzy.	Mogła	 oczywiście	 dołą czyć
do	 jednej	 z	 ama torskich	 grup	 aktorskich,	 gra ją cych	 na	 przed-
mieściach,	ale	jej	ambicje	sięga ły	wyżej.
Chcia ła	grać	na	West	End	w	Londynie.	To	było	 jej	ma rzenie

i	jej	cel,	od	kiedy	była	dzieckiem.
Nie	chodziło	jej	o	sła wę.	To	nie	mia ło	dla	niej	większego	zna -



czenia.	 Chodziło	 o	 to,	 aby	móc	 grać,	w	 najlepszych	 sztukach,
u	 najlepszych	 reżyserów.	 Da wać	 z	 siebie	 wszystko	 na	 scenie
i	cieszyć	się	reakcja mi	widowni,	wywoływać	w	nich	emocje	i	je
słyszeć	–	śmiech,	westchnięcia,	cichy	okrzyk	przera żenia…	Gra -
nie	 w	 filmie,	 to	 zupeł nie	 coś	 innego.	 Momenty	 były	 krótkie
i	często	gra ne	w	różnej	kolejności.	Gra nie	do	ka mery	to	zupeł -
nie	coś	 innego,	niż	do	żywej	publiczności.	To	wła śnie	kocha ła.
O	tym	ma rzyła	i	tęskniła	za	tym.	To	było	dla	niej	jak	narkotyk.
Ale	była	też	inna	strona	aktorstwa,	która	dla	niej	była	jak	tera -
pia.	A	na wet	jak	ka tharsis.	Wejście	w	rolę	da wa ło	jej	szansę	zo-
sta wienia	wła snego	życia,	peł nego	bólu	i	wstydu.
Na gle	Kat	usłysza ła,	jak	Flynn	otwiera	drzwi	wejściowe,	szyb-

ko	więc	wsta ła	 od	 fortepia nu	 i	 usia dła	 na	 najbliższej	 ka na pie.
Cricket	wbiegł	 pierwszy,	 na	 swoich	 krótkich	 ła pach,	merda jąc
ogonkiem	 i	 pa trząc	 na	 swojego	 pana	 z	miną	 „czyż	 nie	 jestem
najlepszym	psem	na	świecie?”.
–	Wszystko	za ła twione	–	stwierdził	krótko	Flynn.
Kat	mimowolnie	spojrza ła	na	pyszczek	Cricketa,	szuka jąc	śla -

dów	morderczego	aktu,	który	rozegrał	się	po	są siedzku.
–	Na	pewno?
–	Twój	nieproszony	gość	tra fił	prosto	do	serowego	raju.
Kat	odetchnęła	z	ulgą.
–	Na prawdę	nie	wiem,	jak	ci	dziękować.
–	No	cóż,	był by	pewien	sposób	–	za czął	niewinnie.
Kat	zerwa ła	się	na	równe	nogi.
–	Nie	ma	mowy.	Nie	 zmusisz	mnie	 do	 tego,	 żebym	 spotka ła

się	z	ojcem.
–	Za wsze	warto	próbować	–	mruknął.	–	Masz	może	ochotę	na

drinka,	żeby	uspokoić	nerwy?
Chcia ła	 powiedzieć	 nie,	 ale	 nie	 wia domo	 dla czego	 zupeł nie

inna	odpowiedź	popłynęła	jej	z	ust.
–	Tylko	jednego.	Ale	niezbyt	mocnego.
–	Może	być	szkocka	whisky?
Kat	wzięła	od	niego	szkla neczkę,	po	raz	drugi	tego	wieczora

dotyka jąc	 jego	 dłoni.	 Mimowolnie	 poczuła,	 jak	 przeszywa	 ją
dreszcz	na głego	pożą da nia.
–	Czy	mieszkasz	tu	sam?	–	spyta ła	obojętnie,	by	ukryć	swoją



reakcję	na	jego	dotyk.
–	Tak.
–	Nie	masz	dziewczyny?
Jego	ciemne	oczy	rozbłysły.
–	Jestem	w	trakcie	procesu	rekruta cji.
Kat	sta ra ła	się	nie	pa trzeć	na	jego	usta,	ale	coś,	jakby	siła	ty-

sią ca	ma gnesów,	przycią ga ła	jej	wzrok	do	jego	sza lenie	zmysło-
wych	warg.
–	I	jak	ci	idzie?
–	Mam	na dzieję,	że	już	wkrótce	proces	za kończy	się	powodze-

niem.
–	A	ja kie	są	twoje	kryteria?	Długie	blond	włosy	i	wymia ry	top

modelki?
Spojrzał	na	nią	rozba wiony.
–	Moje	oczekiwa nia	są	nieco	bardziej	wygórowa ne.	A	ty?
–	Co	ja?
–	Spotykasz	się	z	kimś?
Kat	uniosła	jedną	brew.
–	Myśla łam,	że	wiesz	o	mnie	wszystko.
–	Nie	dokładnie	wszystko,	ale	wiem,	że	przez	ostatnich	kilka

miesięcy	z	nikim	się	nie	spotyka łaś.
Skąd	wiedział?	A	może	myślał,	że	ża den	mężczyzna	nie	chciał

się	z	nią	spotykać?	Czy	nie	pa sowa ła	do	jego	wysokich	standar-
dów?	Czy	mia ła	wypisa ne	na	czole,	że	jest	singielką?	W	każdym
ra zie	nie	mógł	za kła dać,	że	z	nikim	się	nie	kocha ła	w	ostatnich
miesią cach.	A	może	w	ja kiś	sposób	dowiedział	się	o	tym	głupim
romansie	 z	 Charlesem,	 mężczyzną,	 który	 za pomniał	 jej	 wspo-
mnieć,	że	jest	żona ty.
–	Skąd	możesz	to	wiedzieć?	–	spyta ła.
–	Po	prostu	 ta kie	mam	wra żenie	 –	 odpowiedział,	wzrusza jąc

ra miona mi.
–	Myśla łam,	że	prawnicy	opiera ją	się	na	dowodach,	a	nie	na

wra żeniach.
Flynn	uśmiechnął	się.
–	Cza sem	intuicja	też	się	przyda je.
Kat	rozejrza ła	się	dookoła,	szuka jąc	czegoś,	co	pozwoliłoby	jej

zmienić	temat.



–	Mam	wra żenie,	że	ten	dom	przypomina	rozkład	domu	two-
ich	są sia dów.	Długo	już	tu	mieszkasz?
–	Siedem	lat.	Mam	jeszcze	dom	na	prowincji.
–	 Tylko	 jeden?	 –	 spyta ła,	 przewra ca jąc	 ocza mi.	 Flynn	 roze-

śmiał	się.	–	Jak	to	jest	być	ta kim	szczęścia rzem	i	żyć	w	tym	nie-
przyzwoitym	bogactwie?
–	Na	pewno	dobrze	jest	wiedzieć,	że	masz	coś,	czego	nikt	nie

może	ci	odebrać	–	stwierdził,	a	wyraz	jego	twa rzy	stał	się	na gle
poważny.
–	Czy	za wsze	tak	żyłeś?
–	Moi	rodzice	nie	byli	boga ci,	ale	dora sta łem	w	dość	komfor-

towych	wa runkach.
Kat	 rozejrza ła	 się	 po	 dziełach	 sztuki	 za wieszonych	 na	 ścia -

nach.	To	nie	były	kopie,	ale	orygina ły.
–	Muszą	 być	 bardzo	 z	 ciebie	 dumni.	 Tak	 wiele	 uda ło	 ci	 się

osią gnąć.
Nie	odpowia dał	przez	chwilę.
–	Tak,	cieszą	się	moimi	sukcesa mi.
Kat	 spojrza ła	 na	 niego	 uważnie,	 za skoczona	 suchym	 tonem

jego	głosu.
–	Jesteście	ze	sobą	blisko?
–	Żyję	swoim	życiem,	a	oni	swoim.
Dla czego	na gle,	mówiąc	o	rodzinie,	stał	się	taki	ostrożny?
–	Czy	masz	bra ci	lub	siostry?
–	Dwóch	młodszych	bra ci.
–	Co	oni	robią?
–	 Felix	 jest	 hydraulikiem,	 a	 Fergus	 budowlańcem,	 podobnie

jak	 mój	 ojciec	 w	Manchesterze.	 Moja	 mama	 przesta ła	 pra co-
wać,	 gdy	 się	 poja wiłem.	 Ale	 teraz	 zajmuje	 się	 księgowością
w	firmach	moich	bra ci.	Bardzo	dobrze	sobie	z	tym	ra dzi.
Kat	nigdy	by	nie	przypuszcza ła,	że	pochodził	z	Manchesteru.

Nie	było	śla du	regionalnego	akcentu	w	jego	głosie.	Chociaż	on
akurat	mógł	sobie	pozwolić	na	trenera	wymowy.
–	A	od	jak	dawna	mieszkasz	w	Londynie?
–	 Od	 kiedy	 skończyłem	 dziesięć	 lat.	 Dosta łem	 stypendium

w	 tym	 sa mym	 college’u,	 do	 którego	 chodziło	 rodzeństwo	 Ra -
vensda le’ów.	W	za sa dzie	spędza łem	z	nimi	o	wiele	więcej	cza su



niż	z	moją	wła sną	rodziną.
–	Ale	ża den	z	twoich	bra ci	nie	dostał	stypendium?
–	Nie.
–	Nie	byli	o	to	za zdrośni?
–	Nie	bardzo	lubili	się	uczyć.	Woleli	za łożyć	wła sne	firmy	i	za -

jąć	się	czymś	konkretnym.
–	Mam	wra żenie,	że	nie	masz	z	nimi	wiele	wspólnego.
–	Bo	nie	mam.
Kat	za sta na wia ła	się,	dla czego	tak	bardzo	różnił	się	od	reszty

swojej	rodziny.	Jego	ojciec	i	dwóch	bra ci	byli	zwy kłymi	robotni-
ka mi,	podczas	gdy	on	był	jednym	z	najlepszych	londyńskich	ad-
woka tów,	zna nym	ze	swojej	bystrej	 inteligencji.	Czy	to	wła śnie
te	 różne	 szanse	 eduka cyjne	 stworzyły	 przepaść	 między	 nim
a	jego	rodziną,	której	nie	był	już	w	sta nie	pokonać?	A	może	był
jedną	z	tych	osób,	dla	której	pra ca	była	najważniejsza	i	nie	miał
cza su	dla	rodziny?	W	jego	sa lonie	nie	było	żadnych	rodzinnych
zdjęć.	Jego	luksusowy	i	wyra finowa ny	dom	wyglą dał	jak	z	ka ta -
logów:	pięknie,	ale	bezosobowo.
Kat	nie	była	dziewczyną,	której	pierwszy	 lepszy	przystojniak

mógł by	za wrócić	w	głowie,	ale	Flynn	miał	w	sobie	coś	ta kiego,
że	 jej	 zmysły	 sza la ły.	 Była	 świa doma	 jego	męskości,	 jak	 nigdy
wcześniej	 żadnego	 innego	 mężczyzny.	 Jej	 cia ło	 reagowa ło	 na
jego	 bliskość	 niczym	 ra dar	 na sta wiony	 na	 odbiera nie	 najlżej-
szych	 na wet	 sygna łów.	 Na wet	 już	 za	 pierwszym	 ra zem,	 gdy
przyszedł	do	ka wiarni,	w	której	pra cowa ła,	i	przedsta wił	się,	jej
cia ło	odpowiedzia ło	falą	niezwykłej	zmysłowej	energii.	Gdy	ich
spojrzenia	 się	 spotka ły,	 poczuła	 jego	 zmysłową	 męską	 siłę,
z	jaką	nigdy	wcześniej	nie	mia ła	do	czynienia.	Myśl,	że	mógł by
jej	ponownie	dotknąć,	była	dla	niej	błogo	ekscytują ca.
Cricket	przydreptał	na	swoich	krótkich	 ła pach	i	usiadł,	wpa -

trując	się	w	nią	psim	spojrzeniem	peł nym	odda nia.	Kat	podra -
pa ła	go	za	usza mi.
–	Od	jak	dawna	go	masz?
–	Od	świąt	Bożego	Na rodzenia.
–	Skąd	go	wzią łeś?	Ze	schroniska?
Za uwa żyła,	że	Flynn	za wa hał	się,	za nim	odpowiedział.
–	W	pewnym	sensie.



–	Co	masz	na	myśli?
Odsta wił	szklankę,	ale	za uwa żyła,	że	pra wie	nic	nie	wypił.
–	Moja	matka	ma	w	 zwycza ju	 przygarniać	 ta kie	 stworzenia,

ale	niestety	szybko	jej	się	nudzą	i	pozbywa	się	ich.
Kat	usłysza ła	gorzki	ton	w	jego	głosie.	Czy	za	historią	z	psem

kryło	 się	 coś	 jeszcze?	 Czy	 to	 mia ło	 zwią zek	 z	 jego	 dzieciń-
stwem?	Z	jego	rela cją	z	matką?	Z	jego	rodziną?
–	 Za wsze	 chcia łam	mieć	 psa,	 ale	 nie	mogłyśmy	 sobie	 na	 to

z	 mamą	 pozwolić.	 Mieszka łyśmy	 w	 bardzo	 ma łych	 mieszka -
niach.
–	Ale	teraz	mogła byś	już	mieć,	prawda?
–	Mój	obecny	styl	życia	nie	bardzo	mi	na	 to	pozwa la	–	przy-

zna ła,	 pa trząc	 na	 niego	 przecią gle.	 –	 Często	 się	 przeprowa -
dzam,	szuka jąc	pra cy	jako	aktorka.
–	Masz	coś	na	oku?
Kat	nie	była	pewna,	czy	chcia ła	mówić	mu	o	swoich	pla nach,

na	 wypa dek,	 gdyby	 zdra dził	 je	 Richardowi	 Ra vensda le’owi.
Chcia ła	dostać	rolę	w	sztuce	ze	względu	na	wła sny	ta lent,	a	nie
wpływy	sławnego	ojca.
–	Nie	bardzo.
–	Za wsze	chcia łaś	być	aktorką?
–	 Od	 kiedy	 pa miętam.	 Od	 dzieciństwa	 uwielbia łam	 grać.

W	 przedszkolu	 i	 szkole	 za wsze	 bra łam	 udział	 w	 przedsta wie-
niach.	 Nigdy	 nie	 za pomnę	 tego	 uczucia,	 gdy	 pa trzyłam	 na	 to
morze	wpa trzonych	we	mnie	oczu.	Czułam	się,	jakbym	wreszcie
dotarła	 tam,	 gdzie	 za wsze	ma rzyłam.	Musieli	mnie	 ścią gać	 ze
sceny.	Wca le	nie	chcia łam,	żeby	sztuka	się	skończyła.	Oczywi-
ście	moja	matka	domyśla ła	się,	skąd	we	mnie	ta	pa sja,	ale	nig-
dy	mi	nie	powiedzia ła.	Dopiero	na	kilka	dni	przed	śmiercią.	Ale
za wsze	sta ra ła	się	mnie	zniechęcić	do	aktorstwa.	Nie	pozwa la ła
mi	na wet	na	lekcje	tańca.	Zresztą	i	tak	nie	mogłyśmy	sobie	na
nie	pozwolić.
Flynn	pa trzył	na	nią	za myślony.
–	 To	 musiał	 być	 dla	 ciebie	 wielki	 szok,	 dowiedzieć	 się,	 kim

jest	 twój	 ojciec.	 A	 co	 matka	 wcześniej	 ci	 mówiła,	 że	 kto	 nim
jest?
–	Powiedzia ła	mi,	 że	 sama	nie	wiedzia ła.	Gdy	byłam	 już	wy-



starcza ją co	duża,	by	to	zrozumieć,	powiedzia ła	mi,	że	spędziła
noc	z	mężczyzną,	którego	nigdy	więcej	 już	nie	spotka ła.	A	nic
o	nim	nie	wiedzia ła.	Uwierzyłam	 jej,	 bo	wła śnie	w	 ten	 sposób
żyła,	gdy	dora sta łam.	Mężczyźni	przychodzili	 i	odchodzili,	cały
czas.	Ża den	z	jej	związków	nie	trwał	długo.	Wyszła	za	mąż	jak
mia ła	osiemna ście	 lat,	 jak	tylko	odeszła	z	domu,	ale	rozwiodła
się	już	dwa	lata	później.	Nie	mia ła	szczęścia	do	mężczyzn.	Przy-
cią ga ła	niewła ściwych	fa cetów.	Nie	potra fiła	ich	przejrzeć.
–	Byłyście	ze	sobą	blisko?
Kat	 lubiła	myśleć,	 że	wła śnie	 tak	było.	Do	pewnego	stopnia.

Ale	teraz,	gdy	wiedzia ła,	jaki	sekret	matka	ukrywa ła	przed	nią
przez	całe	życie	za sta na wia ła	się,	czy	nie	wyobra ziła	sobie,	że
ich	 rela cja	 była	 bliższa	 niż	 w	 rzeczywistości,	 tylko	 po	 to,	 aby
czuć	się	z	tym	lepiej.	Dopiero	teraz	zrozumia ła,	jak	bardzo	mat-
ka	 sa botowa ła	 swoje	 wła sne	 próby,	 aby	 zrobić	 coś	 dobrego
i	wartościowego	ze	swoim	życiem.	Kat	z	kolei	wyzna cza ła	sobie
i	 osią ga ła	 kolejne	 cele.	 Jeśli	 już	 coś	 posta nowiła,	 nikt	 nie	 był
w	sta nie	jej	od	tego	odwieść.
–	Kocha łam	ją,	ale	jednocześnie	to	było	bardzo	dla	mnie	fru-

strują ce	pa trzeć,	 jak	nie	sta ra	się	za walczyć	o	lepsze	życie	dla
siebie,	dla	nas.	Wyda wa ło	się	na wet,	że	w	ogóle	jej	na	tym	nie
za leży.	Sprzą ta ła	pokoje	hotelowe	albo	pra cowa ła	w	ba rze,	 od
kiedy	 odeszła	 z	 domu	 rodziców.	Na wet	 nie	 chcia ła	 spróbować
podjąć	wysił ku,	by	zna leźć	inną	pra cę.
Co	 ja	 wypra wiam,	 pomyśla ła	 w	 popłochu.	 Piorę	 przed	 nim

moje	domowe	brudy.	Czy	dla tego,	że	zdobył	moje	za ufa nie	swo-
ją	rycerską	posta wą?	Że	nie	śmiał	się	z	mo jej	fobii	przed	gryzo-
nia mi?	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 rozma wia ła	 z	 nikim	 tak	 szczerze.
Na wet	Maddie	pra wie	nic	nie	wiedzia ła	o	jej	dzie ciństwie.	Życie
ciężko	 ją	wtedy	 doświadczyło.	 Za wsze	 czuła	 się	 jak	wyrzutek.
Była	dzieckiem	ubiera nym	w	używa ne	ubra nia	 i	buty	z	najtań-
szego	 sklepu.	 Dzieckiem,	 które	 musia ło	 żyć	 w	 bardzo	 skrom-
nych	wa runkach,	a	pieniędzy	za wsze	bra kowa ło.	Za sta na wia ła
się	cza sa mi,	czy	ta	jej	bezkompromisowa	determina cja	w	życiu
nie	wynika ła	z	przeciwsta wienia	się	bezradności	matki.
–	Nie	wiesz	o	tym,	ale	jesteś	bardzo	podobna	do	swojego	ojca.

On	też	za czął	grać	na	scenie	w	wieku	pięciu	lat.	Bardzo	często



on	 i	Elisa betta	mówią	o	 tym	sza lonym	uczuciu	speł nienia,	gdy
gra ją	 dla	 prawdziwej	 widowni.	 To	 dla	 nich	 jak	 narkotyk.	 Nie
mogliby	bez	tego	żyć.
Kat	nie	była	pewna,	czy	chce,	by	Flynn	jej	przypominał	o	tym,

jak	 wiele	 ma	 ze	 swojego	 ojca.	 Mia ła	 jego	 zielonosza re	 oczy
i	 ciemne	 włosy,	 choć	 miedzia ne	 przebłyski	 odziedziczyła	 po
matce.	 Ra czej	 lubiła	 swój	wygląd,	 i	 dziękowa ła	 niebiosom,	 że
ma	świetną	figurę.	Na	scenie	był	to	ogromny	atut.	Ale	teraz	to
wszystko	było	dla	niej	ra czej	cięża rem.	Przypomnieniem,	jak	jej
matka	 zosta ła	 wykorzysta na	 przez	 bezwzględnego,	 boga tego
i	sławnego	mężczyznę,	który	nie	miał	najmniejszych	skrupułów,
by	ją	porzucić.
Nie	oszukiwa ła	się	jednak,	że	to	miłość	jej	matki	do	Richarda

była	odpowiedzialna	za	to,	w	jaki	sposób	żyły.	Już	za nim	go	spo-
tka ła,	jej	życie	nie	wyglą da ło	najlepiej.	A	on	był	po	prostu	kolej-
nym	mężczyzną,	który	ją	wykorzystał,	utwierdza jąc	w	przekona -
niu,	 że	nie	 za sługuje	na	 to,	by	 traktować	 ją	 z	 sza cunkiem.	Od
dzieciństwa	 słysza ła	 tylko,	 że	 nic	 nie	 jest	 warta.	 Kat	 spyta ła
matkę,	 na	 krótko	 przed	 śmiercią,	 dla czego	 nie	 skontaktowa ła
się	z	Richardem	i	nie	powiedzia ła	mu,	że	ma	córkę.	Matka	od-
powiedzia ła,	 że	nigdy	nie	przyszło	 jej	 to	do	głowy.	Wzięła	pie-
nią dze,	ja kie	jej	dał,	i	to	za myka ło	spra wę.	Było	to	dla	niej	typo-
we	za chowa nie.	Nigdy	nie	sta ra ła	się	wziąć	spraw	w	swoje	ręce
i	wykorzystać	oka zji,	ja kie	sta wia ło	przed	nią	życie.
–	Nie	za mierzam	się	z	nim	spotkać,	możesz	więc	sobie	da ro-

wać	wszelkie	próby	pogodzenia	nas.	Są	z	góry	ska za ne	na	nie-
powodzenie.
–	Ale	twój	ojciec	mógł by	ci	pomóc	w	ka rierze	aktorki.	Wiesz,

że	 jego	 na zwisko	 za pewniłoby	 ci	 role	 w	 najlepszych	 teatrach
w	Londynie.	Dla czego	nie	chcesz	wykorzystać	swojej	szansy?
–	Może	to	jest	sposób,	w	jaki	prawnicy	robią	ka riery,	wykorzy-

stując	 swoje	 zna jomości	 –	 za drwiła	 –	 ale	 ja	 wolę	 wspinać	 się
sama	po	dra binie.	Nie	chcę	ani	nie	potrzebuję	pomocy	mojego
ojca.	Nie	było	go	przy	mnie,	gdy	najbardziej	go	potrzebowa łam,
i	jeśli	chodzi	o	mnie,	jest	już	za	późno,	żebym	przyjęła	ją	teraz.
–	A	co	jeśli	on	nie	oferuje	ci	pomocy?	Może	po	prostu	chce	cię

poznać?	Może	 chce	 spróbować	być	dla	 ciebie	prawdziwym	oj-



cem?
–	Ale	 ja	nie	chcę	go	znać.	Nie	potrzebuję	ojca.	Nigdy	go	nie

mia łam.	Dla czego	akurat	teraz	mia ła bym	go	potrzebować?
–	Czy	masz	jeszcze	ja kąś	rodzinę,	która	zosta ła	ci	po	odejściu

matki?
Kat	nie	lubiła	myśleć,	jak	bardzo	sama	teraz	zosta ła	na	świe-

cie.	Nie,	żeby	wcześniej	nie	czuła	się	sa motna,	ale	brak	kogo-
kolwiek	 żyją cego	 z	 rodziny	powodował,	 że	 czuła	 się	 ogromnie
osa motniona,	 jak	 gdyby	pozosta wiono	 ją	 na	 bezludnej	wyspie,
pośrodku	 oceanu,	 bez	 żadnej	 na dziei	 na	 ra tunek.	 Dziadkowie
zmarli	kilka	lat	wcześniej,	a	ponieważ	mama	nie	mia ła	rodzeń-
stwa,	nie	było	mowy	o	żadnych	ciociach,	wujkach	czy	kuzynach.
Święta	Bożego	Na rodzenia,	które	niedawno	minęły,	były	 jed-

nymi	z	najsmutniejszych	w	jej	życiu.	Była	sama	w	pustym	poko-
ju	i	 ja dła	tuńczyka	z	puszki,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	tych	cie-
płych,	przepeł nionych	świa tłem	domach,	gdzie	rodziny	zbiera ły
się	wokół	 pachną cej	 choinki,	 rozpa kowując	 prezenty,	 a	 potem
śmiejąc	 się	 i	 żartując	przy	 suto	 za sta wionym	stole.	Bra kowa ło
jej	 za wsze	 prawdziwego,	 szczęśliwego	 domu.	 Za wsze	 tęskniła
za	poczuciem	bezpieczeństwa,	przyna leżności,	ja kie	da wa ły	ro-
dzinne	tra dycje,	miłość	i	wsparcie	kręgu	najbliższych.
–	Zosta łam	sama	–	przyzna ła	–	ale	to	ża den	problem.	Przynaj-

mniej	nie	muszę	pa miętać	o	 żadnych	urodzinach	czy	kartkach
i	kosztownych	prezentach	na	święta.
Flynn	przyglą dał	jej	się	i	na gle	jego	oczy	za trzyma ły	się	na	jej

ustach.	 Kat	 poczuła,	 jak	 powietrze	 przepeł niło	 się	 błyska mi
zmysłowej	 energii,	 która	 poja wiła	 się	 między	 nimi	 w	 jednej
chwili.	Wza jemne	 przycią ga nie.	 Bezbłędne.	Mocne.	 Ekscytują -
ce.
Była	go	świa doma	od	pierwszej	chwili,	gdy	spojrza ła	na	nie-

go.	To	samo	czuła	teraz.	W	swoim	ciele,	w	tym,	jak	skóra	pra -
gnęła	 jego	dotyku,	 a	 zmysły	 za czyna ły	 sza leć,	 jak	nigdy	wcze-
śniej.	Sam	jego	wzrok	na	jej	ustach	wywoływał	dreszcz.
–	Czy	chcia ła byś	zostać	na	noc?
Kat	roześmia ła	się,	by	ukryć,	 jak	bardzo	wrażliwa	była	na	tę

pokusę.
–	Ra czej	wrócę	do	siebie,	skoro	nie	ma	tam	już	żadnych	nie-



proszonych	gości.
–	Nie	chodziło	mi	o	to,	by	się	z	tobą	przespać.
Kat	wola ła by	umieć	kontrolować	rumieniec,	który	wykwitł	jej

na	 policzkach,	 nie	 tyle	 z	 za kłopota nia,	 co	 z	 pra gnień,	 których
nie	powinna	odczuwać.	I	z	tego,	że	Flynn	musiał	się	tego	domy-
ślać.
–	I	tak	nie	była bym	za interesowa na.
–	Kłamczucha.	Jesteś	za interesowa na	od	momentu,	w	którym

wszedłem	do	ka wiarni,	gdzie	pra cowa łaś,	z	czekiem	od	twojego
ojca.	To	dla tego	od	października	nie	spotyka łaś	się	z	nikim	in-
nym.
Kat	 za sta na wia ła	 się,	 skąd	mógł	mieć	 ta kie	 informa cje.	 Czy

wyna jął	 kogoś,	 by	 ją	 śledził?	 Ostatnia	 rzecz,	 ja kiej	 chcia ła,	 to
żeby	 ktoś	 się	 dowiedział,	 że	 przez	wła sną	 na iwność	 spotyka ła
się	 z	 żona tym	 mężczyzną.	 Jej	 początkują ca	 ka riera	 legła by
w	gruzach,	gdyby	jej	romans	z	Charlesem	Longmorem	przedo-
stał	 się	 do	 pra sy.	Na	 szczęście	 on	 też	 był	 zbyt	 przera żony,	 że
jego	żona	może	się	dowiedzieć.
–	Z	nikim	się	nie	spotyka łam,	bo	ra zem	z	moją	najlepszą	przy-

ja ciół ką	 za warłyśmy	 pakt	 celiba tu.	 Do	 lutego	 żadnych	 męż-
czyzn.
–	Poczekam.
Kat	uniosła	brwi	w	zdziwieniu.
–	Nie	są dziłam,	że	jesteś	aż	tak	cierpliwym	mężczyzną.
–	Wiem,	że	mogę	czekać	na	coś,	co	jest	tego	warte.	Tym	lepiej

potem	sma kuje.
Kat	nie	dziwiła	się	już,	że	odnosił	zwycięstwa	w	są dzie.	Jego

sposób	mówienia	 powodował,	 że	wszyscy	 pewnie	 topnieli,	 jak
ona.	Posta nowiła	jednak	się	nie	podda wać.
–	Nie	ciesz	się	zbyt	wcześnie.	Być	może	chwila	przyjemności

nigdy	nie	na dejdzie.
–	 Nie	 wątpię,	 że	 na dejdzie.	 Nie	 będziesz	 w	 sta nie	 się	 po-

wstrzymać.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Śnieg	nie	przesta wał	pa dać,	gdy	Flynn	odprowa dzał	Kat	pod
drzwi	domu.	Było	 to	za ledwie	kilka na ście	metrów,	ale	cieszyła
się	 z	 jego	 obecności,	 czując	 ciepło	 i	 bezpieczeństwo,	 ja kie	 od
niego	biło.	Chętnie	za topiła by	się	w	jego	szerokich	ra mionach.
Za sta na wia ła	 się,	czy	poja wi	się	w	ka wiarni,	na stępnego	dnia.
Zrozumia ła,	 że	cieszy	się	na	myśl	o	 tym,	że	mogła by	go	zoba -
czyć.	Nie	chcia ła	się	przyznać	sama	przed	sobą,	jak	ją	pocią ga,
ale	 fakt,	 że	 ura tował	 ją	 przed	 gryzoniem	 i	 nie	 wyśmiewał	 się
z	 fobii,	 spra wił,	 że	spoglą da ła	na	niego	 ła skawszym	okiem.	To
była	dla	niego	doskona ła	oka zja,	by	z	niej	drwić.	A	mimo	to	za -
jął	się	problemem,	jak	gdyby	w	peł ni	rozumiał,	co	mogła	czuć.
Kat	otworzyła	drzwi	i	odwróciła	się	w	jego	stronę.
–	Jeszcze	raz	bardzo	ci	dziękuję	za	pomoc.
–	 Bardzo	 proszę.	 Za mkną łem	 klapkę	 dla	 kota	 w	 drzwiach.

Zamki	za kleiłem	ta śmą,	bo	mam	wra żenie,	że	na uczył	się	je	od-
suwać.	Monty	to	bardzo	sprytny	kot.
Kat	nie	mogła	przestać	wpa trywać	 się	w	 jego	hipnotyzują co

piękne	oczy.
–	Dziękuję,	że	nie	drwiłeś	ze	mnie.
–	Dla czego	miał bym	to	robić?
–	Z	powodu	moich	śmiesznych	lęków.
Flynn	spojrzał	na	nią	uważnie.
–	 Gdy	 byłem	 dzieckiem,	 bardzo	 ba łem	 się	 ciemności.	 Przez

lata	spa łem	przy	za pa lonej	lampce.
–	 Trudno	mi	 sobie	wyobra zić,	 żebyś	 się	mógł	 bać	 czegokol-

wiek.
Flynn	nie	odpowiedział.	Kat	pa trzyła	na	niego	i	coraz	bardziej

była	świa doma	jego	męskiej	urody	i	siły.	Pra gnęła	jego	dotyku,
pra gnęła	 czuć	 skórę	 pod	 swoimi	 palca mi,	 wdychać	 za pach.
Flynn	jakby	czekał	na	jej	ruch.	Minęły	miesią ce,	od	kiedy	czuła
wargi	mężczyzny	na	swoich.	Na gle	przypomnia ła	sobie,	ja kie	to



wspa nia łe.	Jak	cudownie	czuć	się	pożą da ną.	Dłonie	Flynna	spo-
częły	na	jej	ra mionach	delikatnie,	niczym	opa da ją ce	płatki	śnie-
gu.	 Opuścił	 głowę	 i	 poczuła,	 jak	 jego	 oddech	miesza	 się	 z	 jej
wła snym	w	tym	nieskończenie	długim	momencie,	za nim	 ją	po-
ca łował.	 Ale	 to	 nie	 on	 wykonał	 ten	 osta teczny	 gest.	 Za stygł
w	oczekiwa niu,	milimetry	od	 jej	ust,	 jakby	wiedział,	 że	 to	ona
pierwsza	się	przeła mie.
Jeśli	go	poca łujesz,	jesteś	stra cona.
Ale	ja	chcę	go	poca łować.
Tak,	on	o	tym	wie.	I	dla tego	czeka,	aż	pierwsza	to	zrobisz.
Nikt	mnie	nie	ca łował	od	miesięcy.
To	prawdopodobnie	też	wie.
Ale	to	już	tak	długo	trwa.	Już	pra wie	za pomnia łam,	jak	to	jest,

czuć	się	kobietą.
Jeśli	go	poca łujesz,	nie	będziesz	w	sta nie	przestać.
Kat	mierzyła	 się	w	 bezgłośnej	walce	 z	wła snym	 sumieniem.

Przez	 cały	 ten	 czas	 Flynn	 cierpliwie	 czekał.	 Położyła	 dłoń	 na
jego	piersi,	potem	obie.	Płaszcz	był	miękki,	na	pewno	z	kaszmi-
ru.	Gdyby	podeszła	 tylko	pół	 kroku,	dotyka ła by	go	 swoim	cia -
łem.	Na wet	nie	zbliża jąc	się	bardziej,	wiedzia ła,	że	jej	pra gnie.
Czuła	 to.	 Jego	 cia ło	 komunikowa ło	 się	 z	 jej	 droga mi	 zmysłów,
wysyła jąc	sobie	na wza jem	te	same	sygna ły.	Była	świa doma,	jak
oddycha	coraz	szybciej,	a	jej	cia ło	doma ga	się	speł nienia.
–	 Jeśli	 się	 szybko	nie	 zdecydujesz,	 to	 oboje	 za marzniemy	na

śmierć	–	za uwa żył	Flynn.
Kat	opuściła	dłonie	i	cofnęła	się.
–	Myśla łeś,	że	wygrasz	i	tym	ra zem,	prawda?
–	To	tylko	kwestia	cza su	–	stwierdził,	uśmiecha jąc	się	przecią -

gle.
–	Możesz	sobie	poma rzyć,	Carlyon	–	parsknęła.
Jego	spojrzenie	pociemnia ło,	jakby	wyzwa nie	jeszcze	bardziej

go	pocią ga ło.
–	Powinnaś	coś	o	mnie	wiedzieć.	Ja	za wsze	wygrywam.
Teraz	i	Kat	poczuła	się	podekscytowa na.	Gdy	tylko	ktoś	za kła -

dał,	że	nie	będzie	w	sta nie	czegoś	zrobić,	robiła	wszystko,	żeby
dowieść,	że	jak	najbardziej.	A	jeśli	ktoś	był	przekona ny,	że	coś
zrobi,	bra ła	sobie	za	punkt	honoru	poka zać	mu,	że	wła śnie	nie.



Na wet	 jeśli	 w	 głębi	 duszy	 czuła,	 że	 oprzeć	 się	 Flynnowi	 Car-
lyonowi	to	będzie	prawdzie	wyzwa nie,	była	przekona na,	że	o	ile
będzie	się	trzymać	na	bezpieczną	odległość,	nie	powinna	mieć
z	tym	większych	problemów.
–	Jestem	pewna,	że	twoja	arogancja	poma ga	ci	odnosić	sukce-

sy	w	są dzie,	ale	na	mnie	absolutnie	nie	robi	wra żenia.
Flynn	zdjął	ręka wiczkę	i	koniuszkiem	palca	objechał	za rys	jej

dolnej	wargi.
–	Chcia łem	cię	poca łować	pierwszego	dnia,	jak	tylko	cię	zoba -

czyłem.
Ja	też!	 Ja	 też!	Kat	sta ra ła	się	wyglą dać	bezna miętnie,	na wet

jeśli	czuła,	jak	przyspieszył	jej	puls.
–	Nie	są dziłam,	że	jestem	w	twoim	typie.
–	Nie	jesteś	–	wyznał	z	rozbra ja ją cym	uśmiechem.
Co,	u	licha?
–	Nie	mieszasz	się	z	pospólstwem,	prawda?
–	Czy	tak	wła śnie	się	postrzegasz?	–	spytał,	marszcząc	brwi.
To	 inni	 tak	 ją	 za wsze	 postrzega li,	 od	 kiedy	 pa mięta ła.	 Była

ofia rą	różnic	kla sowych,	jeszcze	za nim	wiedzia ła,	co	to	wyra że-
nie	zna czy.	Matka	sprzą taczka	i	barmanka	nie	pozwa la ła	wspiąć
się	na	tyle	wysoko	po	społecznej	dra binie,	żeby	doświadczyć	za -
wrotów	głowy.
–	Wiem,	 skąd	 pochodzę	 –	 stwierdziła	 oschle,	wzrusza jąc	 ra -

miona mi.	–	Na	pewno	nie	z	tego	sa mego	podwórka,	co	ty.
–	Nie	powiedział bym	–	stwierdził	i	za wa hał	się	na	chwilę,	za -

nim	dodał:	–	Tak	na prawdę	nie	wiem,	kim	byli	moi	rodzice.
Kat	spojrza ła	na	niego	zdezorientowa na.
–	Opowia da łeś	mi	przecież	o	swoim	ojcu	i	matce.
–	Oni	nie	są	moimi	prawdziwymi	rodzica mi.
Kat	nie	kryła	niedowierza nia.
–	Nie	są	twoimi	prawdziwymi…	Chcesz	powiedzieć,	że	jesteś

adoptowa ny?
Flynn	miał	w	 tym	momencie	minę	w	stylu	 „ża łuję,	 że	 to	po-

wiedzia łem”.	Ale	po	chwili	wa ha nia	przytaknął.
–	Tak,	gdy	mia łem	osiem	tygodni.
–	Och…	nie	wiedzia łam.	Czy	wiesz,	kto	jest	twoją	biologiczną

matką?



–	Nie.	–	Na	jego	twa rzy	poja wił	się	grymas	uśmiechu.
–	Szuka łeś	jej?
–	Nie	ma	ta kiej	potrzeby.
–	Dla czego?	Nie	chcesz	wiedzieć,	kim	jest?	Kim	są	twoi	rodzi-

ce?
Flynn	podniósł	koł nierz	swojego	płaszcza	i	za cisnął	go	szczel-

nie,	chroniąc	się	przed	coraz	mocniej	pa da ją cym	śniegiem.	Kat
mia ła	wra żenie,	że	to	nie	przed	zimnem	chce	się	ochronić,	ale
dla tego,	że	uznał,	że	powiedział	o	wiele	więcej,	niż	chciał.
–	 Już	 wystarcza ją co	 długo	 cię	 przytrzyma łem	 –	 stwierdził

krótko.	–	Wchodź	do	środka,	za nim	zła piesz	za pa lenie	płuc.	Do-
brej	nocy.
Pa trzyła	 za	 nim,	 gdy	 długimi	 kroka mi	 znikał	w	 śnieżną	noc,

z	powrotem	do	siebie.	Nie	obejrzał	się	ani	razu.	Widzia ła	 jesz-
cze,	 jak	otwiera	drzwi	swojego	domu	i	znika	w	środku,	za trza -
skując	 je	za	sobą.	Jakby	chciał	 jej	powiedzieć	„trzymaj	się	ode
mnie	z	da leka”.
Flynn	 za mknął	 za	 sobą	 drzwi,	 przeklina jąc	 w	 duchu.	 Co	 ty,

u	dia bła	wyra biasz?	No	wła śnie,	 to	był	 jego	problem.	Gdy	był
blisko	Kat	Winwood,	przesta wał	logicznie	i	chłodno	myśleć.	Co
w	niego	wstą piło,	że	za czął	się	tak	zwierzać?	Nigdy	z	nikim	nie
rozma wiał	o	swojej	rodzinie	adopcyjnej.	Nigdy.
Cricket	 ocierał	 się	 ufnie	 o	 jego	 nogi,	 jakby	 czuł	 za gubienie

swojego	pana.	Flynn	pochylił	się	i	podra pał	go	za	usza mi.
Na wet	przyja ciele,	Julius	i	Jake	Ra vensda le,	bardzo	mało	wie-

dzieli	o	jego	historii.	Wiedzieli,	że	był	adoptowa ny,	ale	nie	wie-
dzieli,	że	był	znajdą.	Dzieckiem	zosta wionym	na	progu.	Na wet
nie	było	karteczki	z	na pisem,	jak	ma	na	imię.	Żadnej	daty	uro-
dzenia.	Żadnej	matki	czy	ojca,	którzy	by	się	do	niego	przyzna li.
Żadnych	dziadków.	Nic.
To	poczucie	opuszczenia	cały	czas	w	nim	tkwiło.	Głęboko	za -

kotwiczone	w	jego	osobowości	–	poczucie,	że	w	życiu	mógł	po-
legać	tylko	na	sa mym	sobie.	Na wet	jego	adopcyjni	rodzice	prze-
sta li	się	nim	interesować,	 jak	tylko	na	świecie	poja wiły	się	 ich
wła sne,	biologiczne	dzieci.	Flynn	doskona le	pa miętał	to	powol-
ne,	 ale	 sta łe	 wycofywa nie	 się	 rodziców,	 którzy	 poświęca li	 mu
coraz	mniej	uwa gi.	Felix	i	Fergus	byli	za	to	nieustannie	w	cen-



trum	 ich	świa ta.	Pa miętał,	że	czuł	się	 jak	wyrzutek	na	spotka -
niach	 rodzinnych,	 na	 których	 dziadkowie	 przepa da li	 za	 jego
młodszymi	 braćmi,	 a	 jego	 w	 ogóle	 nie	 za uwa ża li.	 Więzy	 krwi
były	silniejsze.	Rozumiał	to,	bo	za wsze	za	tym	tęsknił.	Niewie-
dza,	kim	się	jest	i	skąd	się	pochodzi,	bola ła.	Pustka.	Był	mężczy-
zną	bez	przeszłości.	Bez	historii.	Bez	genealogii.	Nie	miał	szans
na	odna lezienie	rodziny,	w	której	się	urodził.	Gdy	go	zna leziono,
próbowa no	 odszukać	 jego	matkę,	 ale	 bez	 powodzenia.	 La ta mi
za sta na wiał	się,	co	zmusiło	matkę	do	porzucenia	go	jak	przed-
miot	 na	 progu	 obcego	 domu.	 Dla czego	 nie	 chcia ła	 go	 za trzy-
mać?	Dla czego	czuła,	że	nie	mia ła	innego	wyboru,	jak	zosta wić
go	na	zimnym,	twardym	progu	obcych	ludzi?	Miał	mniej	niż	ty-
dzień.	Jego	na rodziny	nie	były	nigdzie	za rejestrowa ne.	Było	tak,
jakby	pochodził	 znikąd.	Co	potem	sta ło	 się	 z	 jego	matką?	Czy
mia ła	jeszcze	więcej	dzieci?	Kto	był	jego	ojcem?	Czy	matka	i	oj-
ciec	kocha li	 się	na wza jem?	A	może	wyda rzyło	się	między	nimi
coś,	co	spra wiło,	że	matka	nie	mogła	za trzymać	dziecka,	które
ra zem	poczęli?	Czy	ojciec	w	ogóle	był	świa dom	jego	istnienia?
Myśli	o	pochodzeniu	nie	da wa ły	mu	spokoju.	Za	każdym	ra zem,
jak	widział	małe	dziecko,	za sta na wiał	się,	co	spra wiło,	że	matka
go	porzuciła.
To	był	też	 jeden	z	powodów,	dla	których	nie	szukał	trwa łego

związku,	od	kiedy	rozstał	się	z	Cla ire.	Gdy	był	młodszy,	za raz	po
studiach,	 chciał	wypeł nić	 tę	 pustkę,	 budując	 swoją	 przyszłość
z	kimś	bliskim,	kocha nym,	mieć	wła sną	rodzinę.	Gdy	Cla ire,	za -
ledwie	po	kilku	miesią cach,	 od	kiedy	 za częli	 się	 spotykać,	 po-
wiedzia ła	mu,	że	jest	w	cią ży,	oświadczył	jej	się	z	marszu.	Speł -
niło	się	jego	ma rzenie.	Ale	gdy	Cla ire	zorientowa ła	się,	że	jed-
nak	nie	spodziewa	się	dziecka,	po	kilku	dniach	zerwa ła	za ręczy-
ny.	To	było	dla	niego	prawdziwy	cios.	Jakby	znów	ktoś	porzucił
go	na	progu.
Od	tego	cza su	nie	był	w	sta nie	za anga żować	się	na	poważnie

w	 ża den	 zwią zek.	 Był	 już	 ostrożny	 i	 nie	 chciał	 przeżywać	 po-
nownie	 ta kiego	 rozcza rowa nia.	 A	 ponieważ	 nie	 wiedział,	 kim
jest,	nie	miał	też	pojęcia,	kim	mógł	się	stać.	A	co,	jeśli	nie	był by
dobrym	ojcem?	Może	było	coś	w	jego	DNA,	co	by	mu	na	to	nie
pozwa la ło?



Teraz,	po	trzydziestce,	gdy	jego	koledzy	i	przyja ciele	za czyna -
li	budować	rodziny	 i	 zosta wać	ojca mi,	 jeszcze	bardziej	 czuł	 tę
pustkę.	Julius	i	Holly	byli	już	mał żeństwem,	a	Jake	i	Ja smine	za -
ręczyli	się.	Ślub	Mirandy	i	Leandra	miał	się	odbyć	w	marcu.	Zo-
stał	tylko	on.	Sam.
Dla czego	zwierzył	się	wła śnie	Kat	Winwood?	Czy	dla tego,	że

było	w	niej	coś,	co	przypomina ło	mu	jego	sa mego?	Ta	posta wa,
w	stylu,	„jestem	twarda”.	Bo	mogła	polegać	tylko	na	sa mej	so-
bie.	 Jej	 determina cja,	 żeby	 osią gnąć	 sukces	 za	 wszelką	 cenę.
Wszystko	w	niej	uwrażliwia ło	jego	zmysły	do	gra nic	możliwości.
Jej	wspa nia łe	cia ło.	Jej	piękne	oczy,	w	kolorze	morskiej	ta fli.	Jej
perłowa	skóra.	 Jej	gęste,	brą zowe	włosy	 z	miedzia nymi	pobły-
ska mi,	które	spływa ły	na	ra miona	w	 luźnych	 fa lach.	Kwia towe
perfumy,	nuty	fioł ków,	bzów	i	czegoś	jeszcze,	co	na leża ło	tylko
do	niej.
Od	 pierwszej	 chwili,	 gdy	 ją	 zoba czył,	 za sta na wiał	 się,	 jak

będą	 sma kować	 jej	 wargi.	 Bezsenne	 noce	 spędzał,	 myśląc
o	niej.	Wyobra żał	sobie,	jak	by	to	było	kochać	się	z	nią.	Był	pe-
wien,	że	się	nie	mylił,	czując,	że	i	on	ją	pocią gał.	Mógł	to	powie-
dzieć	po	sposobie,	w	jaki	pa trzyła	na	jego	usta.	Jakby	ja kaś	siła
przycią ga ła	 jej	wzrok,	wbrew	 jej	woli.	Na wet	 gdy	 pa trzyła	 na
niego	 tym	 swoim	 inteligentnym	 i	wyzywa ją cym	wzrokiem,	wi-
dział,	 jak	 rozszerza ły	 jej	 się	 źrenice,	 a	 koniuszek	 języka	 bez-
wiednie	zwilżał	jej	wargi.	Uwielbiał	spra wiać,	że	się	rumieniła.
To	poka zywa ło,	że	nie	była	na	niego	tak	odporna,	jak	sta ra ła	mu
się	udowodnić.	Uwielbiał	się	z	nią	droczyć.
Każdy	zmysł	jego	cia ła	cieszył	się	z	wyzwa nia,	ja kim	dla	niego

była.	Zdobywa nie	miał	we	krwi.	To	da wa ło	mu	energię.	Podnie-
ca ła	go	myśl,	że	tak	mocno	z	nim	walczy.	I	sama	ze	sobą.	Że	nie
podda wa ła	 się	 ła two.	 Był	 już	 zmęczony	 ła twymi	 podboja mi.
Mógł	 zdobyć	 dziewczynę	 jednym	 spojrzeniem.	 To	 stra ciło	 już
dla	niego	cały	urok.	Chciał	więcej.
Jej	silna	wola	cią gle	zderza ła	się	z	jego,	i	to	wła śnie	spra wia -

ło,	że	była	tak	atrakcyjna.	Nie	pozwoli	nikomu	sobą	rzą dzić.	Nie
podda	się,	a	przynajmniej	nie	bez	walki.
Jej	 żela zna	wola,	 żeby	nie	 spotykać	 się	 z	 ojcem,	była	 sposo-

bem	przejęcia	kontroli,	byciem	pa nią	sytuacji.	Richard	zra nił	jej



matkę.	Kat	chcia ła,	żeby	spra wiedliwości	sta ło	się	za dość,	 i	 to
był	jej	sposób,	by	o	nią	za walczyć.	Chcia ła	uka rać	ojca,	ale	nie
zda wa ła	 sobie	 spra wy,	 że	 w	 rzeczywistości	 ka rze	 samą	 siebie
i	swoje	przyrodnie	rodzeństwo.
Ale	Flynn	nie	za mierzał	się	podda wać,	aż	nie	osią gnie	za łożo-

nego	 celu.	 Chciał	 Kat	 Winwood	 na	 tym	 przyjęciu.	 Chciał	 Kat
Winwood	i	kropka.

Kat	pa trzyła	przez	 okno	 z	 sypialni	na	piętrze,	 jak	Flynn	wy-
prowa dza	Cricketa	na	poranny	spa cer.	Musiał	wstać	wcześniej,
żeby	odgarnąć	śnieg	sprzed	domu.	Po	chwi li,	gdy	spojrza ła	na
chodnik,	za uwa żyła,	że	i	on	jest	odśnieżony.	Ciepłe	uczucie,	ni-
czym	kaszmirowy	szal,	otu liło	 ją	miękko.	Czy	zrobił	 to	specjal-
nie	dla	niej?
Flynn	był	ciepło	ubra ny,	tym	ra zem	w	zimową	kurtkę	i	grube

ręka wiczki.	Widzia ła,	że	za ba wa	z	psem	spra wia	mu	prawdziwą
przyjemność,	a	merda ją cy	ra dośnie	krótki	ogonek	Cricketa	wi-
dzia ła	na wet	z	tej	odległości.	Co	to	była	za	historia	z	tym	ma łym
stworzeniem?	Wspomniał,	że	jego	matka	pozbyła	się	go,	gdy	się
nim	 znudziła.	 Czy	 to	wła śnie	 spotka ło	 Flynna?	Matka	 i	 ojciec
przesta li	się	nim	interesować,	jak	tylko	poja wiły	się	ich	wła sne
dzieci?	Czy	wła śnie	dla tego	został	wysła ny	do	szkoły	z	interna -
tem?	 Poja wienie	 się	 jego	 bra ci	 musia ło	 być	 dużym	 za skocze-
niem,	ale	Kat	słysza ła	o	tym,	że	cza sem	wła śnie	po	adopcji	ko-
biecie,	która	mia ła	wcześniej	problemy,	uda je	się	zajść	w	cią żę.
Tak	 wiele	 pytań	 przemyka ło	 jej	 przez	 myśl.	 Chcia ła	 wiedzieć
o	nim	więcej.	Chcia ła	wiedzieć	o	nim	wszystko.
No	i	proszę.	Znów	to	samo.
Co?	Jestem	tylko	cieka wa	jego	przeszłości.
Akurat.
Na prawdę!
Przede	wszystkim	chcesz	z	nim	 iść	do	 łóżka.	 I	 to	by	było	na

tyle,	jeśli	chodzi	o	twój	pakt	celiba tu.
Nie	za mierzam	się	z	nim	przespać.	Chcę	się	tylko	czegoś	wię-

cej	o	nim	dowiedzieć.
Wiesz,	że	i	tak	nie	będziesz	w	sta nie	mu	się	oprzeć.
Ależ	tak.	Oczywiście,	że	mogę.	Jestem	silna.	Jestem	nieza leż-



na.	Umiem	trzymać	się	w	ryzach.
Już	przepa dłaś.

Kat	wra ca ła	późno	z	pra cy	w	ka wiarni,	ponieważ	musia ła	za -
stą pić	jedną	z	kelnerek,	która	za chorowa ła.	Z	powodów	opa du
śniegu,	 wszędzie	 były	 horrendalne	 korki.	 Jezdnie	 były	 bardzo
śliskie,	 a	 tempera tura	 wciąż	 spa da ła.	 Przed	 domem	 Carsta ir-
sów	nie	uda ło	jej	się	zna leźć	ani	jednego	miejsca	do	za parkowa -
nia.	Krą żyła	 po	okolicy	przez	dobre	dwa dzieścia	minut,	 za nim
wreszcie	 uda ło	 jej	 się	 zna leźć	 jedno	 za raz	 obok	BMW	Flynna,
który	 przyjechał	 na	 chwilę	 przed	 nią.	 Typowe,	 pomyśla ła,	 on
tra fia	na	najlepsze	miejsce	od	razu,	podczas	gdy	 ja	godzina mi
muszę	się	kręcić	w	kół ko.	Stał	na	chodniku,	wyjmując	ja kieś	do-
kumenty	z	tylnego	siedzenia,	gdy	Kat	podjecha ła,	próbując	za -
parkować.	Ale	 za	 każdym	 ra zem	podjeżdża ła	 albo	 zbyt	 blisko,
albo	zbyt	da leko,	a	fakt,	że	Flynn	na	nią	pa trzył,	dodatkowo	po-
głębiał	frustra cję.
Flynn,	widząc	jej	zma ga nia,	zosta wił	pa piery	w	sa mochodzie

i	podszedł	do	niej.
–	Pomóc	ci	za parkować?
Duma	Kat	przyszła	jej	z	pomocą.	Już	drugi	raz	proponował,	że

za	nią	 za parkuje.	Co	on	 sobie	myślał?	Że	 jest	 zupeł nie	bezna -
dziejna?	 Oczywiście,	 to	 było	 miłe	 z	 jego	 strony,	 że	 odgarnął
śnieg	 sprzed	 jej	 domu,	 ale	 przecież	 jest	w	 sta nie	 za parkować
swój	 wła sny	 sa mochód.	 Jeśli	 za cznie	mu	 ulegać,	 to	 jak	 się	 to
skończy?	 Pewnie	 w	 jego	 łóżku,	 a	 tego	 wła śnie	 scena riusza
chcia ła	uniknąć.
–	Nie,	dzięki,	pora dzę	sobie.
–	Sta nę	z	tyłu,	żeby	cię	poprowa dzić.	Jedź	powoli.
Kat	widzia ła	go	we	wstecznym	lusterku.	Za parkowa łaś	już	ty-

sią ce	 razy	w	 o	wiele	mniejszych	miejscach,	 powta rza ła	 sobie.
Nie	daj	mu	sa tysfakcji.	Po	prostu	jedź.	Pora dzisz	so bie.	Wrzuci-
ła	wsteczny,	odpowiednio	na sta wiła	koła	 i	powoli	 ruszyła.	Szło
jak	 po	 ma śle.	 Na gle	 przejeżdża ją cy	 obok	 sa mochód	 za trą bił
i	Kat	stra ciła	koncentra cję.	Przycisnęła	odruchowo	mocniej	pe-
dał	 gazu.	 Na gle	 poczuła,	 jak	 uderzyła	 w	 sa mochód	 za	 nią,
a	Flynn	stoi	na	chodniku,	w	dziwnej	pozie,	na	jednej	nodze,	za



zbola łą	miną.
–	O	mój	Boże,	czy	wszystko	w	porządku?	Nic	ci	się	nie	sta ło?

–	wykrzyknęła,	wysia da jąc	z	sa mochodu	i	podbiega jąc	do	niego.
Flynn	opierał	się	o	sa mochód,	sta ra jąc	się	posta wić	nogę,	ale

jego	twarz	wykrzywił	grymas	bólu.
–	Kto	cię	uczył	parkowa nia?
Kat	 czuła,	 że	 to	 nie	 jest	moment	na	dyskusję.	Gdyby	 jej	 nie

drażnił,	na	pewno	bez	problemu	pora dziła by	sobie.	No	cóż,	za -
wsze	można	za kła dać,	że	była	taka	możliwość.
–	Dla czego	 sta ną łeś	 za raz	 za	 sa mochodem?	Powinieneś	 stać

na	chodniku,	jeśli	chcia łeś	mi	pomóc.
–	 Nie	 chcia łem	 pa trzeć,	 jak	 wjeżdżasz	 prosto	 w	 mój	 sa mo-

chód.	Mam	go	dopiero	od	miesią ca	–	stwierdził	sucho.
Puścił	się	sa mochodu	i	spróbował	zrobić	kilka	kroków,	ale	nie

mógł	 powstrzymać	 jęku.	 Kat	 za sta na wia ła	 się	 za kłopota na,	 co
powinna	zrobić.	Najlepiej	by	było	nie	zbliżać	się	zbytnio,	ale	nie
mogła	go	tak	zosta wić,	zwłaszcza	że	dopiero	co	przejecha ła	mu
po	stopie.	Spra wiał	wra żenie,	jakby	za	chwilę	miał	się	przewró-
cić.
–	Chcesz,	żebym	za dzwoniła	po	pogotowie?
–	To	nie	będzie	konieczne.
Kat	sta ra ła	się	nie	obra żać	za	 jego	opryskliwy	ton.	W	końcu

musia ło	go	bardzo	boleć.
–	 Przepra szam	 cię.	 Nie	 chcia łam.	 To	 na	 pewno	 przez	 moje

opony…
–	Twoje	opony	zupeł nie	nie	na da ją	się	do	jaz dy	zimą.	Nie	za -

uwa żyłaś	tego?	Czy	nie	zda jesz	sobie	spra wy,	ja kie	to	może	być
niebezpieczne?	Nie	tylko	dla	ciebie,	ale	i	dla	innych	na	drodze?
Kat	dumnie	uniosła	podbródek.	On	oczywiście	mógł	sobie	po-

zwolić	na	tyle	par	zimowych	opon,	ile	chciał.	Mógł	też	dokupić
do	każdej	z	nich	odpowiedni	sa mochód.	A	ona	musia ła	sobie	ra -
dzić,	jak	się	dało.
–	 Za łożę	 się,	 że	 wca le	 aż	 tak	 bardzo	 cię	 nie	 boli.	 Jesteś	 na

pewno	jednym	z	tych	mężczyzn,	którzy	jak	raz	kichną,	to	muszą
się	od	razu	położyć	na	tydzień	do	łóżka.
Flynn	potrzą snął	głową	z	niedowierza niem.	Miał	minę	zrezy-

gnowa nego	 rodzica,	który	nie	potra fi	 sobie	pora dzić	 z	krnąbr-



nym	dzieckiem.
–	Jesteś	nieznośna.
Kat	odwróciła	 się	na	pięcie	 i	 odeszła	bez	 słowa.	Była	na wet

za dowolona,	że	przejecha ła	mu	po	stopie.	Dobrze	mu	tak.	Zro-
biła by	to	jeszcze	raz,	gdyby	mia ła	taką	oka zję.	Najlepiej	po	obu
stopach	na raz.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	 Zła ma na?	 –	 spytał	 Flynn,	 z	 niedowierza niem	 przy glą da jąc
się	 prześwietleniu,	 które	 jego	 przyja ciel,	 doktor	 Joaquim	 Bar-
rantes,	poka zywał	mu	na	ekra nie	komputera.
–	 W	 trzech	 miejscach	 –	 potwierdził	 Joaquim.	 –	 Powiedz	 mi

jeszcze	raz,	jak	to	się	sta ło?
Flynn	spojrzał	na	niego	wymownie.
–	Nie	pytaj.
Joaquim	uśmiechnął	się.
–	A	więc	jak	ci	się	ukła da	z	tą	małą	Szkotką?	Uda ło	ci	się	już

za prosić	ją	na	randkę?
–	Pra cuję	nad	tym.
–	Od	ilu	już	miesięcy?	–	spy tał	Joaquim,	żeby	się	z	nim	podro-

czyć.	–	Nigdy	jeszcze	nie	po trzebowa łeś	aż	tak	dużo	cza su.	Chy-
ba	tra cisz	ta lent.
–	Zmieniłem	taktykę.	Powoli,	ale	pewnie.	To	mój	nowy	modus

operandi.
–	No	cóż,	oba wiam	się,	że	teraz	będziesz	musiał	jeszcze	bar -

dziej	zwolnić.	Ale	wszystko	powinno	być	w	porządku,	będziesz
musiał	tylko	odpocząć	przez	ja kiś	czas.	Nie	za łożę	ci	gipsu.	Wy-
starczą	mocne	banda że	ela styczne	i	kule	przez	cztery	tygodnie.
Kostki	w	stopie	są	małe,	ale	nie	powinieneś	 ich	zbytnio	obcią -
żać,	przynajmniej	na	początku,	żeby	za częły	się	zra stać.
Kule?	 –	 pomyślał	 Flynn	 za niepokojony.	 Jak	 będzie	 mógł	 być

wia rygodny	w	są dzie,	jeśli	będzie	się	poruszał	o	kulach?	Nie	bę-
dzie	wtedy	wyglą dał	na	kogoś,	kto	ma	wszystko	pod	kontrolą.
Z	drugiej	strony	nie	za mierzał	iść	na	zwolnienie.	Za nudził by	się
na	śmierć.	A	ża den	wyjazd	w	ciepłe	kra je	i	leżenie	na	pla ży	albo
nad	 ba senem	 nie	 było	 jego	 sposobem	 spędza nia	 wa ka cji.	Wy-
jazd	do	rodziny	do	Manchesteru	też	nie	wchodził	w	grę	po	tym,
co	się	wyda rzyło	w	święta.	Zresztą,	kto	wychodził by	z	Cric ke-
tem	dwa	razy	dziennie?



Na gle	w	jego	głowie	zrodził	się	pewien	pomysł.	Flynn	nie	co -
fał	 się	na wet	przed	emocjonalnym	szanta żem,	 jeśli	w	 ten	spo-
sób	mógł	osią gnąć	swój	cel.	Poza	tym	Kat	była	mu	coś	winna,
nieprawdaż?	Na wet	jeśli	nie	na jecha ła	mu	na	stopę	specjalnie,
to	nie	pozwoli	 jej	uciec	przed	odpowiedzialnością.	Poza	tym	to
będzie	bardzo	za bawne	mieć	ją	za	opiekunkę.	W	ten	sposób	bę-
dzie	mógł	 się	 z	 nią	 spo tykać	 kilka	 razy	dziennie.	Każdego	po-
ranka.	 I	 każdego	 wieczoru.	 Kto	 wie,	 do	 czego	 uda	 mu	 się	 ją
przekonać,	gdy	tak	często	będą	przebywać	ra zem.
–	A	mogę	prowa dzić	sa mochód?	–	spytał.
Joaquim	potrzą snął	głową.
–	 Gdyby	 to	 była	 lewa	 noga,	 to	 może	 byłoby	 ci	 ła twiej.	 Nie

mów	mi,	że	tak	boga tego	prawnika	jak	ty	nie	stać	na	kilka	tak-
sówek.
–	Za bawne	–	 za uwa żył	Flynn.	 –	Tacy	boga ci	doktorzy,	 jak	 ty,

mają	szczęście,	że	ci	boga ci	adwoka ci	są	na	za woła nie,	gdy	pa -
cjenci	chcą	ich	pozwać.
–	 Odpukać	 –	 za śmiał	 się	 Joaquim,	 stuka jąc	 palca mi	 w	 blat

biurka.

Kat	 wyglą da ła	 wła śnie	 przez	 okno	 w	 sa lonie,	 cieka wa,	 czy
śnieg	 przestał	 pa dać,	 gdy	 zoba czyła	 Flynna	 wy sia da ją cego
z	taksówki.	Poczuła	ucisk	w	żołądku,	gdy	zoba czyła,	jak	kierow-
ca	wyjmuje	 dwie	kule	 z	ba gażnika	 i	 poda je	mu,	 a	Flynn	 sta ra
się	nie	sta wać	na	grubo	za banda żowa nej	stopie.	O	rany!	Co	ona
na robiła!	Czy	teraz	ją	pozwie?	Był	przecież	prawnikiem.	Wyso-
kiej	kla sy.	Pewnie	za raz	na śle	na	nią	komornika.	Nie,	żeby	coś
posia da ła,	 ale	 za wsze…	Myśl,	 że	mogła	kogoś	zra nić,	była	dla
niej	jak	przekleństwo.	Teraz,	gdy	już	się	uspokoiła,	zda ła	sobie
spra wę,	jak	bardzo	była	niegrzeczna.	Za chowywa ła	się,	jakby	to
była	jego	wina,	że	przejecha ła	mu	stopę.	A	to	przecież	była	jej
wina.	Za wsze	mia ła	problemy	z	parkowa niem.	Była	do	niczego.
W	jednej	chwili	zła pa ła	płaszcz	i	wybiegła	z	domu.	Zimne	po-

wietrze	owia ło	jej	policzki,	ale	była	pewna,	że	nie	ochłodzi	pa lą -
cego	ją	rumieńca.
Flynn	już	pra wie	dokuśtykał	do	drzwi	swojego	domu,	gdy	do-

biegła	do	niego.



–	Och!	Czy	to	zła ma nie?
–	W	trzech	miejscach.
–	 Zwrócę	 ci	 koszty	 leczenia	 –	 za pewniła	 żarliwie,	 jednocze-

śnie	przypomina jąc	sobie	swoje	skromne	za soby	na	koncie	i	za -
sta na wia jąc	się,	jak	będzie	w	sta nie	tego	dokonać.
–	Daj	spokój.
–	Ale	na	pewno	mogę	coś	dla	ciebie	zrobić?
Wyda wał	 się	 za sta na wiać	 nad	 jej	 pyta niem	 przez	 chwilę,	 aż

wreszcie	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
–	Umiesz	gotować?
–	Tak,	ale…
–	To	dobrze	–	stwierdził.	 –	Będę	potrzebował	kola cji	w	 tygo-

dniu	 i	 obia du	 oraz	 kola cji	w	weekendy,	 dopóki	 nie	 będę	mógł
wychodzić.	Te	kule	doprowa dza ją	mnie	do	sza łu.
Kat	zmarszczyła	brwi	w	zdziwieniu.
–	Nie	masz	gosposi?
–	Tylko	pa nią	do	sprzą ta nia,	raz	w	tygodniu	–	odpowiedział.	–

Będę	 potrzebował	 pomocy	 przy	 za kupach	 i	 wyprowa dza niu
Cricketa	rano	i	wieczorem.	Da ła byś	radę?
Sta ra ła	się	nie	poka zać,	że	ma	mu	za	złe	jego	pragma tyczne

podejście,	 biorąc	 pod	 uwa gę,	 jaką	 rolę	 odegra ła	w	 tym	wyda -
rzeniu,	ale	nic	nie	mogła	pora dzić	na	to,	że	czuła	się,	jakby	wy-
myślił	to	wszystko,	by	osią gnąć	swoje	cele.	Nie	mia ła	najmniej-
szych	wątpliwości,	że	spędza nie	z	nim	cza su	to	było	jak	prosić
się	o	kłopoty,	bez	których	żyło	jej	się	o	wiele	lepiej.
Był	zbyt	pewny	siebie.	Zbyt	seksowny.	Na wet	o	kulach.	Miał

ja kąś	niewytłuma czalną	wła dzę	nad	 jej	 kobiecymi	hormona mi.
Buzowa ły	w	niej	 jak	 sza lone,	gdy	 tylko	na	nią	 spojrzał	 swoimi
ciemnymi	ocza mi.	Gdy	pa trzył	na	jej	usta,	ma rzyła	tylko	o	tym,
by	poczuć	jego	zmysłowe	wargi	na	swoich.	Nie,	żeby	mia ła	po-
zwolić,	 żeby	do	 tego	doszło.	 Jeśli	mu	się	wyda wa ło,	 że	mu	się
uda	ją	uwieść,	to	głęboko	się	mylił.
Specjalnie	poła ma łaś	mu	tę	stopę.
Oczywiście,	że	nie!	To	był	wypa dek.
Teraz	będziesz	musia ła	spędzić	z	nim	wiele	godzin,	robić	dla

niego	różne	rzeczy.	Za chowywać	się	jak	żona.
Nie	będę	 się	 za chowywać	 jak	 żona.	Będę	wyprowa dzać	psa,



wyrzucać	śmieci,	odbierać	 jego	rzeczy	z	pralni,	gotować…	Ra -
cja.	Będę	się	za chowywać,	jakbym	była	jego	troskliwą	żoną.
–	Czy	nie	masz	kogoś	innego,	kto	mógł by	ci	pomóc?	–	spyta ła.

–	Przecież	możesz	sobie	pozwolić	na	to,	by	kogoś	opła cić.
–	To	ty	poła ma łaś	mi	stopę.	Dla czego	miał bym	pła cić	za	pro-

blemy,	które	poja wiły	się	z	twojej	winy?
Kat	chcia ła	powiedzieć,	że	to	czysty	szantaż,	ale	on	był	boga -

tym	prawnikiem,	a	jej	nie	było	na wet	stać	na	to,	żeby	się	wybro-
nić.	 Doma gał	 się	 swoich	 praw,	 a	mógł	 ją	 przecież	 pozwać	 do
sądu	 i	 otrzymać	 wysokie	 odszkodowa nie.	 Nie	 mia ła	 przy	 nim
najmniejszych	szans.	Nie	mogła	sobie	pozwolić	na	obrońcę.
–	Chyba	nie	mam	więc	wyboru…
–	Świetnie.	Za ła twione.	Jeśli	masz	teraz	czas,	poka żę	ci	kuch-

nię.	 –	 Szczególny	 błysk	 poja wił	 się	 w	 jego	 oku,	 gdy	 dodał:	 –
mam	chyba	na wet	far tuszek,	który	będę	mógł	ci	pożyczyć.	Chy-
ba	że	masz	swój…
Kat	spojrza ła	na	niego	pochmurnie.
–	Dziwnym	 tra fem	 czegoś	 ta kiego	 akurat	 nie	mam	w	 swojej

garderobie.
Jak	 tylko	Flynn	 otworzył	 drzwi,	Cricket	wybiegł	 jak	 sza lony,

ska cząc	wokół	 nóg	Kat	 z	 ra dości	 jak	 pił ka.	 Przykucnęła,	 a	 on
na tychmiast	polizał	jej	twarz.
–	Mały	wa riat	–	za śmia ła	się	 i	odsunęła,	za nim	zdą żył	 jej	zli-

zać	 cały	ma kijaż.	 –	 Tylko	matka	mogła	 kochać	 taką	 pa skudną
mordkę.
Kat	 zorientowa ła	 się,	 że	Flynn	 pa trzy	 na	 nią	 z	 nieodgadnio-

nym	wyra zem	twa rzy.
–	Przepra szam	–	wyszepta ła,	wsta jąc.	–	Nie	chcia łam…
–	W	porządku	–	stwierdził	krótko.	–	To	kocha ne	stworzenie.
Kat	weszła	za	nimi	do	domu.	Wzięła	od	Flynna	 jedną	z	 jego

kul	 i	pomogła	mu	zdjąć	płaszcz.	Czuła	ciepło	 jego	cia ła,	które
jakby	rozgrzewa ło	jej	duszę.
–	Czy	twoi	bra cia	także	byli	adoptowa ni?
Wziął	od	niej	gwał townie	kule	i	odsunął	się.	Przez	chwilę	my-

śla ła,	że	 jej	powie,	żeby	za jęła	się	swoimi	spra wa mi	 i	dała	mu
spokój.	Ale	po	chwili	 jakby	się	odprężył	 i	odpowiedział	spokoj-
nie:



–	Nie,	mojej	matce	uda ło	się	zajść	w	cią żę	trzy	lata	po	adop-
cji.
Czy	dla tego	nie	był	blisko	z	wła sną	rodziną?	Czy	dla tego	zo-

stał	odesła ny	do	szkoły	z	 interna tem?	 Jego	rodzice	nie	potrze-
bowa li	go	już	dłużej,	jak	tylko	uda ło	im	się	mieć	dzieci	wła snej
krwi?	Był	 jak	mała	 za bawka,	 która	 przesta ła	 ba wić,	 gdy	 tylko
za czął	dora stać	i	spra wiać	na turalne	dla	swojego	wieku	proble-
my?
–	Czy	dla tego	nie	 jesteś	z	nimi	blisko?	Za częli	cię	traktować

ina czej,	jak	tylko	poja wiły	się	ich	biologiczne	dzieci?
Flynn	wzruszył	ra miona mi.
–	 Adopcja	 jest	 da rem	 dla	 dziecka,	 pod	 wa runkiem,	 że	 jest

uda na.
Serce	 Kat	 ścisnęło	 się	 na	 myśl	 o	 tym	ma łym,	 opuszczonym

chłopcu.	 Jakże	 bolesne	 dla	 niego	 musia ło	 być	 to	 odrzucenie.
Dzieci	 od	 razu	 za uwa ża ją	 i	 czują	 zmia ny	w	 za chowa niu	 rodzi-
ców.	Myśl,	że	Flynn	już	w	tak	młodym	wieku	się	zorientował,	że
nie	jest	ważny	dla	swoich	rodziców,	musiał	wywrzeć	dewa stują -
ce	efekty	na	jego	psychice.
–	Twoi	adopcyjni	 rodzice	nie	powinni	byli	 traktować	cię	 ina -

czej,	gdy	poja wiły	się	ich	wła sne	dzieci.	Zobowią za li	się	w	sto-
sunku	do	ciebie	na	całe	życie.
Flynn	uśmiechnął	się	smutno.
–	To	niestety	nie	za wsze	 tak	dzia ła.	Dopa sować	dzieci	 to	 ro-

dziców	 adopcyjnych	 to	 nie	 ma tema tyka.	 Najwyraźniej	 byłem
trudnym	dzieckiem.	A	gdy	poja wił	się	Fergus	 i	Felix,	zoriento-
wa li	się,	że	to	nie	oni	są	złymi	rodzica mi,	ale	że	to	ja	spra wiam
problemy.	Po	prostu	nie	na leża łem	do	tej	rodziny.
Kat	zmarszczyła	brwi.
–	Nie	wierzę	w	 to	ani	przez	 sekundę.	Za adoptowa li	 cię	 jako

ma leńkie	dziecko.	Powinni	byli	cię	pokochać	jak	swoje	wła sne,
bez	względu	na	cokolwiek.	Nie	rezygnuje	się	z	dziecka	dla tego,
że	nie	speł nia	oczekiwań.	Każde	dziecko	jest	wyjątkowe.	Każde
musi	podą żać	swoją	ścieżką.	To	na	rodzicach,	biologicznych	czy
adopcyjnych,	 spoczywa	 odpowiedzialność	 za	 jego	 przyszłość.
Ich	za da niem	jest	upewnić	się,	że	pomogą	mu	wykorzystać	każ-
dą	oka zję,	by	stał	się	ta kim	człowiekiem,	ja kim	pra gnie.



Cricket	szczeknął	głośno,	jakby	zupeł nie	zga dzał	się	z	tym,	co
Kat	przed	chwilą	powiedzia ła.	Flynn	uśmiechnął	się,	dra piąc	go
za	uchem.
–	Nie	każde	dziecko	ma	ta kie	szczęście,	prawda,	Cricket?
Kat	nie	mogła	się	powstrzymać,	by	nie	za pytać	o	coś	jeszcze.
–	Powiedzia łeś,	że	nie	ma	najmniejszego	sensu,	żebyś	szukał

swoich	 biologicznych	 rodziców.	 Co	 chcia łeś	 przez	 to	 powie-
dzieć?
Flynn	odwrócił	się	i	bez	słowa	poszedł	w	stronę	kuchni.
–	 Trzeba	 na karmić	 Cricketa.	 Zwykle	 za bieram	 go	 na	 pół go-

dzinny	spa cer	po	śnia da niu	i	po	kola cji.
Kat	weszła	za	nim	do	kuchni.
–	 Flynn,	 dla czego	 nie	 chcesz	 rozma wiać	 o	 swoich	 biologicz-

nych	rodzicach?	Za mykasz	się	przede	mną	na	cztery	spusty,	jak
tylko	o	nich	wspominam.
Flynn	wska zał	jedną	z	sza fek,	unosząc	kulę.
–	Tutaj	znajdziesz	suchą	karmę,	a	mięso	 jest	w	lodówce.	Za -

pa sy	są	w	za mra żarce.	Możesz	je	stopniowo	wyjmować.
A	 więc	 wyzna czył	 gra nice.	 Podeszła	 zbyt	 blisko	 i	 da wał	 jej

znak,	że	da lej	nie	może	się	już	za puszczać.	Ale	im	da lej	się	od-
suwał,	tym	bardziej	ona	chcia ła	się	przybliżyć.	To	nie	był	już	tyl-
ko	ten	arogancki	 i	za rozumia ły,	bezduszny	prawnik,	za	 ja kiego
go	uzna ła,	są dząc	po	pozorach.	Była	w	nim	głębia.	Ta jemnicza
głębia.	Nie	mogła	nie	czuć	współ czucia	dla	cierpią cego	kolegi
z	Klubu	Odrzuconych.
–	Czy	stopa	bardzo	cię	boli?	–	spyta ła	troskliwie.
–	Dali	mi	środki	przeciwbólowe	w	szpita lu,	ale	chyba	już	pój-

dę	się	położyć.	Nie	jestem	w	najlepszej	formie	–	przyznał.
–	Wyprowa dzę	Cricketa,	a	potem	za niosę	ci	na	górę	coś	do	je-

dzenia.	 Czy	 masz	 może	 za pa sowy	 klucz,	 żebym	 mogła	 wejść
z	powrotem?
–	Jest	na	stoliku	przy	wejściu.
Kat	 wróciła	 po	 czterdziestu	minutach	 spa ceru	 z	 Cricketem.

Był	przekocha ny.	Nie	odstępował	jej	ani	na	krok,	jakby	ukończył
jedną	z	najlepszych	szkół	psiego	posłuszeństwa.	Sztuka,	w	któ-
rej	sta ra ła	się	o	rolę,	to	była	Sylwia,	A.R.	Gurney’a.	Była	to	hi-
storia	o	żona tym	mężczyźnie	w	średnim	wieku,	który	przynosi



do	domu	psa	zna lezionego	w	parku.	Jego	żona	jest	z	tego	bar-
dzo	nieza dowolona,	 bo	 chcia ła	 ciszy	 i	 spokoju.	Kat	 sta ra ła	 się
wła śnie	o	rolę	psa	o	tytułowym	imieniu	Sylwia,	rolę	będą cą	nie-
zwykłym	 wyzwa niem	 na	 każdym	 szczeblu.	 Rolę	 męża,	 Grega,
miał	grać	ka na dyjski	aktor,	ale	nikt	nie	wiedział	jeszcze,	kto	bę-
dzie	grał	rolę	Kate,	żony.	Najwyraźniej	było	to	ta jemnicą	reżyse-
ra.	Mia ło	to	zostać	ogłoszone,	jak	tylko	skończą	się	przesłucha -
nia.
Kat	bardzo	pra gnęła	tej	roli.	To	była	dla	niej	ogromna	szansa.

Ta	rola	mogła	zrobić	z	niej	gwiazdę.	Publiczność	za wsze	kocha -
ła	Sylwię.	To	wła śnie	aktor	gra ją cy	psa	odpowia dał	za	powodze-
nie	 sztuki.	 Gdyby	 uda ło	 jej	 się	 zdobyć	 rolę,	 mogła by	 dowieść
swojego	ta lentu.
Przygotowa ła	sa łatkę	i	posta wiła	ją	na	tacy	koło	omletu	z	se-

rem,	 który	 przygotowa ła.	 Cricket	 deptał	 jej	 po	 piętach,	 gdy
wchodziła	na	górę.	Nie	mia ła	pojęcia,	w	którym	pokoju	mieści
się	sypialnia	Flynna,	ale	za łożyła,	że	będzie	w	tym	sa mym	poko-
ju,	co	sypialnia	jej	chlebodawców.	Oba	domy	mia ły	praktycznie
identyczny	rozkład.	Gdy	weszła	do	pokoju,	za uwa żyła,	że	usnął
w	ubra niu.	Jego	przy stojne	rysy	wyda wa ły	się	spokojne	i	zrelak-
sowa ne.	 Nie	 wyglą dał	 już	 na	 groźnego	 pogromcę	 złoczyńców
w	są dzie.
Powoli	podeszła	do	łóżka,	nie	chcąc	go	obudzić.	Nie	mogła	się

powstrzymać,	 by	 nie	 zna leźć	 się	 bliżej	 niego.	 Posta wiła	 tacę
z	jedzeniem	na	nocnym	stoliku	i	spojrza ła	na	niego.	Impuls,	któ-
rego	nie	była	w	sta nie	wytłuma czyć	ani	powstrzymać,	spra wił,
że	delikatnie	pogła ska ła	go	po	policzku.
Otworzył	oczy	i	w	tym	sa mym	cza sie	przytrzymał	jej	dłoń.	Pal-

ce	za cisnęły	się	wokół	jej	nadgarstka	silnym	uchwytem	niczym
sta lowa	bransoletka.
–	Zmieniłaś	może	zda nie	co	do	tego	poca łunku?
Kat	sta ra ła	się	uwolnić	rękę,	ale	Flynn	trzymał	ją	mocno.
–	 Ja	 tylko…	 chcia łam	 sprawdzić,	 czy	 nie	masz	 przypadkiem

tempera tury.	 Trzeba	 być	 ostroż nym	 ze	 zła ma nia mi.	 Możesz
mieć	wewnętrzne	krwa wienie,	infekcję	i	możesz…
–	Jestem	rozpa lony?
Za	 bardzo.	 Sta nowczo	 za	 bardzo,	 żeby	 była	 w	 sta nie	 sobie



z	tym	pora dzić.
–	Przyniosłam	ci	kola cję.	Zjedz	i	zostaw	tacę.	Posprzą tam	ju-

tro	rano.
Flynn	puścił	jej	dłoń	i	wska zał	miejsce	obok	siebie.
–	Usiądź.	Porozma wiajmy.
Nie	rób	tego.
Dla czego?	On	tylko	chce	porozma wiać.
Akurat.
Potrzebuje	towa rzystwa.	Ma	poła ma ną	stopę.
Ale	 nie	 usta	 ani	 ręce,	 ani	 sama	 wiesz	 co.	 Cała	 reszta	 jest

w	świetnej	formie.
Kat	 usłysza ła	 echa	 ba ta lii	 emocji	 z	 rozsądkiem	 toczą cej	 się

w	głowie,	nie	mówiąc	 już	o	tym,	co	dzia ło	się	w	jej	ciele.	Wie-
dzia ła,	że	powinna	wyjść,	ale	ja kaś	jej	część	chcia ła	zostać.	Po-
cią gał	ją,	jak	ża den	inny	mężczyzna	wcześniej.	Było	w	nim	coś
ta kiego,	 że	 wszystkie	 jej	 zmysły	 sta ły	 na	 baczność,	 gdy	 tylko
zna la zła	się	w	tym	sa mym	pokoju,	co	on	i	oddycha ła	tym	sa mym
powietrzem.	Miał	 potężną	wła dzę	 nad	 jej	 zmysła mi.	 Spra wiał,
że	sta wa ła	się	w	peł ni	świa doma	swojej	kobiecości,	swoich	po-
trzeb	–	potrzeb,	które	poka za ły,	że	niezwykle	trudno	je	zignoro-
wać,	zwłaszcza	gdy	przebywa ła	blisko	niego.	Wystarcza ją co	bli-
sko,	by	znów	go	dotknąć,	obrysować	zmysłowy	kontur	jego	po-
cią ga ją cych	ust.	Pochylić	się	i	wpić	swoje	wargi	w	jego,	i	zoba -
czyć,	 jak	wybuchną	 fa jerwerki,	bo	na	pewno	wybuchną.	Czuła
to	do	szpiku	kości.
–	Może	więc	tylko	na	chwilkę…	–	usia dła	na	brzegu	łóżka.
–	To	bardzo	miłe	z	twojej	strony,	że	zosta łaś	 i	przygotowa łaś

mi	kola cję.	Nie	byłem	pewien,	czy	to	zrobisz.
Kat	wzruszyła	ra miona mi.
–	To	nic	ta kiego,	tylko	omlet.
Jego	 ręka	 ponownie	 chwyciła	 jej	 nadgarstek	 i	 pod	 palca mi

czuł	sza lone	bicie	pulsu.	Spojrzenie	mu	pociemnia ło.
–	Szkoda,	że	spotka liśmy	się	w	tych	wła śnie	okolicznościach.

Być	może,	gdyby	było	ina czej,	nie	siedzia ła byś	tutaj,	ale	leża ła
obok	mnie,	wtulona	w	moje	ra miona.
Kat	poczuła	przypływ	pożą da nia,	ale	sta ra ła	się	je	ukryć	spoj-

rzeniem	peł nym	wyrzutu.



–	Przez	ciebie	stra ciłam	wtedy	pra cę,	w	tej	ka wiarni.
Jego	mina	świadczyła,	że	też	nie	czuł	się	z	tym	dobrze.
–	Wiem.	Ale,	praw dę	mówiąc,	mia łem	szczęście,	że	mnie	nie

popa rzyłaś,	gdy	wyla łaś	na	mnie	gorą cą	kawę.
Kat	 przypomnia ła	 sobie	 ten	 dzień.	 Poja wienie	 się	 Flynna

w	 ka wiarni	 w	 dzień	 po	 pogrzebie	 jej	matki,	 z	 czekiem	 od	 Ri-
charda	 Ra vensda le’a,	 było	 jak	 posypa nie	 solą	 świeżej	 rany.
Myśl,	 że	 zosta nie	 opła cona	 za	 za chowa nie	milczenia	na	 temat
tego,	co	nigdy	w	ogóle	nie	powinno	być	ta jemnicą,	było	jak	poli-
czek.	Podobnie	 jak	 fakt,	że	 jej	ojciec	wysłał	prawnika,	za miast
przyjechać	 i	 spotkać	 się	 z	 nią	 osobiście.	 To	 ją	 bardzo	 zra niło.
Nie	 powinno	 było,	 ale	 nie	mogła	 tego	 uniknąć.	 Jeśli	 jej	 ojciec
chciał	 na wią zać	 z	nią	 kontakt,	 prawdziwą	 rela cję,	 to	dla czego
wysłał	kogoś	innego?
Ale	 nie,	 Richard	 wolał	 opła cić	 kogoś,	 aby	 dał	 jej	 pienią dze,

żeby	 trzyma ła	 gębę	 na	 kłódkę,	 jeśli	 chodziło	 o	 jego	 romans
z	pokojówką.	Teraz	Richard	 chciał	 być	dla	niej	 jak	prawdziwy
ojciec.	Dla czego?	Czy	po	to,	aby	to	się	przełożyło	na	wzrost	jego
popularności?	Żeby	fani	podziwia li	jego	szczodrość?	Na	pewno
nie	dla tego,	że	mu	na	niej	za leża ło.
Ale	Flynn	w	jednym	miał	ra cję.	Być	może,	gdyby	spotka li	się

w	 innych	okolicznościach,	może	 zgodziła by	 się	pójść	 z	nim	na
randkę.	Był	najbardziej	 interesują cym	mężczyzną,	 ja kiego	spo-
tka ła.	 Gdy	 na	 niego	 pa trzyła,	 miękły	 jej	 kola na.	 Ale	 był	 kimś
więcej,	niż	tylko	przystojnym	fa cetem.	Kat	najbardziej	pocią ga -
ła	jego	inteligencja.	Był	za bawny	i	cza rują cy,	i	były	w	nim	pokła -
dy	 ta jemniczej	 głębi,	 które	 trzymał	 ukryte.	 Enigma tyczne	 głę-
bie,	które	spra wia ły,	że	chcia ła	się	do	niego	zbliżyć	tak	blisko,
jak	tylko	wła sna	śmia łość	jej	na	to	pozwa la ła.
–	Przykro	mi	z	powodu	 tej	kawy,	ale	 to	wszystko	 to	było	dla

mnie	wtedy	zbyt	wiele.	Dopiero	co	zdą żyłam	wrócić	z	Glasgow
z	pogrzebu.	Nie	mia łam	na wet	pojęcia,	 że	 ktoś	do wiedział	 się
o	ich	romansie.	To	był	dla	mnie	wielki	szok,	gdy	zoba czyłam	te
wielkie	tytuły	w	ta bloidach.
–	 Najprawdopodobniej	 to	 jedna	 z	 koleża nek	 z	 pra cy	 twojej

mamy	poda ła	 tę	 informa cję	pra sie.	A	reszta,	 jak	mówią,	 to	 już
historia.



–	Cza sem	ża łuję,	że	zgodziłam	się	przeprowa dzić	 te	ba da nia
genetyczne.	Ale	chcia łam	mieć	pewność.
–	Przynajmniej	wiesz,	kto	jest	twoim	ojcem.	Mnóstwo	ludzi	ni-

gdy	się	tego	nie	dowie.
Kat	 spojrza ła	 na	 niego	 i	 dostrzegła	 pionową	 zmarszczkę	 na

czole,	jak	gdyby	myślał	o	czymś,	co	było	dla	niego	bolesne.	Już
dwukrotnie	próbowa ła	 się	 czegoś	dowiedzieć	o	 jego	biologicz-
nych	rodzicach,	ale	za	każdym	ra zem	zmieniał	temat.	Dla czego
był	taki	uparty?
Wielu	adoptowa nym	dzieciom	uda ło	się	na wią zać	mocne	i	do-

bre	rela cje	z	biologicznymi	rodzica mi,	jak	tylko	podjęto	kontakt.
–	Gdyby	twoi	biologiczni	rodzice	za częli	cię	szukać,	to	chciał -

byś	się	z	nimi	spotkać?
–	Nie	bardzo	widzę,	żeby	to	było	możliwe.	Nie	po	trzydziestu

czterech	la tach.
–	Na dzieja	umiera	ostatnia.
Flynn	pra wie	się	uśmiechnął.
–	Wła śnie	to	powta rza	twój	ojciec.
Kat	nie	chcia ła	myśleć	o	ojcu,	którego	nie	za mierza ła	poznać.

Przypa dek	Flynna	to	zupeł nie	co	innego.
–	Czy	stopa	bardzo	cię	boli?
–	Nie	aż	tak	bardzo.
Kat	wsta ła.
–	Powinieneś	coś	zjeść,	a	potem	się	wyspać.
Znów	chwycił	jej	dłoń	i	lekko	uścisnął.
–	Dziękuję	ci.
Kat	 spojrza ła	 na	 ich	 złą czone	 dłonie.	 Jego	 skóra	 była	 lekko

opa lona,	 jakby	 niedawno	wrócił	 z	wa ka cji	w	 ciepłych	 kra jach.
Jego	palce	były	szczupłe,	ale	i	tak	o	wiele	mocniejsze	niż	jej,	co
spra wia ło,	 że	czuła	 się	bardzo	kobieca.	Gdyby	pozwoliła	 sobie
jeszcze	na	dłuższe	pa znokcie,	za miast	obcinać	je	krótko	i	prak-
tycznie,	być	może	czuła by	się	bardziej	kobieco.
–	Na prawdę	mi	przykro	z	powodu	twojej	stopy.
Ale	gdy	nie	usłysza ła	żadnej	odpowiedzi	i	spojrza ła	na	niego,

przekona ła	się,	że	za padł	w	głęboki	sen.

Flynn	 przeklinał	 pod	 nosem,	 gdy	 wychodził	 spod	 prysznica



na stępnego	ranka.	Nie	tylko	za spał,	co	powodowa ło,	że	spóźni
się	 na	 swoje	 pierwsze	 spotka nie	 z	 klientem,	 ale	 też	 ochrona
przed	zmoczeniem,	jaką	za stosował	na	bandaż,	w	posta ci	pla sti-
kowej	toby,	nie	speł niła	swojej	funkcji.	A	stopa	bardzo	go	bola -
ła.	Pokuśtykał	do	sypialni,	owinięty	w	ręcznik,	gdzie	na tknął	się
na	Kat,	za biera ją cą	tacę	z	nocnego	stolika.
Odwróciła	 się	 w	 jego	 stronę,	 ale	 po	 chwili	 szybko	 uciekła

spojrzeniem.
–	Przepra szam,	myśla łam,	 że	 jesteś	 jeszcze	pod	prysznicem.

Puka łam,	ale…
–	W	porządku.	–	Sięgnął	po	bokserki	i	podkoszulek.	–	Spóźnię

się	do	pra cy.	Czy	Cricket	jest	już	po	porannym	spa cerze?
Na dal	 była	 odwrócona	 do	 niego	 tyłem,	 wygła dza jąc	 pościel

i	 prześciera dło	 z	 drobia zgową	 precyzją,	 niczym	 profesjonalna
pokojówka.
–	Tak,	wróciliśmy	już	ja kiś	czas	temu.
–	Dla czego	mnie	nie	obudziłaś?
–	 Nie	 wiedzia łam,	 że	 wpisa łeś	 budzenie	 na	 moją	 listę	 obo-

wiązków.
–	Przemoczyłem	bandaż.
Odwróciła	się	w	jego	stronę	i	zoba czył	delikatny	rumieniec.
–	Biedactwo.
–	 Nie	 mam	 cza su	 na	 śnia da nie.	 Mam	 spotka nie	 z	 klientem

przed	 przesłucha niem	 w	 są dzie.	 Czy	 mogła byś	 podać	 mi
spodnie?
–	Te?
–	Nie,	te	sza re.
–	Bardzo	proszę.
Flynn	mrugnął	do	niej	za chęca ją co.
–	Była byś	wspa nia łą	żoną.
Odpowiedzia ła	lodowa tym	spojrzeniem.
–	Mam	inne	ambicje.
Wcią gnął	pa sek	do	spodni,	ba lansując	na	jednej	kuli.
–	Nie	chcesz	wyjść	za	mąż	i	mieć	dzieci?
–	Najpierw	 chcę	 za dbać	 o	moją	 ka rierę.	Mężowie	mają	 cza -

sem	zdolność	sta nięcia	jej	na	drodze.	A	dzieci	jeszcze	bardziej.
Flynn	za sta na wiał	się,	czy	była	z	nim	do	końca	szczera.	Spo-



tkał	tylko	kilka	kobiet,	które	nie	chcia ły	mieć	wszystkiego:	ka -
riery,	męża,	 dzieci…	 On	 też	 chciał	mieć	 wszystko	 i	 wyda wa ło
mu	się	to	możliwe,	dopóki	jego	ma rzenia	nie	rozpa dły	się	w	jed-
nej	chwili,	co	spra wiło,	że	zmienił	optykę.	Ale	po	tym,	jak	wrócił
do	Londynu	po	świą tecznym	obiedzie	z	rodzica mi,	ra tując	Cric-
keta	przed	podrzuceniem	do	schroniska	na	pewne	uśpienie,	ro-
dzina	Carsta irsów	za prosiła	go	na	kola cję.	Różnica	między	tymi
doma mi	była	dla	niego	za dziwia ją ca.	Nie	było	żadnej	sztywno-
ści,	jak	u	jego	rodziny,	gdzie	uda wa li,	że	czują	się	w	jego	towa -
rzystwie	 swobodnie,	 podczas	 gdy	 wca le	 tak	 nie	 było.	 Dzieci
Carsta irsów,	Josh	i	Bella,	podbiegli	do	niego	od	razu	i	nie	odstę-
powa li	 go	 ani	 na	 krok,	 uśmiechnięci,	 ra dośni	 i	 najwyraźniej
przeszczęśliwi,	że	do	nich	dołą czył.	Pa trzył	w	milczą cej	za zdro-
ści,	 jak	Neil	i	Anna	wymienia ją	peł ne	miłości	spojrzenia	ponad
głowa mi	dzieci,	które	były	 ich	ma łymi	replika mi.	Jeszcze	teraz
czuł	 się	w	porządku	 jako	wolny	 ka wa ler,	 który	mógł	 robić,	 co
mu	się	podoba ło,	 ale	co	będzie	 za	kilka	 lat?	Czy	wciąż	będzie
się	czuł	tak	samo?	Czy	też	będzie	czuł	głęboką	pustkę	w	miej-
scu,	które	powinna	wypeł nić	miłość	żony	i	dzieci?	Był	już	zmę-
czony	chodzeniem	na	randki.	Chciał	wra cać	do	domu	do	kogoś,
kto	chciał	być	z	nim	z	miłości,	a	nie	dla tego,	że	był	boga ty,	czy
miał	odpowiednie	zna jomości.	Ostatnio	nie	mógł	przestać	o	tym
myśleć.
Było	 tak,	 jakby	drzwi,	które	myślał,	 że	zosta ły	 za mknięte	na

za wsze,	na gle	szeroko	się	otworzyły.	Wpa da ło	przez	nie	świa tło,
rozja śnia jąc	swoim	bla skiem	różne	możliwości.	Jak	na	przykład
dzieci	ba wią ce	się	z	psem,	którego	przygarnął.	Uwielbiał	wra -
cać	do	domu,	wiedząc,	że	Cricket	na	niego	czeka.	Widok	tej	ma -
łej	mordki	i	ra dosne	ma cha nie	ogonem	na	przywita nie	spra wia -
ło,	że	coś	w	nim	miękło.	Flynn	czuł,	że	jego	życie	mogłoby	wy-
glą dać	 zupeł nie	 ina czej.	 Życie,	w	 którym	 nie	witał by	 go	 tylko
pies,	ale	też	para	roześmia nych	dzieci,	 jak	Bella	i	Josh.	Dzieci,
które	wyglą da ły	jak	on.	Które	mia ły	to	samo	DNA.	Rodzina	była
czymś,	co	za wsze	mieli	inni,	on	nie.	Był	sam,	z	nikim	nie	zwią -
za ny,	bez	więzów	krwi.	Ale	gdyby	uda ło	mu	się	ta kie	stworzyć?
Odsunął	od	 siebie	 tę	myśl,	wypycha jąc	 ją	 za	drzwi	w	 swojej

głowie	i	przyciska jąc	je	całą	swoją	determina cją,	aby	się	upew-



nić,	że	są	dobrze	za mknięte.
–	Mogła byś	wybrać	mi	kra wat?
Kat	odwróciła	się	z	powrotem	do	sza fy	i	wyjęła	jeden	kra wat.
–	Może	być	ten?
–	Doskona ły.	Możesz	mi	go	za łożyć?
Kat	spojrza ła	na	niego	z	dezaproba tą.
–	Dla czego	mam	wra żenie,	że	sta rasz	się	maksymalnie	wyko-

rzystać	sytuację?
Uśmiechnął	się,	gdy	jej	ra miona	oplotły	mu	szyję,	by	za łożyć

kra wat.	 Mógł	 poczuć	 jej	 wiosenne	 perfumy,	 które	 flir towa ły
z	jego	zmysła mi.	Pokusa,	by	ją	poca łować,	była	niezmiernie	sil-
na.	Z	ca łej	mocy	sta rał	się	mieć	ją	pod	kontrolą.
–	Dla czego	mam	wra żenie,	jakbyś	chcia ła	mnie	udusić?
Jej	 spojrzenie	 za trzyma ło	 się	 na	 jego	 ustach.	 Palce	 wią za ły

kra wat,	ale	mógł	poczuć,	jak	za drża ły,	gdy	nieumyślnie	dotknę-
ły	 jego	karku.	Krew	za częła	mu	 szybciej	 krą żyć	w	 żyłach.	Kat
za gryzła	dolną	wargę,	może	dla	koncentra cji,	a	może	aby	zwal-
czyć	pokusę,	tę	samą,	którą	i	on	czuł.	Popra wiła	węzeł	i	odsunę-
ła	się,	krytycznie	ocenia jąc	swoje	dzieło.
–	Gotowe.	–	Uśmiechnęła	 się,	najwyraźniej	 za dowolona	z	 re-

zulta tu.
Flynn	wpa trywał	się	w	nią,	a	Kat	bezwiednie	wysunęła	koniu-

szek	języka,	by	zwilżyć	suche	wargi.	Było	to	niezwykle	podnie-
ca ją ce.	Pra gnął	jej	dotknąć.	Nie	mógł	sobie	przypomnieć,	kiedy
ostatni	 raz	 pożą dał	 w	 ten	 sposób	 ja kiejś	 kobiety.	 Ale	 chciał,
żeby	to	ona	wykona ła	pierwszy	ruch.	Widział,	że	walczyła	sama
ze	sobą.	Prowa dził	tę	samą	bitwę.
–	Ten	twój	pakt	celiba tu	na dal	w	mocy?
–	Cze…	czemu	chcesz	wiedzieć?	–	wyją ka ła	za skoczona.
–	Tylko	się	za sta na wiam,	co	spra wia,	że	aż	tak	bardzo	się	kon-

trolujesz.
–	Uwa żasz,	że	jesteś	aż	tak	nieodparcie	pocią ga ją cy,	prawda?

–	spyta ła	wyzywa ją co.
–	Widzę,	 jak	bardzo	mnie	pra gniesz	–	uśmiechnął	się,	pewny

siebie.
–	W	ogóle	mnie	nie	pocią gasz	–	parsknęła.
–	 Ile	 jeszcze	 razy	musisz	 to	 powtórzyć,	 żebyś	 sama	 za częła



w	to	wierzyć?
–	To	niewia rygodne	–	 syknęła.	 –	Myślisz,	 że	 sko ro	każda	ko-

bieta,	do	której	się	uśmiechną łeś,	pa dła	ci	do	stóp,	ze	mną	bę-
dzie	dokładnie	tak	samo?	No	cóż.	Mylisz	się.
–	 To	 dla tego	 wymyśliłaś	 ten	 pakt,	 prawda?	 Wiedzia łaś	 od

pierwszej	 chwili,	 gdy	 się	 spotka liśmy,	 że	 skończymy	 ra zem
w	łóżku,	i	dla tego	za sła niasz	się	umową,	żeby	się	chronić	przez
samą	sobą.	Niezły	plan,	ale	i	tak	jest	ska za ny	na	porażkę.
Za śmia ła	się,	ale	nie	brzmia ło	to	przekonywują co.
–	Nie	dziwię	się,	że	tak	ła two	poła ma ły	się	kostki	w	twojej	sto-

pie.	Musia ły	być	mocno	nadwerężone	dźwiga niem	ta kiego	prze-
rośniętego	ego.
–	Jeśli	już	rozma wia my	o	mojej	stopie,	to	czy	mogła byś	znieść

na	dół	moją	teczkę?
Spojrza ła	na	niego	z	 furią,	ale	po	chwili	 jej	wzrok	za trzymał

się	na	kulach.
–	A	jak	dotrzesz	do	pra cy?	Możesz	prowa dzić?
–	Nie.
–	Podwieźć	cię?
–	Nie.	Wezmę	taksówkę.	Ale	nie	martw	się,	za chowam	dla	cie-

bie	wszystkie	ra chunki.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Flynn	nie	wrócił	jeszcze	do	domu,	gdy	Kat	przyszła,	by	za brać
Cricketa	 na	 wieczorny	 spa cer.	 Nie	 chcia ła	 przyznać,	 że	 czuła
się	za wiedziona.	Ja kie	to	mia ło	zna czenie,	czy	był	w	domu,	czy
nie.	Osta tecznie	na wet	 lepiej,	 jeśli	go	nie	było,	 szczególnie	po
tym,	 jak	 dziś	 rano	widzia ła	 go	 na gim.	 Za	 każdym	 ra zem,	 gdy
przypomnia ła	 sobie	widok	Flynna	w	 ską pym	 ręczniku,	 owinię-
tym	wokół	bioder,	reagowa ła	automa tycznie.	Jego	cia ło	było	tak
samo	atrakcyjne,	jak	jego	umysł.	Szczupłe,	wysportowa ne,	z	od-
powiednio	za rysowa nymi	mięśnia mi	dokładnie	tam,	gdzie	trze-
ba.
Jednak	gdy	wra ca ła	ze	spa ceru	z	parku,	z	Cricketem	u	boku,

zoba czyła,	 że	 dom	 jest	 cały	 rozświetlony.	 Drzwi	 wejściowe
otworzyły	 się,	 za nim	 zdą żyła	 wyjąć	 klucz,	 ale	 za miast	 Flynna
poja wiła	się	w	nich	Miranda	Ra vensda le.	Jej	przyrodnia	siostra.
Kat	wiedzia ła,	że	to	Miranda,	bo	widzia ła	mnóstwo	zdjęć	w	pra -
sie	jej	rodziny,	kiedy	wybuchł	skandal.
Miranda	uśmiechnęła	się	nieśmia ło.
–	Hej,	 jestem	Miranda.	Mam	na dzieję,	że	nie	masz	nic	prze-

ciwko	temu,	że	wpa dłyśmy	bez	uprzedzenia,	ale	kiedy	usłysza -
łyśmy,	że	Flynn	zła mał	nogę,	ra zem	z	Ja smine	pomyśla łyśmy,	że
zoba czymy,	co	u	niego.	Nie	za ba wimy	długo.	Zresztą	już	wycho-
dziłyśmy,	prawda,	Ja smine?
Za nim	Kat	zdą żyła	cokolwiek	powiedzieć,	w	drzwiach	poja wi-

ła	się	młoda	kobieta.
–	Cześć!	–	Ja smine	Connolly	uśmiechnęła	się	do	niej	szeroko.

–	A	więc	wreszcie	się	spotyka my.	Cześć,	Cricket.	–	Przykucnęła
i	pogła ska ła	psa,	któ ry	lizał	jej	dłonie.	–	Co	myślisz	o	swojej	no-
wej	są siadce?	To	miło	z	jej	strony,	że	za biera	cię	na	spa cery.
Dla czego	Ja smine	mówiła	to	tak,	jakby	wyprowa dza ła	psa,	ba -

wiąc	się	w	dobrą	Sa ma rytankę?	Kat	nie	mogła	przestać	przyglą -
dać	się	Mirandzie,	szuka jąc	w	jej	rysach	podobieństwa	do	wła -



snych.	Jej	przyrodnia	siostra.	Jej	rodzina.
–	Miło	was	poznać.
Miranda	spojrza ła	na	nią	z	niepokojem.
–	 Czy	 ta	 sytuacja	 nie	 jest	 dla	 ciebie	 za	 bardzo	 krę pują ca?

Chcia łam	powiedzieć,	że	możemy	już	sobie	iść.
–	Myśla łam,	że	zosta niemy	i	zjemy	kola cję	z	Flynnem	–	bąknę-

ła	Ja smine.
–	 Przyprowa dziłam	 tylko	Cricketa	 –	 powiedzia ła	 szybko	Kat,

widząc	wymia nę	spojrzeń	między	kobieta mi.
–	Dla czego	nie	zosta niesz?	Mogłybyśmy	zjeść	ra zem	kola cję.	–

Spojrzenie	 Mirandy	 było	 szczere	 i	 otwarte,	 z	 rodza ju	 „witaj
w	rodzinie”.	–	Zrobiłyśmy	tyle	jedzenia,	że	mogłybyśmy	wykar-
mić	całe	wojsko.	A	na wet	dwa,	siły	lą dowe	i	armię	powietrzną.
Juliusa	 i	 Jake’a	 nie	 ma	 tutaj,	 jeśli	 to	 cię	 martwi.	 Julius	 jest
z	Holly	w	Argentynie,	a	Jake	z	Leandrem,	moim	na rzeczonym,
za ła twia ją	ja kieś	interesy.
Kat	wiedzia ła,	że	za chowa ła by	się	dziecinnie,	gdyby	odmówi-

ła.	Ale	spotka nie	z	przyrodnią	siostrą	bez	ostrzeżenia	komplet-
nie	 ją	za skoczyło.	Nie	wątpiła,	że	stał	za	tym	Flynn.	Jej	wście-
kłość	na	niego	rosła	z	każdą	chwilą	i	oba wia ła	się,	że	wybuch-
nie.	Ośmielił	się	wyreżyserować	to	spotka nie,	którego	nie	chcia -
ła,	i	na	które	emocjonalnie	wca le	nie	była	gotowa.	A	co,	gdyby
za prosił	też	jej	ojca?	Całą	rodzinę?
–	Gdzie	jest	Flynn?	–	spyta ła.
–	W	sa lonie,	z	nogą	na	poduszkach	–	odpowiedzia ła	Mi randa.

–	Na lega łam,	żeby	odpoczął.	Wyglą da	okropnie.	Mam	wra żenie,
że	za	dużo	chodził	na	tej	nodze,	na wet	jeśli	lekarz	mu	za bronił.
–	Powiedział	wam,	 jak	 to	 się	 sta ło?	 –	 spyta ła	Kat,	 zdejmując

ręka wiczki.
–	Powiedział,	że	potknął	się	na	schodach	–	stwierdziła	Ja smi-

ne.	–	Chociaż	to	ra czej	nie	w	jego	stylu,	prawda,	Mirando?
–	Absolutnie.	 Ja	 jestem	niezdarna	 i	 ta kie	 rzeczy	mi	 się	przy-

tra fia ją	od	cza su	do	cza su,	ale	nie	jemu.
Kat	 nie	 wiedzia ła,	 jak	 za reagować.	 Dla czego	 nie	 powiedział

im	prawdy?	Dla czego	nie	wyja śnił	sytuacji?	Dla czego	twierdził,
że	się	potknął,	podczas	gdy	to	była	jej	wina?
Błękitne	oczy	Ja smine	uśmiechnęły	się	do	niej	zna czą co.



–	A	jak	wam	się	ukła da?	Od	dawna	się	spotyka cie?
Kat	wyprostowa ła	się.
–	Nie	spotyka my	się.	Ja	tylko…
–	 Jesteś	 są siadką,	 która	mu	 poma ga…	 akurat	 –	 droczyła	 się

Ja smine.	–	Dobrze	się	złożyło,	prawda?	–	mrugnęła	porozumie-
wawczo.
Kat	uniosła	podbródek,	przyjmując	ton	wyniosłej	na uczycielki

ze	szkół ki	niedzielnej.
–	Pan	Carlyon	za rekomendował	mnie	państwu	Carsta irs,	gdy

potrzebowa li	opieki	nad	domem.	Nic	więcej.
Ja smine	cią gnęła	niezra żona.
–	Pan	Carlyon?	Słodkie.	Czy	on	mówi	do	ciebie	„panno	Win-

wood”?
Kat	spojrza ła	na	Mirandę,	która	wpa trywa ła	się	w	nią	swoimi

wielkimi,	szczerymi	ocza mi	jelonka	Bambi.	Zorientowa ła	się,	że
to	 spotka nie	może	być	 tak	 samo	 trudne	dla	Mirandy,	 jak	 i	dla
niej.	 To	 ona	 była	 intruzem.	Nową	 przyrodnią	 siostrą.	Wstydli-
wym	sekretem,	który	wyszedł	na	świa tło	dzienne	po	dwudziestu
trzech	la tach	milczenia.	To	musia ło	być	trudne	dla	Mirandy	sta -
nąć	twa rzą	w	twarz	z	żywym	dowodem	zdra dy	ojca.	Teraz	Mi-
randa	 nie	 była	 już	 najmłodsza	w	 rodzinie.	W	 pra sie	 pisa li	 na -
wet,	 że	 Kat	 była	 najładniejsza	 ze	wszystkich	 sióstr.	Wcześniej
Mirandę	za wsze	porównywa no	do	jej	matki,	kla sycznej	piękno-
ści,	a	teraz	jeszcze	do	przyrodniej	siostry.	Jak	Miranda	czuła	się
z	 tym	wszystkim?	Czy	była	na	nią	 zła?	Czy	mia ła	 jej	 za	 złe	 tę
całą	sytuację?
Jak	dotychczas	nic	ta kiego	nie	mogła	stwierdzić.	Miranda	sta -

ra ła	się	wywrzeć	na	niej	jak	najlepsze	wra żenie.	Wyglą da ło,	jak-
by	za leża ło	jej	na	tym,	by	na wią zać	z	nią	więź,	ale	nie	była	pew-
na,	jak	zosta nie	przyjęta.
–	 Co	 mężczyzna	 musi	 zrobić,	 żeby	 wreszcie	 ktoś	 podał	 mu

drinka?	–	usłysza ły	głos	Flynna	z	sa lonu.
Ja smine	odwróciła	się	na	swoich	wysokich	szpilkach	i	poszła

do	sa lonu.
–	Nie	wolno	pić	alkoholu,	gdy	bierze	się	środki	przeciwbólo-

we.
Miranda	uśmiechnęła	się	nieśmia ło	do	Kat.



–	Wiem,	 że	 to	musi	 być	 dla	 ciebie	 straszne…	 ta kie	 nieza po-
wiedzia ne	spotka nie…	Wiem,	że	nie	chcia łaś	się	z	nami	widzieć.
Rozumiem	 to.	 Na prawdę.	 Cała	 sytuacja	 musi	 być	 dla	 ciebie
koszma rem,	 ale	 bardzo	 bym	 chcia ła,	 żebyśmy	 zosta ły	 przyja -
ciół ka mi.	To	wszystko	nie	jest	twoja	wina.	Nikt	cię	nią	nie	obar-
cza…	no,	może	poza	mamą,	ale	nie	ma	co	o	tym	teraz	mówić.
–	Dzięki	–	Kat	sta ra ła	się	uśmiechnąć.	–	To	trochę	dziwne,	ale

nie	straszne.	Potrzebuję	cza su,	żeby	to	sobie	poukła dać.
Na pięte	rysy	Mirandy	rozluźniły	się	wyraźnie.
–	I	nie	gniewaj	się	na	Ja smine.	Ona	po	prostu	by	chcia ła,	żeby

każdy	był	 tak	 szczęśliwy,	 jak	ona,	wła śnie	 teraz,	gdy	 za ręczyli
się	 z	 Ja kiem.	 Jesteś	 ostatnią	 Ra vensda le’ówną,	 która	 jest	 sin-
gielką…	To	zna czy,	rozumiem,	że	może	nie	myślisz	o	sobie	 jak
o	jednej	z	rodzeństwa	Ra vensda le,	czy	coś	w	tym	stylu,	tylko…
–	Miranda	wyraźnie	się	za rumieniła.	–	Przepra szam	cię,	wszyst-
ko	pokręciłam.	Za wsze	mówię	za	dużo,	jak	się	zdenerwuję.
–	A	ja	robię	się	wtedy	dziwnie	spokojna	–	przyzna ła	Kat.
–	Na prawdę?	To	zupeł nie	tak	jak	Julius.	Nie	mogę	się	docze-

kać,	 aż	 poznasz	 chłopców.	 Są	 wspa nia łymi	 starszymi	 braćmi.
Na prawdę	bardzo	chcą	się	z	tobą	spotkać.	Ale	oczywiście	tylko
wtedy,	 jeśli	 i	 ty	 tego	chcesz.	Nie	powinnaś	 się	czuć	zmuszona
do	tego,	żeby	poznać	ojca.	Potra fi	być	bardzo	dominują cy.	–	Mi-
randa	przewróciła	ocza mi.	–	Nie	wspomina jąc	już	o	ma mie.	Ale
nie	 pozwól	mi	 za czynać,	 bo	 nigdy	 nie	 przesta nę	 cię	 za nudzać
opowieścia mi	rodzinnymi.
Kat	uśmiechnęła	się,	z	ła twością	tym	ra zem.
–	Jest	jedną	z	moich	ulubionych	aktorek.
–	Na prawdę?
–	Jest	wspa nia ła	na	scenie.	Urzeka ją ca.	Mogła bym	oglą dać	ją

bez	przerwy.
–	 Wiesz,	 dla	 mnie	 jej	 sła wa	 za wsze	 była	 trochę	 cięża rem.

Wiem,	 że	 jest	 niezwykle	 uta lentowa na	 i	 tak	 da lej,	 ale	 nieraz
chcia łam,	żeby	była	zwykłą	mamą,	rozumiesz?
–	A	co	to	zna czy	zwykła	mama?	–	Kat	spojrza ła	na	nią	kpią co.
Miranda	dotknęła	jej	ra mienia,	a	jej	oczy	wypeł niły	się	współ -

czuciem.
–	Ogromnie	mi	przykro	z	powodu	twojej	stra ty.	Musisz	sza le-



nie	tęsknić	za	swoją.
Kat	 za wstydziła	 się	 lekko,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że	wca le	 aż

tak	bardzo	nie	bra kuje	 jej	matki.	Nie	w	ten	sposób,	w	jaki	po-
winno	się	tęsknić	za	rodzicem.	To	była	dla	niej	ulga,	że	nie	mu-
sia ła	się	już	zma gać	z	jej	problema mi.	Alkohol,	depresja,	nigdy
nie	wiedzia ła,	co	usłyszy	w	słuchawce.	Jej	minorowe	na stroje…
–	Dzięki	–	powiedzia ła	cicho.
Cricket	przybiegł	do	nich,	podska kując	z	ra dości	przy	Kat.
–	Wyglą da	na	to,	że	sza leje	na	twoim	punkcie	–	za śmia ła	się

Miranda.
–	I	wza jemnie	–	powiedzia ła	Kat.
Miranda	dołą czyła	do	Ja smine,	która	przygotowywa ła	kola cję,

i	 Kat	 posta nowiła	 wykorzystać	 tę	 chwilę,	 by	 porozma wiać
z	Flynnem	na	osobności.	Jak	tylko	weszła	do	sa lonu,	spojrzał	na
nią	ba dawczo.
–	A	więc	pozna łaś	już	połowę	rodziny.
–	Jesteś	z	siebie	bardzo	za dowolony,	prawda?
–	To	musia ło	się	stać	prędzej	czy	później.	Miranda	i	 Ja smine

są	dla	mnie	jak	siostry.	Znam	je	od	dzieciństwa.
–	Domyślam	 się,	 że	 na stępnym	 ra zem	 i	Richard	wpadnie	 od

niechcenia?	Jeśli	to	pla nujesz,	to	wiedz,	że	odwrócę	się	na	pię-
cie	i	wyjdę.	Nieważne,	że	to	niegrzecznie.
Flynn	przyglą dał	jej	się	przez	chwilę.
–	Nie	wiedzia łem,	że	dziewczyny	przyja dą.	Rozma wia łem	z	Ja -

kiem	i	wspomnia łem	mu	o	zła ma nej	stopie.	Musiał	powiedzieć
Ja smine,	 a	 ona	 Mirandzie.	 Najwyraźniej	 posta nowiły	 za ba wić
się	w	pielęgniarki.	Przyjecha ły,	jak	wysia da łem	z	taksówki.
–	Dla czego,	u	licha,	powiedzia łeś	im,	że	potkną łeś	się	na	scho-

dach?
Flynn	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	chcia łem,	żeby	to	było	dla	ciebie	krępują ce.
–	Myśla łam,	że	o	to	wła śnie	ci	chodzi.	Żeby	to	było	dla	mnie

jak	najbardziej	krępują ce.
–	Dziewczęta	bardzo	chcą	się	z	tobą	za przyjaźnić.
Kat	podeszła	i	wyjęła	mu	z	dłoni	szklankę	ze	szkocką	whisky.
–	 To	 niedozwolone.	 Słysza łeś,	 co	mówiła	 Ja smine.	Nie	 powi-

nieneś	mieszać	leków	z	alkoholem.



–	 Mia łem	 wła śnie	 taką	 wizję,	 ciebie	 w	 stroju	 pielęgniarki.
Gra łaś	kiedyś	taką	rolę?
–	Przestań!	Dziewczyny	nas	usłyszą.
–	A	przecież	dziewczęta	nie	mogą	wiedzieć,	że	coś	jest	między

nami,	prawda,	panno	Winwood?	–	spytał	prowokują co.
Kat	zdą żyła	tylko	spiorunować	go	wzrokiem,	bo	do	sa lonu	we-

szła	 Ja smine,	 niosąc	 tacę	 wypeł nioną	 sma kołyka mi.	 Spojrza ła
na	minę	Kat,	a	potem	na	Flynna,	który	miał	minę	niczym	kot,
któremu	przed	chwilą	za bra no	ta lerz	pełen	śmietanki.
–	Ten	twój	słynny	czar	chyba	trochę	przestał	dzia łać,	Flynn.
–	Znasz	mnie.	Im	trudniej	mi	coś	zdobyć,	tym	bardziej	się	cie-

szę	ze	zwycięstwa.
–	Chyba	tra fił	swój	na	swego.	Nie	widzia łam	cię	ta kim	od	cza -

sów	Cla ire.
Na gle	atmosfera	się	zmieniła,	 jakby	Ja smine	wrzuciła	do	po-

koju	 odbezpieczony	 gra nat.	 Flynn	 za chował	 ka mienną	 twarz,
ale	 Kat	 poczuła	 powiew	 jego	 lodowa tej	 wściekłości.	 Spojrza ła
na	 Ja smine,	 ale	 ta	 wyda wa ła	 się	 nie	 przejmować.	W	 tym	mo-
mencie	weszła	Miranda.
–	Czy	coś	się	sta ło?	–	spyta ła	za niepokojona	wrogą	ciszą.
–	Wymieniłam	to	słowo	na	„c”	–	stwierdziła	Ja smine	obojętnie,

za ja da jąc	się.
–	Wybaczcie,	ale	nie	jestem	głodny	–	stwierdził	Flynn,	podno-

sząc	się	i	wychodząc	z	pokoju	o	kulach.
Kat	pa trzyła	na	niego,	jak	wychodził,	nie	rzuca jąc	ani	jednego

spojrzenia	w	jej	stronę,	ani	jednej	żartobliwej	uwa gi.	Widzia ła,
jak	bardzo	jest	spięty.	Interesują ce…
–	Kim	jest	Cla ire?
–	 Jego	 była	 na rzeczona.	 Dokładnie	 sprzed	 jedena stu	 lat.	 Od

tego	cza su	konsekwentnie	unikał	wszelkiego	za anga żowa nia.
–	Na prawdę	nie	powinnaś	była	nic	mówić	–	stwierdziła	z	wy-

rzutem	Miranda.	–	Wiesz,	jak	on	niena widzi,	gdy	się	ją	wspomi-
na.
Ja smine	wzruszyła	ra miona mi.
–	O	co	ta kie	wielkie	halo?	Mia łam	trzech	na rzeczonych	 i	nie

robię	problemu,	jak	ktoś	ich	wspomina.
–	Jak	długo	Flynn	był	za ręczony?	–	spyta ła	Kat.



–	Tylko	kilka	 tygodni	 –	odpowiedzia ła	Miranda.	 –	Ale	musiał
na prawdę	ją	kochać.	Był	kompletnie	za ła ma ny,	gdy	zerwa ła	za -
ręczyny.	Nie	chciał	w	ogóle	o	tym	rozma wiać.	Chyba	na wet	nasi
bra cia	 nigdy	 się	 od	 niego	 nie	 dowiedzieli,	 co	 poszło	 nie	 tak.
Cza sem	potra fi	być	bardzo	skryty.
–	Myślę,	że	to	musi	mieć	coś	wspólnego	z	tym,	że	był	adopto-

wa ny.	Co	znowu?	–	 stwierdziła	 Ja smine,	widząc	peł ne	wyrzutu
spojrzenie	Mirandy.
–	Wiesz,	że	on	nie	lubi,	żeby	wszyscy	o	tym	wiedzieli.
–	W	porządku	–	za pewniła	Kat.	–	Powiedział	mi,	że	został	ad-

optowa ny.
Mirandy	oczy	rozszerzyły	się	ze	zdumienia.
–	Na prawdę?
–	A	widzisz?	–	stwierdziła	triumfalnie	Ja smine.	–	Mówiłam	ci,

że	tu	się	szykuje	coś	poważnego.
–	Czy	spotka łyście	ich	rodzinę?	–	spyta ła	Kat,	sta ra jąc	się	zi-

gnorować	 zdra dliwe	 drżenie	 podniecenia,	 w	 ja kie	 wpra wił	 ją
komentarz	Ja smine.	–	Mam	na	myśli,	jego	adopcyjną	rodzinę?
Ja smine	pochyliła	 się,	 aby	na karmić	niecierpliwego	Cricketa

ka wał kiem	wędzonego	łososia.
–	Spotka łam	jego	matkę	rok	temu	w	Manchesterze,	gdy	poje-

cha łam	 tam	na	 targi	 ślubne.	Była	miła,	 ale	w	 bardzo	 nieprzy-
stępny	sposób.	Mam	wra żenie,	że	nigdy	nie	rozumia ła	Flynna.
Są dzę,	 że	 onieśmielał	 ją	 swoją	 inteligencją.	 A	 przecież	 to	 nie
jego	 wina,	 że	 jest	 taki	 bystry	 i	 tak	 świetnie	 mu	 się	 powiodło
w	 życiu.	 Za wsze	 był	 zdeterminowa ny	 i	 na kierowa ny	 na	 osią -
gnięcie	celu.
–	Powiedział,	że	nie	jest	za interesowa ny	tym,	by	poznać	swo-

ich	biologicznych	rodziców.	Wiecie	dla czego?
–	Myślę,	że	wielu	mężczyzn,	którzy	zosta li	adoptowa ni,	ma	ta -

kie	podejście	–	stwierdziła	Miranda.	–	Wyda je	mi	się,	że	trudno
im	zrozumieć,	co	to	zna czy	dla	kobiety	podjęcie	tak	ciężkiej	de-
cyzji	o	odda niu	dziecka.
–	Może	w	końcu	sam	ci	powie,	skoro	tak	dobrze	się	rozumie-

cie	–	dorzuciła	Ja smine,	z	błyskiem	w	oku.
–	Nie	ma	chyba	co	na	to	liczyć	–	stwierdziła	ponuro	Kat.
Dziewczęta	zosta ły	jeszcze	godzinę,	ciesząc	się	kola cją	i	roz-



ma wia jąc	na	lekkie	tema ty.	Dla	Kat	było	to	zupeł nie	nowe	i	pra -
wie	 surrealistyczne	 doświadczenie,	 przeżywać	 tę	 rodzinną	 at-
mosferę,	być	jej	częścią,	rozma wiać	z	„siostra mi”,	których	sku-
tecznie	 unika ła	 przez	 ostatnie	 trzy	miesią ce.	 Czuła	 się	 na wet
trochę	smutna,	 jak	 już	wyszły.	 Ich	więź	uświa domiła	 jej,	czego
jej	bra kowa ło,	gdy	była	dzieckiem.	Nie	mia ła	bliskich	przyja ciół,
gdy	dora sta ła,	a	przynajmniej	nie	tak	bliskich,	jak	blisko	były	ze
sobą	 Ja smine	 i	 Miranda.	 Zbyt	 często	 się	 przeprowa dza ła,	 bo
matka	zmieniła	pra cę	czy	zwią zek.	Było	więc	trudno	na wią zać
przyjaźń,	gdy	wiedzia ła,	że	prędzej	czy	później	wyjedzie	do	in-
nego	miejsca	 i	będzie	musia ła	znów	za czynać	od	początku.	 Je-
dynym	wyjątkiem	była	Maddie,	ale	ją	pozna ła,	gdy	była	już	do-
rosła.
Za sta na wia ła	 się,	 czy	 znów	 spotka	Mirandę	 i	 Ja smine,	 i	 czy

spotka nie	z	nimi	przybliży	ją	do	spotka nia	z	ojcem.	Nie	była	go-
towa	na	 to,	 by	 poznać	Richarda	Ra vensda le’a.	Nie	 są dziła,	 że
kiedykolwiek	będzie	na	to	gotowa.	Jak	mogła	sta nąć	przed	czło-
wiekiem,	który	na wet	nie	chciał,	żeby	przyszła	na	świat?
Ale	myśl	o	spotka niu	z	przyrodnimi	braćmi	była	dla	niej	wiel-

ką	 pokusą.	 Miranda	 przedsta wiła	 ich	 we	 wspa nia łym	 świetle.
Jak	 to	 by	 było	mieć	 dwóch	 starszych	 bra ci,	 którzy	wzięliby	 ją
pod	opiekę?	Mieć	rodzinę,	do	której	by	na leża ła?	Która	na praw-
dę	chcia ła	włą czyć	ją	w	swój	krąg…
Kat	przygotowa ła	lekką	kola cję	i	za niosła	ją	na	tacy	na	górę,

z	Cricketem,	który	wszędzie	chodził	w	ślad	za	nią.	Drzwi	do	sy-
pialni	 Flynna	 były	 za mknięte,	 posta wiła	 więc	 tacę	 na	 stoliku
w	holu	i	za puka ła.
–	Flynn?	Śpisz?	Przyniosłam	ci	kola cję.
Nie	 odpowiedział,	 więc	 powoli	 otworzyła	 drzwi.	 Flynn	 leżał

na	łóżku,	z	za mkniętymi	ocza mi,	ale	wiedzia ła,	że	nie	śpi.	Całe
jego	cia ło	 jest	na pięte.	Widzia ła	 to	po	 rysach	 twa rzy.	Nie	była
pewna,	czy	było	to	spowodowa ne	bólem,	jaki	odczuwał,	a	może
wspomnieniem	 na rzeczonej?	 Jedena ście	 lat	 to	 szmat	 cza su,
żeby	 wciąż	 cierpieć	 z	 powodu	 rozsta nia.	 Próbowa ła	 go	 sobie
wyobra zić	 jako	 za kocha nego	 mężczyznę.	 Nie	 wyda wał	 się	 ty-
pem	człowieka,	który	pozwa la,	by	jego	emocje	górowa ły	nad	ro-
zumem.	Był	cza rują cy,	ujmują cy,	ale	za wsze	miał	wszystko	pod



kontrolą.	A	może	jego	zgorzknienie	wynika ło	z	faktu,	że	to	Cla -
ire	odeszła?	Niektórzy	mężczyźni	nie	byli	w	sta nie	tego	znieść.
Być	 może	 fakt,	 że	 był	 adoptowa ny,	 jeszcze	 mocniej	 go	 na	 to
uwrażliwiał.
Kat	usia dła	na	brzegu	łóżka,	czując	się	trochę	jak	mały	kotek,

zbliża ją cy	się	do	lwa.
–	Ja smine	dotknęła	czułej	struny?
–	Nie	czułej.	Już	dawno	za pomnia nej	i	pogrzeba nej.	–	Jego	ton

był	bezna miętny,	ale	słysza ła	cień	bólu	w	jego	głosie.	–	Niena wi-
dzę,	jak	się	to	wycią ga.
–	Ja smine	ma	swój	cha rakter,	prawda?
Flynn	wymamrotał	coś	pod	nosem.
–	Polubiłam	też	Mirandę	–	cią gnęła	Kat.	–	Bardzo.	Nie	oczeki-

wa łam	tego,	ale	oka za ła	się	zupeł nie	inna,	niż	sobie	wyobra ża -
łam.	Myśla łam,	 że	 będzie	mnie	 niena widzić,	 a	mam	wra żenie,
że	na prawdę	chce	się	ze	mną	za przyjaźnić.
–	 Miranda	 jest	 wspa nia ła.	 Leandro	 jest	 prawdziwym	 szczę-

ścia rzem.
–	Czy…	byłeś	w	niej	za kocha ny?
–	W	kim?
–	W	Cla ire?
Jego	usta	za cisnęły	się	mocniej,	jakby	chciał	przefiltrować	od-

powiedź.	 Za blokować,	 za bronić	 jej	 sobie.	 Mia ła	 wra żenie,	 że
w	ciszy	słyszy	coraz	mocniejsze	bicie	jego	serca.
–	Wolał bym	o	 tym	nie	mówić…	 –	Kat	nie	 odpowiedzia ła.	 Ich

spojrzenia	się	spotka ły.	Jej	było	nieustępliwe	„nie	wymkniesz	mi
się	tak	ła two”.	Odpowiedział	ata kiem:	–	A	ty	chcesz	mi	opowie-
dzieć	o	swoim	romansie	z	żona tym	mężczyzną?
Kat	poczuła,	jak	płoną	jej	policzki.
–	Skąd	o	tym	wiesz?
–	Mężczyźni	 pokroju	Charlesa	 Longmore’a	 nie	mogą	 się	 po-

wstrzymać,	 żeby	 nie	 chwa lić	 się	 na	 pra wo	 i	 lewo	 romansem
z	celebrytką.
Ogarnęła	ją	na gła	pa nika.	Jeśli	Flynn	wiedział,	to	kto	jeszcze?

Czy	 znowu	 obsma rują	 ją	 wszystkie	 ta bloidy?	 Każdy	 będzie	 ją
winił.	Za wsze	tak	było.	Za wsze	Ta	Druga	jest	winna.	Nikt	nigdy
nie	zrzuca	winy	na	niewiernego	męża.	Kat	będzie	przedsta wio-



na	jako	rozbijaczka	mał żeństwa	i	nie	uda	jej	się	obronić.
–	Och,	nie…
–	Wszystko	w	porządku	–	stwierdził	Flynn,	uspoka ja ją cym	to-

nem.	–	Przeprowa dziliśmy	rozmowę	i	doszliśmy	do	porozumie-
nia.
Kat	nie	mogła	uspokoić	przyspieszonego	bicia	serca.
–	Skąd	go	znasz?
–	Przez	wspólnych	zna jomych.
Spojrza ła	na	swoje	za ciśnięte	bezwiednie	pięści.
–	Nie	wiedzia łam,	że	jest	żona ty.	Okła mał	mnie.	Kłamstwo	za

kłamstwem.	Zerwa łam	z	nim,	 jak	 tylko	 się	dowiedzia łam.	Naj-
gorsze,	że	za wsze	mia łam	ma mie	za	złe	to,	że	zwią za ła	się	z	żo-
na tym	mężczyzną.	Czułam	się	jak	hipokrytka.
Flynn	 położył	 rękę	 na	 jej	 za ciśniętych	 do	 bia łości	 kostkach

i	delikatnie	uścisnął.
–	Nie	bądź	dla	siebie	surowa.	To	drań.	Kłamca.	I	tak	nikt	by

mu	nie	uwierzył.
–	Dla czego	tak	mówisz?
–	Bo	zupeł nie	nie	jest	na	twoim	poziomie.
–	Czy	to	komplement,	pa nie	Carlyon?
–	Owszem,	panno	Winwood	–	uśmiechnął	się.
Kat	rozluźniła	palce	i	spojrza ła	na	niego	niepewnie.
–	Myślę,	że	powinieneś	teraz	odpocząć…
–	Nie	byłem	za kocha ny	w	Cla ire.
Kat	za sta na wia ła	się,	dla czego	poczuła	aż	taką	ulgę.	Dla czego

mia ło	zna czenie,	czy	jego	serce	na leża ło	do	innej	kobiety?
Za leży	ci.	Lubisz	go.
Nie.	No…	może	trochę…	ale	tylko	dla tego,	że	za ła twił	spra wę

z	tym	dra niem	Charlesem.
–	Cla ire	była	przekona na,	że	za szła	w	cią żę.	Chcia łem	za cho-

wać	się	jak	na leży	wobec	niej	i	jej	dziecka.
–	Przynajmniej	nie	za proponowa łeś	pieniędzy	na	aborcję.
Flynn	uśmiechnął	się	kwa śno.
–	To	wszystko	wyda rzyło	się	o	wiele	wcześniej,	niż	za mierza -

łem,	ale	byłem	przekona ny,	że	to	się	uda,	jeśli	nam	obojgu	bę-
dzie	 za leża ło	 na	 dobru	 dziecka.	 Ale	 kilka	 dni	 później	 oka za ło
się,	że	to	fał szywy	alarm.	Wtedy	zdecydowa ła,	że	koniec	między



nami.
Kat	z	wyra zu	jego	twa rzy	sta ra ła	się	odgadnąć,	 ja kie	emocje

nim	targa ły.	Jak	się	czuł,	gdy	przyszłość,	którą	pla nował	z	Cla -
ire,	na gle	się	za wa liła?	A	może	czuł	ulgę?	Wielu	młodych	męż-
czyzn	byłoby	przera żonych	na	myśl	o	niepla nowa nym	ojcostwie
w	tak	młodym	wieku.
–	 Dla czego	 chcia łeś	 za chować	 się	 jak	 na leży	 wobec	 Cla ire

i	dziecka?	Czy	dla tego,	że	sam	byłeś	adoptowa ny?
Jego	spojrzenie	przeszyło	ją	swoją	mocą.
–	To	nie	była	zwykła	adopcja.
–	Co	chcesz	przez	to	powiedzieć?
Milczał	 przez	 chwilę,	 jakby	 się	 za sta na wiał,	 czy	 powinien

ujawnić	 coś,	 co	 tak	 długo	 pozosta wa ło	 ukryte	w	 najgłębszych
za ka markach	jego	myśli.
–	Byłem	znajdą	–	wyznał.	–	Porzuconym	dzieckiem,	bez	na zwi-

ska,	bez	daty	urodzenia	czy	innych	szczegółów,	które	wią za łyby
mnie	z	inną	istotą	ludzką	na	tej	pla necie.	Owi nięty	w	sta ry	koc,
najgorszy,	jaki	pomoc	społeczna	kiedykolwiek	widzia ła.
Kat	wpa trywa ła	się	z	niego	zszokowa na,	jej	serce	ścisnęło	się

z	bólu	na	myśl	o	tym	biednym,	porzuconym	niemowlęciu.
–	To	straszne.	Czy	nikt	się	nigdy	nie	zgłosił?
–	Nie.	–	Sposób,	w	jaki	odpowiedział	wska zywał,	że	już	dawno

stra cił	na dzieję.	A	może	nigdy	nie	ośmielił	się	jej	mieć.
Kat	położyła	dłoń	na	jego	ręce.	Była	bardzo	mała	w	porówna -

niu	z	jego.	Flynn	odwrócił	swoją	i	splótł	swoje	palce	z	jej	palca -
mi.	Ciepło	jego	dłoni	grza ło	jej	cia ło	i	duszę.
–	Nie	 jestem	w	sta nie	sobie	na wet	wyobra zić,	 jak	musisz	się

czuć.	Że	nigdy	niczego	nie	będziesz	mógł	się	dowiedzieć.
Jego	kciuk	za czął	delikatnie	gła skać	jej	dłoń.
–	Może	lepiej	jest	wła śnie	nie	wiedzieć,	tak	próbuję	się	prze-

konać.	Chociaż	są	sytuacje,	w	których	poma ga	wiedzieć,	kim	są
rodzice.	 Kiedy	ma	 się	 świa domość,	 że	można	 odziedziczyć	 ta -
lent	po	słynnych	rodzicach.
Kat	za bra ła	rękę.
–	Mam	wra żenie,	 że	 uwa żasz,	 że	 jestem	 szczególnie	 uparta,

jeśli	chodzi	o	mojego	ojca.
–	Jest	jedynym	ojcem,	ja kiego	możesz	mieć.



–	Ale	nie	ta kim,	jak	bym	chcia ła.
–	Tego	nie	możemy	wybrać.
Wsta ła	z	łóżka	i	podeszła	do	okna.
–	Nie	jestem	gotowa.
–	To	jest	jeszcze	jedna	rzecz,	co	do	której	też	nie	możesz	mieć

wyboru.	A	co	jeśli	któregoś	dnia	po	prostu	na	niego	wpadniesz?
–	Masz	na	myśli	kolejną,	nieza powiedzia ną	wizytę	u	rekonwa -

lescenta?
–	Nie	za aranżowa łem	wizyty	Mirandy	i	Ja smine.
–	Ale	za aranżowa łeś	to,	że	mieszkam	po	są siedzku.
–	A	więc?
–	Więc	jak	mogę	ci	ufać?
–	Pyta nie,	czy	ja	mogę	ci	ufać.
–	Dla czego	tak	mówisz?	–	spyta ła,	marszcząc	brwi.
–	Wiesz	o	mnie	 rzeczy,	 których	nikt,	na wet	Ra vensda le’owie

nie	wiedzą.	Nie	mówiłem	nikomu,	że	zosta łem	podrzucony.	Wie-
dzą	tylko,	że	mnie	adoptowa no.
Kat	za sta nowiła	się,	czy	nie	za czął	ża łować,	że	opowiedział	jej

to	 wszystko.	 Wyda wa ła	 się	 faktycznie	 dziwna,	 jak	 na	 powier-
niczkę	jego	sekretów.	Dała	mu	ja sno	do	zrozumienia,	że	go	nie
lubi,	a	on	powiedział	rzeczy,	których	nie	powiedział	nikomu	in-
nemu.	A	może	podejrzewał,	że	wła śnie	bardzo	go	lubi?	Że	lubi
go	bardziej,	niż	chce	się	do	tego	przyznać	sama	przed	sobą.
–	Dla czego	więc	mi	powiedzia łeś?
Uśmiechnął	się	przebiegle,	a	potem	wstał	i	sięgnął	po	kule.
–	Nie	mam	najmniejszego	pojęcia.	Może	to	mieszkanka	leków

przeciwbólowych	i	alkoholu.
Kat	za sta na wia ła	się,	czy	to	nie	przypadkiem	dla tego,	że	zo-

ba czył	w	niej	coś,	co	widział	w	sobie	sa mym	–	głębokie	poczucie
opuszczenia,	brak	rodziny	i	bliskich.
–	Nikomu	nie	powiem.	Masz	moje	słowo.
–	A	gdy	już	coś	obiecasz,	to	dotrzymujesz	słowa,	prawda?
Bezwiednie	spojrza ła	na	jego	zmysłowe	usta.	W	tej	chwili	ża -

łowa ła,	 że	 złożyła	 tę	 durną	 obietnicę	 celiba tu.	 Jedyne,	 czego
pra gnęła,	to	za topić	się	w	jego	wargach,	czuć	zmysłowe	ciepło
jego	cia ła,	czuć	jego	moc,	która	budziła	każdy	kobiecy	instynkt
w	jej	ciele,	wzma ga jąc	pierwotne,	sza lone	pożą da nie.



Podszedł	bliżej	i	zna lazł	się	tuż	obok	niej.	Uśmiechał	się	deli-
katnie	i	była	pod	wra żeniem	jego	pozytywnego	podejścia	do	ży-
cia,	biorąc	pod	uwa gę	trudne	początki	i	odsunięcie	przez	rodzi-
nę	adopcyjną.	Zwykle	w	ta kiej	sytuacji	ludzie	byliby	zgorzknia li
i	 źli	na	cały	świat.	Trochę	 jak	 ja,	pomyśla ła.	Ale	Flynn	nie	po-
zwolił,	aby	jego	tra giczna	przeszłość	przejęła	kontrolę	nad	jego
życiem	i	powstrzyma ła	przed	osią gnięciem	celu,	jaki	sobie	za ło-
żył.	Miał	za lety,	które	podziwia ła.	Nie	mogła	nic	na	to	pora dzić.
Większość	 mężczyzn,	 z	 ja kimi	 się	 spotyka ła,	 wykorzysta ło	 ją
w	ja kiś	sposób.	A	Flynn	wręcz	odwrotnie.	Chronił	ją	i	nie	powie-
dział	Ja smine	i	Mirandzie,	że	to	ona	poła ma ła	mu	stopę.
Dla czego	tak?
Co	to	ozna cza ło?
Dla czego	za chowywał	się,	jakby	miał	wobec	niej	ja kieś	pla ny

na	przyszłość?
Kat	 spojrza ła	w	 ciemną	 głębię	 jego	 oczu.	 Fynn	 oparł	 się	 na

jednej	kuli,	a	drugą	dłonią	uniósł	 jej	podbródek.	Przybliżył	 się
jeszcze	 bardziej,	 aż	 poczuła	 jego	 intensywny	 za pach.	Ko niusz-
kiem	języka	dotknął	 jej	warg,	w	pieszczocie	tak	podnieca ją cej,
że	mia ła	wra żenie,	że	już	dłużej	nie	ustoi	na	nogach.
W	ja kiś	sposób,	ostatkiem	woli,	uda ło	jej	się	odsunąć.
–	Poca łowa łeś	mnie	–	stwierdziła	oskarżycielsko.
–	To	nie	był	poca łunek.
–	Dotkną łeś	moich	warg	swoim	językiem.	Poca łowa łeś	mnie.
Uśmiechnął	 się	w	 ten	 nieziemsko	 pocią ga ją cy	 sposób,	 który

tak	 szkodliwie	 dzia łał	 na	 jej	 sa mokontrolę…	 gdziekolwiek,	 do
cholery,	była.
–	 To	 nie	 był	 poca łunek.	 –	 Pochylił	 się	 ponownie.	 –	 Ale	 teraz

tak.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

W	końcu	nie	wiedzia ła	 już,	kto	pierwszy	pokonał	 te	ostat nie
milimetry.	Jedyne,	co	wiedzia ła,	to	że	gdy	ich	usta	się	zetknęły,
wszystkie	 opory	 zniknęły.	 Jego	 usta	 pieściły	 delikatnie	 wargi,
za pra sza jąc	do	pa sjonują cej	za ba wy,	która	spra wia ła,	że	ko la na
się	pod	nią	ugina ły.	Otworzyła	usta,	a	głęboki	poca łunek	uświa -
domił	jej,	jak	bardzo	się	na wza jem	pra gnęli,	od	pierwszego	mo-
mentu,	gdy	się	spotka li.
Czy	dla tego	było	jej	tak	trudno	odejść	od	niego	i	ka zać	się	zo-

sta wić	w	spokoju?	Czy	dla tego	zgodziła	się	na	ten	pakt	celiba tu,
bo	 za pra gnęła	go	od	pierwszego	momentu,	gdy	go	 zoba czyła?
Przeczuła	 niebezpieczeństwo,	 ja kim	 było	 dla	 niej	 zwią zać	 się
z	kimś,	nie	ma jąc	nad	tym	uczuciem	żadnej	kontroli?
Jej	 cia ło	 pra gnęło	 więcej	 niż	 ten	 poca łunek.	 Była	 to	 walka

pra gnień,	podnieca ją ca	najbardziej	 jak	to	możliwe	gra	na mięt-
ności	 między	 mężczyzną	 a	 kobietą.	 Jej	 zmysły	 reagowa ły	 na
jego	poca łunek,	 jak	nigdy	na	ża den	wcześniej.	Czy	dla tego,	że
od	 tygodni	 się	 nie	 ca łowa ła?	 Czy	 też	 dla tego,	 że	 poca łunek
Flynna	 dotykał	 tych	 strun	 pożą da nia,	 ja kich	 dotychczas	 nikt
jeszcze	nie	potra fił	wydobyć?
Chcia ła	przywrzeć	do	niego	ca łym	cia łem,	ale	 jego	kule	były

przeszkodą.	Objęła	go	ra miona mi,	ale	po	chwili	za chwiał	się.
–	Niezupeł nie	tak	to	sobie	wyobra ża łem.
Kat	odsunęła	się	delikatnie.	Co	ona	wypra wia?	Czuła,	jak	palą

ją	policzki.	Jak	całe	cia ło	pło nie.	Gdzie	się	podzia ła	jej	sa mokon-
trola?	Determina cja?
–	Chyba	nie	myślisz	teraz,	że	pójdę	z	tobą	do	łóżka,	skoro	da -

łam	ci	się	poca łować?
Jego	 oczy	 śmia ły	 się	 z	 triumfem.	Wiem,	 że	mnie	 pra gniesz,

mówiły.
–	Za niósł bym	cię	do	łóżka,	ale	w	obecnej	sytuacji	nie	 jestem

pewien,	czy	bym	sobie	pora dził.



–	Nie	pójdę	z	tobą	do	łóżka.
–	Ale	chcesz	tego.
Kat	 za śmia ła	 się,	 ale	 na wet	w	 jej	 uszach	brzmia ło	 to	 fał szy-

wie.	To	by	było	na	tyle,	jeśli	chodzi	o	jej	zdolności	aktorskie.	Bę -
dzie	musia ła	jeszcze	solidnie	popra cować	nad	spojrzeniem	„nie
jestem	tobą	za interesowa na”.	Była	nim	za interesowa na.	Pocią -
gał	ją.	Był	dla	niej	wyzwa niem.	Przypra wiał	ją	o	dreszcze.	Nig-
dy	nie	spotka ła	tak	fa scynują cego	mężczyzny.	Jej	zmysły	wciąż
próbowa ły	się	uspokoić	po	doświadczeniu	ich	pierwszego	poca -
łunku.	 Chemia	między	 nimi	 wzma ga ła	 się	 z	 każdym	 kolejnym
spotka niem.	 Każda	wymia na	 spojrzeń,	 każda	 słowna	 potyczka
spra wiły,	że	ten	poca łunek	był	czymś,	czego	nigdy	wcześniej	nie
doświadczyła.
Co	by	się	 sta ło,	gdyby	pozwoliła	 spra wom	potoczyć	się	 jesz-

cze	da lej?
Kochać	się	z	Flynnem	Carlyonem	było	dla	niej	bardzo	niebez-

pieczne.	 Jak	mogła	 trzymać	 serce	 w	 ryzach,	 jeśli	 już	 wziął	 ją
w	 niewolę	 swoim	 poczuciem	 humoru,	 swoją	 inteligencją,	 nie
wspomina jąc	o	 jego	determina cji	godnej	olimpijczyka.	Pra gnął
jej	i	nie	bał	się	jej	o	tym	powiedzieć.	Świa domość	jego	pra gnie-
nia	 przema wia ła	 do	 jej	 wła snego	 pożą da nia	 ta jemniczym	 szy -
frem.
–	Nie	ma	mowy,	aby	coś	było	między	nami.
–	Bo	jestem	zbyt	blisko	twojego	ojca?
Kat	wiedzia ła,	 że	 to	nie	 tylko	ze	względu	na	 jej	ojca.	Ani	 ze

względu	 na	 pakt	 celiba tu.	 Dla tego	 że	 to	 nie	 był by	 zwykły	 ro-
mans.	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 czuła	 tego,	 co	 teraz.	 Nigdy	 wcze-
śniej	 nie	 była	 za kocha na.	 Ale	 też	 nigdy	wcześniej	 nie	 pozna ła
żadnego	mężczyzny	w	ten	sposób.	Nie	uda ło	jej	się	do	żadnego
dotrzeć.	Ale	z	Flynnem	było	ina czej.	Mia ła	szansę	lepiej	go	po-
znać	przez	ostatnie	kilka	miesięcy.	Dowia dywa ła	się	coraz	wię-
cej,	kim	był,	czego	pra gnął,	w	co	wierzył,	pozna wa ła	wartości,
ja kie	były	dla	niego	ważne.	 Informa cje	o	 jego	przeszłości	były
szczególnie	 osobiste,	 a	 jednak	 podzielił	 się	 nimi.	 To	 wszystko
spra wia ło,	że	mia ła	wra żenie,	że	ich	zna jomość	jest	na	zupeł nie
innym	poziomie.	Nikt	wcześniej	nie	 zbliżył	 się	do	niej	na	 tyle,
by	za częła	ma rzyć	o	za kończeniu	jak	z	bajki	o	Śpią cej	Królew-



nie.	Do	tej	pory	najważniejsza	była	dla	niej	ka riera,	a	nie	mąż
i	dzieci.
Ale	Flynn	spra wił,	że	za częła	odczuwać	też	coś	innego.	Czego

nie	chcia ła	czuć.	Nie	tylko	potężny	pociąg,	ale	również	poczucie
związku	z	kimś,	kto	rozumiał,	co	to	zna czyło	za wsze	żyć	poza.
Ale	czego	on	chciał?
Nie	chciał	się	anga żować,	zgodnie	z	tym,	co	powiedzia ły	Mi-

randa	i	Ja smine.	Czy	był	nią	za interesowa ny	tylko	dla tego,	żeby
ją	zmusić	do	przyjścia	na	przyjęcie	ojca?	Była	za da niem	do	wy-
kona nia?
A	może	pra gnął	jej,	bo	i	on	czuł	to	silne	poczucie	więzi,	które

przycią ga ło	ich	do	siebie	niczym	ma gnes?
–	Czy	jesteś	blisko	z	moim	ojcem?	Z	kimkolwiek?
–	 Nie	 próbuj	 mnie	 ana lizować,	 Kat.	 –	 Odwrócił	 się,	 odłożył

kule	i	usiadł	na	łóżku.
–	Dla czego	nie	mia łeś	żadnego	poważnego	związku,	od	kiedy

rozsta łeś	się	z	Cla ire?
–	Wystarczyło	mi	to	jedno	doświadczenie.
–	A	więc	nie	za mierzasz	się	ustatkować?
–	Nie	–	rzucił	sta nowczo.
–	Raz	się	spa rzyłeś	i	już	za wsze	będziesz	ostrożny?	To	trochę

defetystyczne	podejście.	A	co,	jeśli	się	za kochasz?
–	Nie	za kocham	się.
–	Czy	nad	tym	też	masz	peł ną	kontrolę?
–	Nigdy	nie	spotka łem	kogoś,	z	kim	chciał bym	spędzić	resztę

mojego	życia.
–	Ale	to	może	się	zmienić.	Każdego	dnia	możesz	spotkać	ko-

goś,	kto	odmieni	twój	świat.
Flynn	rzucił	jej	nieodgadnione	spojrzenie.
–	Ty	także.	–	Ułożył	się	wygodnie	na	poduszkach,	za kła da jąc

ręce	 pod	 głowę.	 –	Wybacz,	 ale	 czy	mogła byś	mi	 pomóc	 zdjąć
but?
Kat	podeszła	do	łóżka	z	jękiem	rezygna cji.
–	A	może	od	razu	podać	ci	też	fajkę	i	kapcie?
Uśmiechnął	się	przebiegle.
–	 Gdybym	 ci	 powiedział,	 co	 chciał bym,	 żebyś	 zrobiła,	 za ru-

mieniła byś	się	po	same	uszy.



Kat	 za cisnęła	 zęby,	 rozsznurowa ła	 i	 zdjęła	 but.	 Jęknął,	 gdy
niechcą cy	dotknęła	drugiej	stopy.
–	Potrzebujesz	więcej	środków	przeciwbólowych?
–	Nie,	w	porządku,	ale	możesz	za brać	tacę.	Nie	jestem	głodny.
–	Czy	na	pewno	wszystko	w	porządku?
–	Buzi	 na	dobra noc	nie	 odmówię	 –	uśmiechnął	 się	 szelmow-

sko.
Wargi	jeszcze	nie	przesta ły	jej	pa lić	od	poprzedniego	poca łun-

ku.	Nie	spieszyło	jej	się,	by	to	powtórzyć.
–	Tak	ła two	się	nie	podda jesz,	prawda?
Jego	lubieżny	uśmiech	spra wił,	że	mia ła	ochotę	wskoczyć	mu

do	łóżka.
–	Chcemy	tego	sa mego.	Seksu	bez	zobowią zań.
–	To	nie	jest	ta kie	proste.
–	Dla czego?	Może	nigdy	nie	 tra fiłaś	na	odpowiedniego	part-

nera?	Mogę	się	za łożyć,	że	nie.
Kat	sta ra ła	się	ignorować	na ra sta ją cą	falę	pożą da nia.
–	Jak	możesz	być	tak	pewny	siebie?
–	 Ten	 jeden	 poca łunek	 powiedział	mi	wszystko,	 co	 chcia łem

wiedzieć.	Dla tego	nie	chcesz	 tego	powtórzyć,	bo	wiesz,	że	nie
będziesz	w	sta nie	się	kontrolować.
–	Na prawdę	tak	są dzisz?
–	Podejdź	bliżej	i	udowodnij,	że	się	mylę.
Kat	wiedzia ła,	że	mogła	odrzucić	to	wyzwa nie,	ale	chcia ła	to

udowodnić	tak	samo	sobie,	jak	i	jemu.	Może	go	poca łować	i	nie
czuć	 absolutnie	 nic.	 Żadnych	 fa jerwerków	 ani	 spa da ją cych
gwiazd.
Podeszła	bliżej	i	opuściła	głowę,	dotyka jąc	jego	warg.	Ale	on

nie	za reagował.	Nie	zrobił	nic,	by	przedłużyć	poca łunek.	Czyż-
by	nic	nie	czuł?	W	ogóle	nic?	Ponownie	przycisnęła	swoje	usta,
mocniej	pieszcząc	 jego	wargi	delikatnymi	 rucha mi.	Nie	mogła
sobie	 przypomnieć,	 czy	 kiedykolwiek	 ca łowa nie	 mężczyzny
spra wia ło	jej	tyle	przyjemności.	Mia ła	wra żenie,	że	cała	wrażli-
wość	 jej	 cia ła	 sku piła	 się	wła śnie	 na	 ustach.	Wysunęła	 koniu-
szek	języka	i	pieściła	jego	wargi	powolnymi,	zmysłowymi,	deli-
katnymi	 rucha mi.	 Raz,	 drugi,	 trzeci,	 aż	 Flynn	 otworzył	 usta
i	 przejął	 kontrolę	 nad	 poca łunkiem.	Otoczył	 ją	 ra miona mi,	 sa -



dza jąc	 obok	 siebie	 na	 łóżku,	 ca łując	 coraz	 mocniej	 i	 głębiej.
Bezwiednie	 położyła	 się	 obok	 niego,	 przycią ga na	 siłą	wza jem-
nego	pożą da nia.	Krzyknęła	cicho,	gdy	jedną	dłonią	dotknął	deli-
katnie	 jej	 piersi,	 a	 jej	 cia ło	 wygięło	 się	 na tychmiast,	 prosząc
o	więcej.	Nigdy	wcześniej	 jej	pra gnienia	nie	były	 tak	potężne.
To	było	niczym	narkotyk,	który	za władnął	jej	cia łem	i	zmysła mi,
spra wia jąc,	 że	 robiła	 rzeczy,	 do	 których	 nigdy	 nie	 są dziła,	 że
jest	zdolna.	Sięgnęła	do	pa ska	i	rozpięła	mu	spodnie.
Flynn	wydał	z	siebie	nieartykułowa ny	dźwięk,	gdy	go	dotknę-

ła,	i	odpowiedział	na tychmiast,	wsuwa jąc	dłoń	pod	sweter	i	do-
tyka jąc	jej	piersi.	Zmysły	Kat	rozsza la ły	się	na	dobre.	Nie	mia ła
nad	nimi	już	żadnej	kontroli.	Pra gnęła	tylko	więcej	i	więcej.	Pal-
ce	 Flynna	 pieściły	 jej	 na brzmia łe	 sutki,	 spra wia jąc,	 że	 jęcza ła
z	rozkoszy.	A	potem,	gdy	myśla ła,	że	nie	zniesie	już	więcej,	bez-
litośnie	wziął	je	między	swoje	gorą ce	wargi	i	ca łował	na miętnie.
Kat	 pieściła	 go	 na	 ca łej	 długości,	 podda jąc	 go	 rozkosznym

torturom.	Nigdy	wcześniej	nie	odwa żyła	się	na	coś	podobnego.
Nigdy	nie	czuła	się	tak	wolna.	Nikt	wcześniej	nie	rozbudził	na
tyle	 jej	zmysłów	i	pra gnień.	Czuła,	 jak	 jej	wnętrze	pulsuje	nie-
cierpliwie,	doma ga jąc	się	speł nienia.	Ja kie	zna czenie	miał	teraz
ja kiś	 głupi	 pakt	 celiba tu?	 Pra gnęła	 Flynna.	 Chcia ła	 czuć	 go
w	sobie	i	przeżywać	rozkosz,	jaką	obiecywa ło	jego	cia ło.
Poca łował	ją	znów,	ale	wła śnie	wtedy,	gdy	myśla ła,	że	wznie-

sie	ją	na	kolejne	wyżyny	rozkoszy,	odsunął	się,	oddycha jąc	cięż-
ko,	ale	wciąż	kontrolując	sytuację.
–	 Nieza leżnie	 od	 tego,	 jak	 bardzo	 bym	 chciał,	 byśmy	 poszli

da lej,	musimy	się	za trzymać.
Kat	 przywoła ła	 na	 ra tunek	wszystkie	 resztki	 godności,	 ja kie

jej	pozosta ły,	i	przybra ła	obojętny	wyraz	twa rzy.
–	Myślisz,	że	ja	nie	za mierza łam?
Flynn	odgarnął	kosmyk	włosów	z	jej	twa rzy.
–	To	coś	innego,	prawda?	To,	co	jest	między	nami.
Kat	odsunęła	się	od	niego	i	popra wiła	sweter.
–	Niczego	nie	ma	między	nami.	Poca łowa liśmy	się	i	to	wszyst-

ko.
–	 Pra gnę	 cię,	 Kat,	 ale	 jestem	 gotowy	 poczekać,	 aż	 będziesz

chcia ła	 przyznać,	 że	 i	 ty	mnie	 pra gniesz.	 Albo	 zrobimy	 to	 ra -



zem,	albo	w	ogóle.	Twój	wybór.
–	A	czego	dokładnie	chcesz?	Romansu?	Przyszłości?	Przygody

na	 jedną	 noc?	 A	 może	 to	 tylko	 stra tegia,	 żebym	 się	 zgodziła
pójść	na	przyjęcie	mojego	ojca?
–	 Tu	 chodzi	 o	 nas.	 Od	 sa mego	 początku	 chodziło	 wyłącznie

o	nas.	Dla tego	byłaś	gotowa	oddać	mi	się	bez	wa ha nia.	Da wać
i	brać.
Kat	sta ra ła	się	nie	pa trzeć	na	jego	rozpięte	spodnie.
–	Muszę	 już	 iść.	Zoba czymy	się	 rano,	gdy	przyjdę	wyprowa -

dzić	Cricketa.
–	Czy	mia ła byś	ochotę	zjeść	jutro	ze	mną	lunch?	Jestem	wolny

między	spotka nia mi	z	klienta mi.
–	Ale	ja	pra cuję.
–	To	w	ta kim	ra zie	wpadnę	na	lunch	do	twojej	ka wiarni.	Może

przynajmniej	 znajdziesz	 czas	 na	 kawę.	Masz	 pra wo	 do	 chwili
przerwy,	prawda?
–	Jutro	nie	pra cuję	w	ka wiarni.	Idę	na	przesłucha nie.
–	Na prawdę?	Do	ja kiej	sztuki?
–	Nic	wielkiego,	teatr	dla	dzieci.
–	Gdybyś	porozma wia ła	z	ojcem,	mogła byś…
–	 Nie	 potrzebuję	 jego	 pomocy,	 żeby	 zdobyć	 pra cę.	 Jeśli	 nie

mogę	na	nią	sama	za pra cować,	to	zna czy,	że	nie	jestem	jej	war-
ta.
–	 Aktorstwo	masz	we	 krwi.	 Nie	 będziesz	 szczęśliwa,	 dopóki

nie	osią gniesz	tego,	co	sobie	posta nowiłaś.
Kat	uniosła	brwi	w	zdziwieniu.
–	To	ra czej	brzmi	jak	cha rakterystyka	ciebie,	nie	mnie.
–	To	się	odnosi	do	obojga	z	nas.	Powodzenia	jutro	na	przesłu-

cha niu.	Poła ma nia	nóg	–	mrugnął	porozumiewawczo.	–	A	może
powinienem	powiedzieć:	połam	stopę.

Kat	była	w	drodze	do	teatru	na	przesłucha nie,	gdy	za dzwoni-
ła	Maddie.	Najpierw	 chcia ła	 nie	 odpowia dać,	 ale	 już	 i	 tak	nie
za reagowa ła	 na	 jej	 kilka	 ostatnich	 esemesów	 i	 wiedzia ła,	 że
przyja ciół ka	może	za cząć	coś	podejrzewać.
–	Hej,	Maddie.	Wła śnie	mia łam	 do	 ciebie	 dzwonić.	 Ostatnio

jestem	tak	strasznie	za goniona.



–	Co	ja	słyszę?!	Podobno	mieszkasz	obok	Flynna	Carlyona?
–	Skąd	o	tym	wiesz?
–	Widzia łam	wa sze	 zdjęcie	na	 twitterze.	Najwyraźniej	ma cie

się	ku	sobie.
–	To	nie	to,	co	myślisz.
–	Czy	zła ma łaś	pakt?	–	spyta ła	Maddie	podejrzliwie.
–	Nieee	–	odpowiedzia ła	Kat,	jakby	na cią ga ła	strunę.	A	może

prawdę.
–	Poca łowa łaś	go?
–	Eeee…	On	poca łował	mnie.
–	A	ty	odpowiedzia łaś	na	poca łunek?
Co	za	pyta nie?	A	 jaki	mia ła	wybór?	To	był	najlepszy	poca łu-

nek	w	jej	życiu.	Wszystko	w	niej	na	niego	odpowiedzia ło.
–	Ale	nie	pozwoliłam,	żeby	spra wy	za szły	za	da leko.
To	on	was	powstrzymał,	nie	ty,	szepnął	głos	w	jej	głowie.
Z	pewnością	bym	to	w	pewnym	momencie	powstrzyma ła.
Niby	kiedy?	Po	przynajmniej	trzech	orga zmach?
–	Jak	da leko	–	spyta ła	Maddie?
Wystarcza ją co	 da leko,	 by	 bła gać	 o	 więcej.	 By	 pra gnąć	 jego

silnych	ra mion,	czułego	dotyku	i	wygłodnia łych	ust.
–	Gdzie	zrobili	to	zdjęcie?
–	Aaa!	Stosujesz	taktykę	dywersji?	Myślisz,	że	uda	ci	się	od-

wrócić	moją	uwa gę?	Już	widzę,	jak	przegrasz	nasz	za kład.
–	Ca łowa nie	jest	dozwolone.	Tak	się	umówiłyśmy.
–	Jest	ca łowa nie	 i	ca łowa nie	–	stwierdziła	Maddie	sentencjo-

nalnie.	–	Po	której	stronie	ska li	pla suje	się	Flynn?
–	Nie	chcesz	wiedzieć.
Maddie	za śmia ła	się.
–	Wiedzia łam,	że	to	ty	pierwsza	nie	wytrzymasz.	Nie	możesz

nic	na	to	pora dzić,	prawda?	Przystojny	mężczyzna	się	do	ciebie
uśmiechnie,	a	ty	za kochujesz	się	do	sza leństwa.
–	Wca le	nie	jestem	w	nim	za kocha na.	Podoba	mi	się	tylko	jego

cia ło.
–	To	prawda,	że	prezentuje	się	wspa nia le.	Na wet	o	kulach.
–	Widzia łaś	go	o	kulach?
–	Wła śnie	na	tym	zdjęciu,	o	którym	ci	mówiłam.	Stoicie	przed

jego	domem,	śnieg	pada,	pies	ska cze…	niczym	w	ta niej	roman-



tycznej	komedii.
Nie	 było	 nic	 komediowego	w	 ich	 związku.	 Ra czej	 za mieniał

się	z	dra mat.	Jak	będzie	w	sta nie	uniknąć	pokusy,	podczas	gdy
była	zmuszona	spędzać	z	nim	czas?	Nie	mogła	się	już	tego	do-
czekać.
–	Przejecha łam	mu	po	stopie.
–	Specjalnie?
–	Niechcą cy.	Wiesz,	jak	u	mnie	sła bo	z	parkowa niem.	Stał	za

moim	sa mochodem,	gdy…	nieważne.	To	długa	historia.	Wypro-
wa dzam	jego	psa	i	poma gam	mu	trochę	w	domu,	póki	nie	wróci
do	formy.
–	W	 sypialni	 też	 nie	 jest	 w	 formie?	Nie	 bardzo	widzę,	 żeby

para	 kul	mogła	 sta nąć	 na	 drodze	 do	 celu	 komuś	 ta kiemu,	 jak
on.
–	A	co	u	ciebie?	–	spyta ła	pośpiesznie	Kat,	sta ra jąc	się	jak	naj-

szybciej	zmienić	temat.	–	Ciebie	nie	korci	zła mać	pakt?
–	Nie.
–	Na	pewno?
Cisza	trwa ła	o	sekundę	zbyt	długo.
–	W	 ten	weekend	 jadę	 odwiedzić	 dziadków	 i	wiesz,	 kto	 tam

będzie.
–	Byron?	Ale	co	on	będzie	tam	robił?	Zerwa liście	przecież	ze

sobą	kilka	miesięcy	temu.
–	Wiem,	 ale	 dla	moich	 dziadków	na dal	 jesteśmy	 ra zem.	Oni

uwielbia ją	Byrona,	a	on	się	zgodził	przyjechać	i	uda wać,	że	mię-
dzy	nami	nic	się	nie	zmieniło.	To	tylko	weekend.	Pora dzę	sobie
z	tym.	W	każdym	ra zie	powodzenia	na	przesłucha niu.	Za dzwoń
do	mnie,	jak	tylko	będziesz	coś	wiedzia ła,	dobrze?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kat	 była	 ostatnią	 kandydatką,	 gdy	 więc	 wreszcie	 wy woła no
jej	na zwisko,	była	 ledwo	żywa	ze	zdenerwowa nia.	Reżyser	po-
prosił,	żeby	weszła	na	scenę,	ale	za miast	czuć	zwycza jowe	pod-
niecenie	i	emocje,	czuła	się	chora.	A	co,	jeśli	jej	się	nie	uda?	Co,
jeśli	zrobi	z	siebie	idiotkę?	Kogo	chcia ła	oszukać?	Była	nędzną
ama torką.	Nie	 ukończyła	 szkoły	 teatralnej.	Ćwiczyła	 przed	 lu-
strem,	a	nie	w	prawdziwym	teatrze.	Nada wa ła	się	najlepiej	do
reklam	pa pieru	toa letowego.	Była	kiepską	aktorką.
–	Kiedy	tylko	będzie	pani	gotowa,	panno	McTaggart.
Minęła	 dłuższa	 chwila	 za nim	 się	 zorientowa ła,	 że	 to	 do	 niej

zwra ca	się	reżyser.	Użyła	na zwiska	dziadków	za miast	wła snego.
–	Tak.	Już.	–	Weszła	na	scenę	i	sta nęła	na	wska za nym	miejscu.

Czuła	 się	 sła bo,	 a	 głos	 zupeł nie	 uwiązł	 jej	 w	 krta ni.	 Świa tła
spra wiły,	że	oczy	za częły	jej	łza wić.	A	może	dla tego,	że	czuła	się
bezmiernie	głupio.	 Jakby	świa tła	podkreśla ły	wszystkie	 jej	nie -
docią gnięcia	i	wady.	Jej	niedoskona łą	figurę,	jej	nie profesjonal-
ną	fryzurę,	tani	ma kijaż…
Widownia	była	pogrą żona	w	ciemności,	ale	Kat	dostrzegła	ko-

bietę	siedzą cą	w	głębi.	Wyda wa ła	jej	się	lekko	zna joma.
–	Czy	jest	 ja kiś	problem,	panno	McTaggart?	–	niecierpliwość

w	głosie	reżysera	za wiera ła	zimną	groźbę.
–	Jeszcze	chwileczkę.	–	Kat	poruszyła	ra miona mi,	by	rozluźnić

na pięcie.	–	Sta ram	się	wczuć	w	rolę.
–	 Może	 powinniśmy	 rzucić	 ci	 kość	 –	 usłysza ła	 sarka styczny

głos	kobiety	z	głębi.
Kat	 prychnęła	 niczym	kotka,	 co	 nie	 pomogło,	 bo	mia ła	 grać

psa.	Wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 całą	 złość	 skierowa ła	 przeciwko
kobiecie,	 chcąc	 jej	 poka zać,	 że	 za gra	 najlepszą	 rolę	 w	 życiu.
Sta ła	się	Sylwią.	Wykorzysta ła	każdy	drobny	szczegół	za chowa -
nia	Cricketa	–	jego	bła galne	spojrzenie,	jego	energię,	jego	ra do-
sny	entuzjazm.	Czuła	się	tak	autentycznie	psem,	że	ża łowa ła,	że



nie	ma	ogona,	którym	mogła by	pomerdać.
–	Dziękuję,	Ka thy,	odezwiemy	się	do	ciebie.
Kobieta	w	głębi	sali	podniosła	się	z	fotela.
–	 Już	podjęłam	decyzję	 –	powiedzia ła	 z	akcentem,	który	 tym

ra zem	Kat	rozpozna ła	bez	pudła.	Elisa betta	Albertini.	–	Chcę	ją.
Jest	najlepsza.
Kat	 wpa trywa ła	 się	 w	 nią	 za szokowa na,	 jak	 zbliża ła	 się	 do

sceny.	 Jej	 ma rzenie	 wła śnie	 za	 chwilę	 rozpryśnie	 się	 niczym
bańka	mydla na.	Jak	tylko	Elisa betta	ją	rozpozna,	będzie	musia -
ła	wrócić	do	nieubła ga nej	rzeczywistości.	Nie	było	szans,	żeby
za anga żowa ła	 nieślubne	 dziecko	 swojego	 męża,	 żywy	 dowód
jego	 zdra dy.	Za	nic	w	 świecie.	Nie	będzie	mia ło	 żadnego	 zna -
czenia,	jak	pora dziła	sobie	na	przesłucha niu.	Będzie	lepiej,	 jak
od	razu	oszczędzi	sobie	wstydu.
–	Hm…	tak	na prawdę	nie	na zywam	się	Ka thy	McTaggart.	Je-

stem…
–	Ka therine	Winwood	–	dokończyła	Elisa betta.	–	Tak,	wiem.
Kat	sta ra ła	się	nie	dać	się	onieśmielić	temu	zimnemu	i	przeni-

kliwemu	spojrzeniu.	Czy	szuka ła	rysów	swojego	męża?
–	Bardzo	chcia ła bym	dostać	tę	rolę,	ale	rozumiem,	że	to	nie-

możliwe,	więc…
–	Nie	słysza łaś,	jak	powiedzia łam,	że	chcę	ciebie?
–	Tak,	ale	myśla łam,	że…
–	Chcę,	żebyś	za gra ła	w	mojej	sztuce.	Leon,	za łatw	wszystko,

co	 trzeba	 –	 poleciła	 reżyserowi.	 –	 Próby	 za czyna my	 w	 po nie-
dzia łek.	Nie	spóźnij	się.
Kat	nie	mogła	uwierzyć	w	 to,	 co	 się	wła śnie	wyda rzyło.	Czy

na prawdę	 sama	Elisa betta	 Albertini	 na lega ła,	 żeby	 to	wła śnie
ona	za gra ła	w	jej	sztuce?
Ale	 dla czego?	 Czy	 na prawdę	mia ła	 ta lent?	 A	może	 chodziło

o	 ja kąś	 ta nią	 rekla mę?	Co	kierowa ło	Elisa bettą?	Może	chcia ła
sa bota żu	 jej	ka riery?	Co	 lepszego,	niż	upokorzyć	 ją	publicznie
na	scenie?
–	Wyglą da	na	 to,	 że	masz	 tę	 rolę.	Gra tula cje	 –	 pożegnał	 się

Leon.
–	Dzięki.
Na dal	była	peł na	wątpliwości	co	do	motywa cji	Elisa betty.	Oby



jej	ma rzenie	gra nia	na	scenie	nie	przemieniło	się	w	koszmar.
–	 Ruby	musi	 zdjąć	 twoją	 mia rę,	 żeby	 przygotować	 kostium.

Znajdziesz	ją	w	garderobie	B.	Prześlę	kontrakt	mejlem	do	two-
jego	agenta.

Flynn	odpoczywał	na	ka na pie,	przeglą da jąc	 jeden	z	kontrak-
tów	ostatniego	klienta,	gdy	za dzwonił	Jack	Ra vensda le.
–	Ja smine	powiedzia ła	mi,	że	ra zem	z	Mirandą	zja dły	kola cję

z	Kat	Winwood.	Wyda wa ło	mi	się,	że	to	na	przyjęcie	ojca	mia ła
przyjść,	ale	chyba	masz	wobec	niej	bardziej	osobiste	pla ny.
Flynn	odłożył	dokumenty.
–	Za mierzam	doprowa dzić	 ją	na	 to	przyjęcie,	a	nie	przed	oł -

tarz.
–	Daj	spokój,	dobrze	wiesz,	że	ojcu	chodzi	 tylko	o	odegra nie

roli	kocha ją cego	ta tuśka	przed	fa na mi.	Kat	nic	go	nie	obchodzi.
Ale	Miranda	i	Ja smine	są	nią	za chwycone.	Myślisz,	że	zgodzi	się
spotkać	ze	mną	i	z	Juliusem,	przy	ja kiejś	oka zji?	Na	przykład	na
wa szym	ślubie?
–	Bardzo	za bawne	–	skrzywił	się	Flynn.	–	Na prawdę	chcę,	by

Kat	 spotka ła	 się	 z	 ojcem.	Myślę,	 że	 to	dobrze	na	nią	wpłynie.
Potrzebuje	za mknąć	pewien	rozdział.	Na wet	jeśli	skończy	się	to
tym,	że	wykrzyczy	przy	wszystkich,	co	o	nim	myśli.
–	To	akurat	byłoby	za bawne.	A	jak	twoja	stopa?	Nie	przeszka -

dza	wam	zbytnio	ba wić	się	w	sypialni?
–	Nie	mów	tak	–	za reagował	odruchowo	Flynn.
–	A	więc	to	jest	ta	jedyna!	–	stwierdził	triumfalnie	Jack.
–	Co	się	z	wami	dzieje	w	tej	rodzinie?	Wszyscy	chcecie	mnie

wyswa tać.
–	Chcemy,	żebyś	był	szczęśliwy,	bra chu.	Nie	dziwię	się,	że	mo-

głeś	 się	 zra zić	 do	 mał żeństwa,	 po	 tych	 wszystkich	 spra wach
rozwodowych,	 ja kie	 prowa dziłeś,	 ale	 życie	 jest	 krótkie.	 Za nim
się	 zorientujesz,	 już	 będziesz	 sta ry	 i	 na	 emeryturze.	 Co	 więc
masz	z	tego	życia?	Pra ca,	pra ca	i	jeszcze	raz	pra ca?
–	Słuchaj,	cieszę	się,	że	wam	się	ukła da	z	Ja smine.	Tworzycie

wspa nia łą	 parę.	 Ale	 zostaw	 mnie	 w	 spokoju	 z	 moim	 życiem
i	z	moją	pra cą.	To	mi	odpowia da.
Czy	aby	na	pewno?	Za sta nowił	się	Flynn,	 jak	tylko	się	rozłą -



czył.	Od	 kiedy	Kat	 poja wiła	 się	w	 jego	 życiu,	 czuł	 się	 ina czej.
Jego	 zmysły	 się	 wyostrzyły,	 miał	 więcej	 energii,	 był	 bardziej
skupiony.	Bardziej	cieszył	się	życiem.	Od	kiedy	poznał	Kat,	kilka
miesięcy	temu,	żadna	inna	kobieta	nie	wyda ła	mu	się	interesu-
ją ca.	Żadna	 inna	nie	mia ła	 tej	uderza ją cej	do	głowy	mieszanki
inteligencji,	kobiecości,	uporu	i	determina cji.	A	chemia	między
nimi	była	wprost	fenomenalna.	Wystarczyło,	że	na	nią	spojrzał.
Ale	to	było	więcej	niż	tylko	fizyczne	pożą da nie.	Przez	ostatnich
kilka	miesięcy	poznał	ją	lepiej	i	czuł,	że	ją	rozumie.	Mógł	odczy-
tać	jej	na strój,	na wet	gdy	sta ra ła	się	go	ukryć.	Pod	tą	całą	ma -
ską	obojętności,	kryła	się	młoda,	bardzo	wrażliwa	kobieta,	któ-
rej	nie	było	 ła two	w	życiu.	Na wet	Cricket	 ją	pokochał,	co	było
najlepszą	z	możliwych	rekomenda cji.
Ale	nie	chciał	brać	na	siebie	odpowiedzialności	prawdziwego

związku.	Czy	aby	na	pewno?	Ta	myśl	powra ca ła	uparcie,	ostat-
nio	coraz	częściej.	Za nim	poznał	Kat,	był	bardzo	za dowolony	ze
swojego	swobodnego	stylu	życia.	Wiedział,	że	mał żeństwo	uda -
wa ło	się	niektórym.	Choćby	jego	rodzicom	adopcyjnym.	Ale	wi-
dział	też	zbyt	wiele	pora żek,	gorzkich	i	mściwych,	których	ofia -
ra mi	za wsze	pa da ły	niewinne	dzieci.	Nie	chciał	czegoś	podob-
nego.

Kat	 weszła	 do	 domu	 Flynna,	 korzysta jąc	 z	 klucza,	 który	 jej
dał,	aby	oszczędzić	mu	przemieszcza nia	się	o	kulach.	Przyszła
później	niż	zwykle.	Przesłucha nie	się	przedłużyło,	a	potem	mu-
sia ła	 jeszcze	na karmić	kota	 i	 posta rać	 się,	 aby	 zechciał	posie-
dzieć	na	jej	kola nach	podczas	rozmowy	na	Skypie	z	Carsta irsa -
mi.	Cricket	nie	posia dał	się	z	ra dości	na	jej	widok.	Gdy	sta ra ła
się	bronić	przed	wybuchem	jego	ślinią cej	się	miłości,	Flynn	do-
kuśtykał	do	przedpokoju.
–	 Przepra szam,	 że	 jestem	 dopiero	 teraz.	 Przesłucha nie	 się

przedłużyło	i…
–	Jak	ci	poszło?
–	Dosta łam	tę	rolę	–	wymamrota ła.
–	Nie	słychać	za	bardzo	entuzja zmu	w	twoim	głosie.
–	Nie	jestem	pewna,	czy	dosta łam	ją	z	wła ściwych	powodów.
–	Reżyser	cię	rozpoznał?



Nie	 sta ra ła	 się	ukryć	niepokoju.	Flynn	pa trzył	na	nią	w	 taki
sposób,	że	wiedzia ła,	że	doskona le	ją	rozumiał.
–	Nie,	ale	Elisa betta	Albertini	owszem.	Gra	rolę	Kate	w	Syl-

wii.	Nie	wiedzia łam	o	tym.	Gdybym	wiedzia ła,	pewnie	nie	odwa -
żyła bym	się	sta nąć	do	tego	przesłucha nia.	Siedzia ła	na	widowni
i	po	tym,	jak	najpierw	wyśmia ła	moją	tremę,	na lega ła,	żebym	to
wła śnie	ja	dosta ła	rolę.
–	Musia łaś	świetnie	wypaść.	Elisa betta	jest	bardzo	wybredna.
–	Nie	mogę	się	oprzeć	wra żeniu,	 że	coś	 jest	nie	 tak.	 Jestem

przecież	kompletną	ama torką.	Nigdy	nie	byłam	 tak	zdenerwo-
wa na.	A	co	jeśli	jej	za leży	tylko	na	tym,	żeby	mnie	upokorzyć?
Mia ła	wra żenie,	że	Flynn	pa trzy	na	nią	najczulej,	jak	potra fi.
–	Musisz	popra cować	nad	swoją	sa mooceną,	kocha nie.	Zje	cię

żywcem,	jeśli	poka żesz,	że	cię	onieśmiela.
Kocha nie?	 To	 na	 pewno	 nic	 ta kiego.	Wielu	mężczyzn	 używa

ta kich	 zdrobnień	 i	 one	 zwykle	 nic	 nie	 zna czą.	 Chociaż	 akurat
w	ustach	Flynna	 to	 coś	 zna czyło.	Było	 jak	 funda ment,	 na	 któ-
rym	mogła	sta nąć,	podczas	gdy	cała	reszta	świa ta	mogła	drżeć
w	posa dach.
–	Myślisz,	że	ona	może	chcieć	się	na	mnie	zemścić?
–	Chcesz,	żebym	z	nią	porozma wiał?
–	Nie!	–	Spojrza ła	na	niego	przera żona.
–	Ty	na prawdę	się	jej	boisz!
Kat	 odrzuciła	 jednym	 ruchem	 włosy	 za	 ra mię,	 gest	 odwa gi

prosto	z	podręcznika	dla	początkują cych	aktorów.	Jakże	chcia ła
czuć	obojętność,	którą	sta ra ła	się	za demonstrować.
–	Oczywiście,	że	nie.
–	A	może	poszlibyśmy	dziś	na	kola cję?
–	Na	kola cję?
–	Żeby	uczcić	twój	sukces.	Zdobyłaś	rolę!
–	No	nie	wiem..
–	Aj!
Kat	spojrza ła	na	niego	za niepokojona.
–	Wszystko	w	porządku?	To	twoja	stopa?
–	Ra czej	moje	ego	–	uśmiechnął	się	szelmowsko.	–	Ile	razy	fa -

cet	musi	bła gać	kobietę,	żeby	zgodziła	się	pójść	z	nim	na	kola -
cję?



–	Tylko	kola cja?	–	spyta ła	Kat	ostrożnie.
–	Za proponował bym	i	 tańce,	ale	w	tym	sta nie	chyba	nie	był -

bym	wyma rzonym	partnerem.
Sumienie	Kat	i	jej	silna	wola	znów	za częły	swoje	zma ga nia.
Kola cja	jest	okej.
Na prawdę	tak	myślisz?
Oczywiście,	że	tak.	Napijemy	się	wina,	zjemy	coś,	wrócimy	do

domu.	Proste.
Będziesz	 piła	 szampa na	 wpa trzona	 w	 jego	 urzeka ją ce	 oczy

i	za czniesz	pla nować,	ile	dzieci	mu	urodzisz.
Na	pewno	nie.	On	nie	ma	za mia ru	za kła dać	rodziny.
Ale	ty	tak.
Wła śnie,	że	nie.	Chcę	zrobić	ka rierę.	Chcę	być	gwiazdą.	Chcę

zoba czyć	moje	na zwisko	na	afiszu.
A	potem	co?
A	potem	będę	szczęśliwa.
Ach	tak?
Kat	uśmiechnęła	się	trochę	na	siłę.
–	Sama	niezbyt	dobrze	tańczę.	Zwykle	depczę	partnerowi	po

palcach.
–	Może	jeszcze	nie	spotka łaś	tego	wła ściwego?	–	uśmiechnął

się	ta jemniczo.

Restaura cja,	 do	 której	 ją	 za brał,	 na leża ła	 do	 jednego	 z	 jego
klientów.	Dosta li	najlepszy	stolik,	w	miejscu,	które	za pewnia ło
im	prywatność.	Flynn	za mówił	szampa na	i	wzniósł	toast.
–	Za	twoją	wspa nia łą	ka rierę.
Kat	 wypiła	 musują ce	 bą belki,	 czując,	 jak	 mięknie	 pod	 jego

spojrzeniem.	Jak,	u	licha,	da	radę	się	w	nim	nie	za kochać,	gdy
tak	na	nią	pa trzy?
Zupeł nie	nieźle	ci	idzie.
Wca le	nie.	Jestem	po	prostu	świa doma	niebezpieczeństwa,	to

wszystko.
Przestań	pa trzeć	na	jego	usta.
–	Jak	ci	minął	dzień?	–	spyta ła,	sta ra jąc	się	odwrócić	wzrok.
–	Spójrz	na	mnie,	Kat.
Spojrza ła.	 Na	 peł ne	 usta,	 które	 ją	 ca łowa ły	 do	 utra ty	 tchu.



Których	pra gnęła	mocniej	i	mocniej	z	każdą	chwilą.
–	O	co	chodzi?
–	Jesteś	zdenerwowa na.
–	Nie	jestem.
–	Kiedy	ostatni	raz	byłaś	na	kola cji	z	mężczyzną?
–	We	wrześniu.	Z	tym	dra niem	Charlesem.	Było	mi	tak	strasz-

nie	wstyd.	Czułam	się	chora,	gdy	się	dowiedzia łam,	że	ma	żonę
i	troje	ma łych	dzieci.	Najmłodsze	mia ło	za ledwie	kilka	tygodni.
Jak	mężczyźni	mogą	się	za chowywać	w	ten	sposób?
Flynn	się	skrzywił.
–	Za wsze	jest	niebezpieczeństwo,	że	tra fisz	na	ja kiegoś	pa lan-

ta.	Sam	niejednokrotnie	się	z	nimi	zetkną łem	w	mojej	pra cy.	By-
ła byś	zszokowa na,	gdybyś	się	dowiedzia ła,	 jak	wielu	mężczyzn
chce	 ukryć	 dochody	 po	 to,	 by	 nie	 pła cić	 na	 swoje	 dzieci,	 gdy
rozsta ją	się	z	ich	matką.
–	Nie	rozumiem	tylko,	jak	mogłam	tego	nie	dostrzec.	Dla cze-

go	go	nie	przejrza łam?	Jak	mogłam	się	tak	pomylić?
Dotknął	jej	dłoni	w	uspoka ja ją cym	geście.
–	 Postą piłaś	 jak	 na leży,	 zrywa jąc	 z	 nim,	 jak	 tylko	 się	 dowie-

dzia łaś.	Ale	rozumiem,	że	teraz	będziesz	już	bardziej	ostrożna.
–	Za wsze	powta rza łam	sobie,	że	nie	będę	taka,	jak	moja	mat-

ka.	 Sta le	myliła	 się	 co	 do	mężczyzn.	 Przez	 całe	moje	 dzieciń-
stwo	trwał	ciąg	jej	nieuda nych	związków.	Nigdy	nie	wiedzia łam,
kogo	 za sta nę,	gdy	wrócę	do	domu.	Cza sem	bardzo	 się	ba łam.
Nie	rozumia łam,	jak	ona	może	nie	widzieć	zła	w	mężczyznach,
których	przyprowa dza ła	do	domu.	Na wet	ja	potra fiłam	je	rozpo-
znać,	a	byłam	tylko	dzieckiem.
Flynn	spojrzał	na	nią	za niepokojony.
–	Czy	kiedykolwiek	 zna la złaś	 się	w	niebezpieczeństwie?	Czy

którykolwiek	z	tych	mężczyzn	próbował	cię	skrzywdzić?
–	Kilka	razy	musia łam	dać	 im	do	zrozumienia,	że	nie	 jestem

za interesowa na	 wspólnym	 piciem	 i	 za ba wą.	 Byłam	 już	 wtedy
na stolatką.	Najgorzej	było	wła śnie	wtedy,	gdy	mama	za czyna ła
pić.	Ale	nic	nie	mogłam	jej	powiedzieć,	bo	złościła	się	na	mnie,
że	mora lizuję.
–	Ale	mimo	to	bardzo	ją	kocha łaś?
–	Dzieci	za wsze	kocha ją	swoich	rodziców,	prawda?	–	za uwa ży-



ła	z	nutą	goryczy	w	głosie.	–	Od	nich	za leży,	czy	przetrwa ją.	Nie
mają	wyboru.	Ale	tak,	kocha łam	matkę.
–	Czy	wła śnie	dla tego	nie	chcesz	dzieci?	Martwisz	się,	czy	bę-

dziesz	potra fiła	być	dobrą	matką?
Kat	wzięła	do	ręki	kieliszek,	tylko	po	to,	aby	przez	chwilę	się

za sta nowić,	jak	powinna	mu	odpowiedzieć.
–	Być	może,	do	ja kiegoś	stopnia…	Ale	faktycznie	najpierw	za -

leży	mi	na	sukcesie	za wodowym.
–	Czy	sła wa	jest	dla	ciebie	aż	tak	ważna?
–	Tu	nie	chodzi	 tylko	o	sła wę.	Pra gnęłam	grać,	od	kiedy	pa -

miętam.	 Wiem,	 że	 muszę	 wykorzystać	 każdą	 nada rza ją cą	 się
oka zję,	by	tra fić	na	scenę.	Nie	chodzi	o	to,	że	muszę	komuś	coś
udowodnić.	Robię	to	dla	sa mej	siebie.
–	To	bardzo	wyma ga ją cy	za wód.	Możesz	pra cować	przez	kilka

tygodni,	 a	 potem	 czekać	 na	 na stępny	 kontrakt	 miesią ca mi.
Mogą	być	dobre	lata	i	złe	lata.	Możesz	grać	jedną	sztukę	mie-
sią ca mi	 i	 za cząć	 być	 nią	 znudzona,	 ma rząc	 o	 czymś	 nowym
i	bardziej	interesują cym.	A	potem	jeszcze	krytyki,	te	dobre	i	te
dobija ją ce.	Musisz	być	bardzo	odporna.
–	A	myślisz,	że	nie	jestem?
–	 Pod	 tymi	 pozora mi	 obojętności	widzę	 bardzo	wrażliwą	ko-

bietę	o	miękkim	sercu.	Cricket	też	to	wyczuł.	Miranda	i	Ja smine
także.	 Prawdopodobnie	 Elisa betta	 też	 to	 dostrzegła,	 i	 dla tego
tak	bardzo	czujesz	się	przez	nią	za grożona.
Kat	za wsze	była	dumna	z	zewnętrznej	zbroi,	jaką	sobie	wyku-

ła.	 Ale	w	 obecności	 Flynna	mia ła	 wra żenie,	 że	 topnieje	 coraz
bardziej,	niczym	lodowiec	w	promieniach	mocnego	słońca.	Czu-
ła,	 że	 on	 rozumie	 ją	 lepiej	 niż	 ktokolwiek	 kiedykolwiek	wcze-
śniej.	Trudno	jej	było	trzymać	go	na	dystans,	gdy	był	dla	niej	ta -
kim	wsparciem.	Akceptował	ją	taką,	jaka	była.
–	Myślisz,	że	powinnam	się	spotkać	z	Juliusem	i	Ja kiem?
–	Nie	 chcą	 na ciskać	 ani	 sta wiać	 cię	w	niekomfortowej	 sytu-

acji.	Ale	są	po	twojej	stronie,	Kat.	Wszyscy	jesteśmy.
–	Z	wyjątkiem	Elisa betty.
Flynn	dotknął	jej	dłoni	i	uścisnął	uspa ka ja ją co.
–	Pozwól,	niech	twój	ta lent	przemówi	za	ciebie.	Nie	masz	po-

wodów,	by	w	siebie	wątpić.



Jego	dotyk	spowodował	przypływ	kolejnej	fali	sza lonego	pożą -
da nia.	Spojrzenie	mówiło	wszystko,	co	powinno	zostać	między
nimi	 powiedzia ne.	 Przesła nie	 peł ne	 erotyzmu,	 podniecenia,
przera żenia,	 na głej	 potrzeby	 speł nienia.	 Cia ło	 wibrowa ło
w	oczekiwa niu,	którego	ża den	pakt	celiba tu	nie	był by	w	sta nie
znieść.
Opierać	 się	 dłużej	 nie	mia ło	 najmniejszego	 sensu.	Dą żyli	 do

tego	momentu	od	pierwszej	chwili,	gdy	się	ujrzeli.	Pra gnęła	go
i	nie	mogła	dłużej	temu	za przeczać.	Nie	mogła	już	zna leźć	żad-
nego	powodu,	dla	którego	nie	mia ła by	pozwolić	za dzia łać	che-
mii	między	nimi.	I	co	z	tego,	że	on	nie	za mierzał	budować	trwa -
łego	związku?	Ona	też	nie	była	gotowa	na	domek	z	błękitnymi
okiennica mi	 i	 pelargonia mi	 w	 doniczkach.	 Jedyne,	 czego	 pra -
gnęła,	to	czuć	jego	ra miona,	opla ta ją ce	cia sno	jej	cia ło,	czuć,	że
żyje	 w	 sposób,	 w	 jaki	 może	 poka zać	 jej	 mężczyzna,	 który	 jej
pra gnie	i	ją	sza nuje.
Może	stąd	wła śnie	bra ły	się	jej	wszystkie	poprzednie	nieuda -

ne	związki	z	mężczyzna mi?	Spotyka ła	się	z	tymi,	którzy	nie	byli
wystarcza ją co	silni,	nie	tylko	wobec	niej,	ale	i	dla	niej.	Intereso-
wa ło	ich	tylko	jej	cia ło,	a	nie	umysł,	emocje,	ambicje,	ma rzenia
i	aspira cje.
–	Jeśli	już	mielibyśmy	się	spotykać…	za kła da jąc	czysto	teore-

tycznie…	na	czym	mia łoby	to	polegać?
–	Masz	na	myśli,	poza	upra wia niem	seksu?
–	Chcę	powiedzieć…	 to	zna czy…	 to	był by	tylko	przelotny	ro-

mans	czy	prawdziwy	zwią zek?
–	Powiedzia łaś	„zwią zek”,	jakby	to	był	wyrok	więzienia.
–	Niektóre	z	moich	związków	wła śnie	czymś	ta kim	się	oka zy-

wa ły,	w	gruncie	rzeczy.
–	A	co	z	twoim	paktem	celiba tu?
–	Myślę,	 że	 już	dowiodłam	sobie	 tego,	 co	 chcia łam	dowieść.

Mojej	przyja ciół ce	też.	Zresztą	ona	prawdopodobnie	zła mie	go
w	ten	weekend.
–	Czyj	to	był	w	ogóle	pomysł?
–	Chyba	mój.	Mia łam	dosyć	spotyka nia	się	z	fa ceta mi,	którzy

byli	mną	 za interesowa ni	wyłącznie	 powierzchownie.	 Albo	 któ-
rzy	opowia da li	wierutne	kłamstwa.



–	 Jeśli	 to	ma	dla	 ciebie	 zna czenie,	 to	 podkreślam,	 że	nie	 je-
stem	żona ty,	nigdy	nie	byłem,	a	za ręczyłem	się	 tylko	na	czter-
dzieści	osiem	godzin	jedena ście	lat	temu.
–	A	więc…	spróbujemy?	–	spyta ła,	pa trząc	na	niego	z	nowym

błyskiem	w	oczach.	–	Od	czego	za czniemy?
–	Wróćmy	do	mnie,	to	ci	poka żę.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

W	taksówce,	w	drodze	powrotnej,	Flynn	mocno	trzymał	ją	za
rękę,	pieszcząc	delikatnie	palca mi	wnętrze	jej	dłoni.	Kat	płonę-
ła.	 Pra gnęła	 zna leźć	 się	 jak	 najbliżej,	 czuć	 jego	 podnieca ją ce
ciepło.
–	Na wet	o	tym	nie	myśl	–	powiedział	seksownym	pół głosem.	–

Tu	wszędzie	są	ka mery.
Jedyne,	o	czym	myśla ła	Kat,	to	był	jego	dotyk.	Czuć	jego	skó-

rę	pod	swoimi	palca mi,	sma kować	go	językiem.
–	Poczekaj,	aż	zosta niemy	sami…
–	Będziesz	musia ła	być	ostrożna.	Mam	poła ma ną	stopę.
W	 jego	 spojrzeniu	 widzia ła	 pożą da nie.	 Pożą dał	 wła śnie	 jej.

Czy	ja kikolwiek	jej	partner	wcześniej	pa trzył	na	nią	w	ten	spo -
sób?	 Jak	gdyby	była	 jedyną	kobietą	na	ziemi,	 z	którą	chciał by
się	kochać.
–	Kiedy	po	raz	ostatni…?
–	We	wrześniu.
–	Aż	tak	dawno?
–	Gdy	mam	pewien	cel,	nie	chcę	się	rozpra szać.
–	Jak	długo	byłeś	gotów	czekać?
–	Tyle,	ile	potrzebowa łaś.	Od	sa mego	początku	wiedzia łem,	że

to	tylko	kwestia	cza su.
Kat	 także	 to	 wiedzia ła.	 Od	 sa mego	 początku	 w	 głębi	 duszy

wiedzia ła,	że	Flynn	 jest	mężczyzną,	któremu	nie	będzie	w	sta -
nie	się	oprzeć.
–	Mam	na dzieję,	że	ocenisz,	że	było	warto	na	mnie	czekać…
–	Czyżbym	znów	słyszał	brak	wia ry	w	siebie	w	twoim	głosie?	–

spytał	miękko.
–	 Myślę,	 że	 to	 za wsze	 jest	 ła twiejsze	 dla	 mężczyzn	 –	 wes-

tchnęła.	–	Dla	kobiet	to	zwykle	 jest	trochę	bardziej	skompliko-
wa ne.	Przynajmniej	dla	mnie.
–	To	wca le	nie	jest	skomplikowa ne.	Jest	piękne.	Będziesz	za -



dowolona.	Możesz	na	mnie	liczyć	–	za pewnił	ją,	a	Kat	za drża ła
w	oczekiwa niu.

Utrzyma nie	Cricketa	poza	sypialnią	oka za ło	się	większym	wy-
zwa niem,	 niż	 się	 spodziewa li.	 Nie	 mógł	 znieść	 za mkniętych
przed	nim	drzwi,	szczekał	i	dra pał.
–	Myślisz,	że	się	wreszcie	uspokoi?	–	spyta ła.
–	Chcę	cię	mieć	tylko	dla	siebie,	bez	żadnej	konkurencji	–	za -

żartował,	zdejmując	kra wat.
–	Ale	on	szczeka	tak	smutno…
–	Przeżyje.	A	teraz	podejdź	bliżej,	żebym	mógł	cię	rozebrać.
–	Może	tym	ra zem	za mienimy	się	rola mi?
–	Bardzo	proszę	–	odpowiedział,	sia da jąc	na	łóżku.
Kat	podeszła	do	łóżka	i	uklęknęła	między	jego	uda mi.	Powoli

rozpina ła	mu	koszulę,	zdejmując	ją	z	szerokich	i	umięśnionych
ra mion.	Odsła nia jąc	każdy	nowy	centymetr	cia ła,	wita ła	go	deli-
katnym	poca łunkiem.	Słucha ła,	jak	jego	oddech	sta je	się	coraz
szybszy,	lecz	po	chwili	położył	jej	dłonie	na	ra mionach,	by	ją	po-
wstrzymać.
–	Nie	tak	to	pla nowa łem.	To	twoja	przyjemność	jest	dla	mnie

najważniejsza.
–	Co	chcesz,	żebym	zrobiła?	–	spyta ła,	drżąc	pod	jego	spoj rze-

niem.
–	Rozbierz	się.	Powoli.
Kat	wsta ła	 i	 zsunęła	szpilki.	Potem,	powoli,	pozbyła	się	poń-

czoch.	Rozsunęła	 sukienkę,	 pozwa la jąc,	 by	 opa dła	do	 jej	 stóp.
Najpierw	 zdjęła	 ra miączka	 biustonosza,	 a	 potem	 rozpięła	 go,
odsła nia jąc	obie	piersi	w	jednej	chwili.	Jak	każda	kobieta	w	jej
wieku	nie	była	pewna	swojego	wyglą du,	ale	w	tym	wła śnie	mo-
mencie,	 stojąc	 przed	 tym	 wła śnie	 mężczyzną	 w	 sa mych	 tylko
majtkach,	czuła	się	najpiękniejszą	i	najzgrabniejszą	kobietą	na
ziemi.
Wreszcie	zsunęła	majtki	i	powoli	podeszła	do	niego.	Flynn	po -

łożył	dłonie	na	jej	biodrach	i	poca łował	pierś.	Jego	wargi	i	język
tańczyły	wokół	sutka,	drażniąc	go	i	ba wiąc	się	z	nim,	co	do pro-
wa dza ło	ją	do	sza leństwa.	Podniecenie	w	dole	brzucha	na ra sta -
ło,	 gwał townie	 doma ga jąc	 się	 wypeł nienia.	 Speł nienia.	 Flynn



poprowa dził	 ją,	 by	 położyła	 się	 obok	 niego,	 pozbywa jąc	 się
ubra nia.	Pieścił	 jej	cia ło	palca mi	i	 językiem,	dociera jąc	do	naj-
bardziej	 intymnego	 centrum	 jej	 pulsują cej	 rozkoszy.	 Nie	 była
w	sta nie	dłużej	się	powstrzymać	i	na gle	wstrzą snęły	nią	dresz-
cze	gwał townego	orga zmu.
–	Poczekaj,	będzie	więcej	–	obiecał.	–	Czy	było	tak	dobrze,	jak

wyglą da ło?
–	Wiesz,	że	tak	–	odpowiedzia ła	na gle	onieśmielona.
–	Mogłaś	uda wać.
–	Nie	jestem	aż	tak	dobrą	aktorką.
–	Powta rzaj	za	mną:	jestem	doskona łą	aktorką.
–	To	głupie…
–	Powtórz	to,	kocha nie.	Zrób	to	dla	mnie.
–	Jestem	doskona łą	aktorką	–	wyrecytowa ła.
–	 Pra gnę	 cię	 –	 wyszeptał	 gardłowo.	 Kat	 sięgnęła	 dłonią,	 by

objąć	 jego	męskość.	Pieściła	go,	widząc,	 jak	walczy,	by	za cho-
wać	nad	sobą	kontrolę.	–	Chwileczkę	–	odwrócił	się	i	wyjął	pre-
zerwa tywę	z	szufla dy	nocnego	stolika.
Widzisz?	Robił	to	tysią ce	razy.
I	co	z	tego?
Jesteś	tylko	kolejną	łóżkową	przygodą	do	kolekcji.
Czekał	na	mnie	kilka	miesięcy.	To	chyba	robi	ja kąś	różnicę.
Niby	na	czym	ta	różnica	mia ła by	polegać?
Lubi	mnie.	A	ja	lubię	jego.
Za kochujesz	się	w	nim.
Nieprawda.
–	Czy	wszystko	w	porządku?
–	Oczywiście	–	odpowiedzia ła,	otrzą sa jąc	się	z	niepokoją cych

myśli.
–	 Nie	 musimy	 posuwać	 się	 da lej,	 jeśli	 nie	 jesteś	 pewna,	 że

tego	chcesz.
–	 Widzę,	 że	 jako	 prawnik	 jesteś	 bardzo	 wrażliwy	 w	 kwestii

konsensusu.
–	 Tu	 nie	 chodzi	 o	mnie	 jako	 prawnika,	 ale	 jako	mężczyznę,

który	 sza nuje	 pra wo	 kobiety	 do	 powiedzenia	 „nie”	 w	 każdym
momencie.
Za kochujesz	się	w	nim	bez	pa mięci.



Kat	posta nowiła	zignorować	wewnętrzny	głos,	który	próbował
ją	ostrzec.
–	Pra gnę	cię.	Na prawdę,	bardzo	cię	pra gnę.
Flynn	 odpowiedział	 jej	 peł nym	 pożą da nia	 poca łunkiem.	 Jej

cia ło	 wygina ło	 się	 zmysłowo,	 pra gnąc	 jego	 bliskości.	Wiła	 się
pod	 jego	 dotykiem	 i	 bła ga ła,	 ale	 nie	 przesta wał	 próbować	 na
niej	swoich	słodkich	tortur.
–	Nie	bądź	taka	niecierpliwa.
–	Czy	ty	nie	chcesz…	no	wiesz…
–	Oczywiście,	ale	chcę	być	pewien,	że	jesteś	w	peł ni	gotowa.
Jestem	gotowa	od	pierwszej	chwili,	kiedy	cię	ujrza łam,	chcia -

ła	powiedzieć,	ale	za miast	słów,	użyła	mowy	cia ła.	 Jednym	sil-
nym	ruchem	wypeł nił	ją,	słysząc,	jak	wykrzykuje	jego	imię.	Był
blisko,	 ale	 chcia ła	 go	 jeszcze	 bliżej.	 Wchodził	 w	 nią	 głębiej
i	 mocniej,	 a	 ona	 krzycza ła,	 uniesiona	 na	 szczyty	 rozkoszy.
W	jednej	chwili	za tra ciła	się	w	przeszywa ją cym	wstrzą sie,	sły-
sząc,	 jak	 Flynn	 podą ża	 wraz	 z	 nią.	 Jego	 ra miona	 trzyma ły	 ją
mocno,	jakby	nigdy	nie	miał	jej	z	nich	wypuścić.	Powoli	ich	od-
dechy	się	wyrównywa ły,	ale	dłonie	na dal	pieściły	delikatnie.
–	To	trochę	dziwne…	–	uśmiechnęła	się.
–	Co	ta kiego?
–	Że	jesteśmy	ra zem.
–	Dla	mnie	to	nie	jest	dziwne.	Jest	wspa nia łe.
–	Lepsze	niż	za zwyczaj?
–	 Doma ga my	 się	 komplementów,	 panno	 Winwood?	 –	 spytał

z	niewinnym	uśmiechem.
–	Czy	za mierzasz	o	nas	powiedzieć	Ja smine,	Mirandzie	i	bliź-

nia kom?
–	Czy	to	by	cię	krępowa ło,	gdyby	się	dowiedzieli?
Za sta nowiła	się	chwilę.
–	 Niekoniecznie…	 dopóki	 będą	 mieli	 świa domość,	 że	 to	 nic

poważnego.
–	Mał żeństwo	 to	 wirus,	 którym	 ostatnio	 wszyscy	 Ra vensda -

le’owie	się	za ra zili,	ale	ja	jestem	na	niego	odporny.
–	A	myśla łam,	że	wła śnie	tobie	jako	pierwszemu	za leża łoby	na

rodzinie.
–	Dla czego?



–	Bo	nigdy	nie	mia łeś	wła snej.
–	Owszem,	mia łem.	Na dal	mam.
–	Ale	nie	jesteś	z	nimi	szczególnie	blisko.
–	A	ja kie	to	ma	zna czenie?	To	nie	zna czy,	że	ich	nie	kocham.
–	Kochasz	ich?
–	Oczywiście.	Wychowa li	mnie,	dba li	o	mnie,	o	moje	potrzeby,

eduka cję…
–	Czy	kiedykolwiek	im	to	powiedzia łeś?
–	Nie	jesteśmy	tego	rodza ju	rodziną	–	odpowiedział,	odwra ca -

jąc	się	i	sięga jąc	po	podkoszulek.
–	Jesteś	na	mnie	zły?
–	Dla czego	tak	myślisz?
–	Bo	się	ubierasz.	Jakbyś	się	chciał	ode	mnie	odgrodzić.
–	Jest	już	późno.	Myśla łem,	że	może	chcesz	wrócić	do	siebie	–

odpowiedział,	wsta jąc	i	podchodząc	do	okna.
Odpra wia	cię.	Dostał,	co	chciał,	i	więcej	nie	jesteś	mu	już	po-

trzebna.
Nie,	 to	 nie	 prawda.	 Jest	 wrażliwy,	 a	 ja	 dotknęłam	 czułego

punktu.
Kat	wsta ła,	ale	za miast	sięgnąć	po	ubra nia,	podeszła	do	nie-

go,	a	jej	dłonie	za częły	zmysłowo	błą dzić	po	jego	ciele.	Dotknę-
ła	 jego	 męskości,	 która	 za reagowa ła	 na tychmiast.	 Flynn	 za -
czerpnął	głęboko	powietrza.
–	Czy	na prawdę	chcesz,	żebym	już	poszła?	–	wyszepta ła.
–	 Jeszcze	nie	 –	odpowiedział,	 odwra ca jąc	 się	 i	 ca łując	 ją	na -

miętnie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Flynn	obudził	się	w	środku	nocy	i	zorientował	się,	że	Kat	śpi
spokojnie,	wtulona	w	 jego	 ra miona.	Nie,	 żeby	 nigdy	 nie	 prze-
spał	ca łej	nocy	z	kobietą,	ale	był	bardzo	wybredny,	gdy	chodziło
o	to,	komu	pozwa lał	zostać,	a	komu	nie.	Chciał,	żeby	Kat	zosta -
ła.	Chciał	tego	tak	bardzo,	że	sam	był	za skoczony.	Powta rzał	so-
bie,	 że	wszystko	 jest	w	porządku.	Ona	 chcia ła	 dokładnie	 tego
sa mego	 co	 on	 –	 przelotnego	 związku,	 bez	 szczególnych	 zobo-
wią zań,	który	mógł	trwać	dni,	tygodnie	albo	miesią ce,	i	to	wła -
śnie	mu	odpowia da ło.
Spojrzał	 na	 Kat,	 która	 uśmiecha ła	 się	 delikatnie	 przez	 sen,

jakby	jej	się	śniło	coś	przyjemnego.	Jakby	czując	na	sobie	jego
spojrzenie,	 instynktownie	 przytuliła	 się	 do	 niego	 jeszcze	moc-
niej.	Słuchał	jej	spokojnego	oddechu,	który	czuł	na	swojej	piersi
niczym	 delikatną	 pieszczotę.	 Jej	 dłoń	 wsunęła	 się	 między	 ich
cia ła,	dotyka jąc	jego	męskości.	Za reagował	na tychmiast.	W	tym
momencie	Kat	otworzyła	oczy.
–	Nie	śpisz?
Flynn	 za drżał,	 czując,	 jak	 Kat	 za ciska	mocniej	 dłoń,	 prowa -

dząc	go	powolnymi	rucha mi,	w	górę	i	w	dół.
–	Już	od	ja kiegoś	cza su.
–	 I	 co	moglibyśmy	z	 tym	zrobić,	 skoro	obydwoje	 już	nie	 śpi-

my?	 –	 spyta ła,	 przewra ca jąc	 go	 na	 plecy	 i	 sia da jąc	 na	 nim.	 –
Jest	przecież	środek	nocy.	Masz	ja kiś	pomysł?
–	Zrobię	wszystko,	co	zechcesz	–	obiecał.

Gdy	 po	 kilku	 na miętnych	 i	 coraz	 bardziej	 sza lonych	 godzi-
nach	Kat	znów	za sypia ła	spokojnie	w	jego	ra mionach,	myśla mi
za czął	uciekać	w	przyszłość.	Jak	by	to	było	budzić	się	każdego
ranka	 obok	 niej?	 Oglą dać	 jej	 piękną,	 szczęśliwą	 twarz,	 jakby
była	 jedyną	 osobą	 na	 świecie,	 przy	 której	 chciał	 się	 obudzić.
Może	na wet	nie	tylko	jej	twarz,	ale	i	twa rze	ich	wspólnych	dzie-



ci,	 dziewczynki	 i	 chłopca	 albo	 dwóch	 dziewczynek	 i	 dwóch
chłopców.	Mogli	też	zdecydować	się	na	adopcję.	Spra wić,	że	ży -
cie	ja kiegoś	dziecka	będzie	wypeł nione	szczęściem	i	miłością.
Flynn	 na gle	 oprzytomniał.	 Co	mu	przychodzi	 do	 głowy?	Kat

nie	była	za interesowa na	posia da niem	rodziny	bardziej	od	niego.
Była	 za dowolona	 z	 tej	 przelotnej	 rela cji,	 która	 pozwa la ła	 jej
skupić	się	na	ka rierze.	Poza	tym	była	bardzo	młoda.	Jedena ście
lat	młodsza	od	niego.	Nigdy	nie	miał	 tak	młodej	kochanki.	Ale
była	też	o	wiele	bardziej	dojrza ła	niż	inne	jego	partnerki,	które
były	w	jego	wieku.	Podoba ło	mu	się	jej	poczucie	humoru,	cenił
jej	inteligencję	i	determina cję	w	dą żeniu	do	celu.	Podoba ło	mu
się	 na wet	 to,	 że	mia ła	 odwa gę	 sprzeciwić	 się	 Richardowi	 Ra -
vensda le’owi.	 Wiele	 kobiet	 próbowa łoby	 w	 jak	 największym
stopniu	wykorzystać	 tę	 sytuację,	 ale	 Kat	 nie	 zrezygnowa ła	 ze
swoich	za sad.	Nie	dała	się	kupić.	Nie	pozwa la ła	się	wma nipulo-
wać	w	nic,	co	nie	byłoby	dla	niej	dobre.
Flynnowi	 za leża ło,	 by	przyszła	na	przyjęcie,	 ale	nie	 tylko	 ze

względu	na	Richarda.	Chciał,	by	była	 jak	najbliżej	swojego	ro-
dzeństwa.	By	mogła	czuć	się	częścią	tej	rodziny,	ponieważ	wie -
dział,	że	to	by	było	dla	niej	dobre.	Nie	mia ła	nikogo	na	świecie
od	 śmierci	 matki.	 Będzie	 się	 czuła	 bezpiecznie,	 wiedząc,	 że
może	polegać	na	swoich	przyrodnich	bra ciach	i	siostrach.
–	Chyba	powinnam	pójść	zoba czyć,	co	z	Montym.
–	Wszystko	w	porządku.	Koty	sobie	same	świetnie	ra dzą.	Na

pewno	ma	dość	suchej	karmy.
–	Jesteś	pewien,	że	chciał byś,	żebym	zosta ła	z	tobą	do	rana?
–	 Czy	 tak	 wła śnie	 nie	 robią	 ludzie,	 którzy	 mają	 przelotny

zwią zek?
–	Nie	bardzo	wiem,	to	mój	pierwszy.
–	Mój	także	–	przyznał,	obejmując	ją	i	za myka jąc	oczy.

Kat	obudził	wilgotny,	energiczny	dotyk	języka	na	policzku,	ale
to	nie	był	Flynn,	lecz	Cricket.	Roześmia ła	się	i	odsunęła	go.
Flynn	wszedł	do	pokoju,	już	ubra ny	i	gotowy	do	wyjścia.
–	 Chcia łem	 przynieść	 ci	 śnia da nie	 do	 łóżka,	 ale	 nie	 bardzo

dał bym	radę	z	tymi	kula mi.
–	Liczy	się	intencja	–	stwierdziła,	wsta jąc.	Czuła	na	sobie	jego



za pach,	 a	myśl	 o	wszystkim,	 co	 robili	 poprzedniej	nocy,	wpra -
wia ła	 ją	w	przyjemne	drżenie.	To	nie	był	 tylko	czysty,	 fizyczny
seks,	zmysłowe	dozna nia	czy	potężne	wstrzą sy	orga zmów.	Mia -
ła	 wra żenie,	 że	 zbliżyła	 się	 do	 niego	 bardziej	 niż	 ktokolwiek
inny.	Za sta na wia ła	się,	czy	czuł	podobnie.
–	Mam	za raz	spotka nie	z	klientem.	Wyprowa dzisz	Cricketa?
–	Oczywiście.	Jest	moim	trenerem.	Myślę,	że	to	dzięki	niemu

dosta łam	rolę.	Sporo	się	od	niego	na uczyłam.
–	Dobrze	wiedzieć,	że	ci	się	przydał.	Wczoraj	wieczorem	mia -

łem	ochotę	odprowa dzić	go	do	schroniska.
–	Nie	zrobił byś	tego.	Kochasz	tę	psinę,	a	on	kocha	ciebie.
–	Zjemy	dziś	kola cję?	–	spytał,	za kła da jąc	zega rek.
–	Przygotuję	coś.
–	Na	pewno	to	nie	kłopot?
–	Taka	była	umowa.	To	część	moich	obowiązków,	nie	pa mię-

tasz?	–	droczyła	się.
–	Wiesz	dobrze,	że	nigdy	nie	próbował bym	cię	do	 tego	zmu-

sić.
–	To	dla czego	na lega łeś?
–	Chcia łem	spędzić	z	tobą	trochę	cza su.	Poznać	cię	lepiej.
Kat	rozja śniła	się	od	wewnętrznego	uśmiechu.
–	Czy	spędzasz	czas	ze	wszystkimi	swoimi	kochanka mi,	by	je

lepiej	poznać?
–	Cza sa mi.
Obudzona	 ra dość	 zga sła	 na gle	 niczym	 zdmuchnięta	 świeca.

Jego	odpowiedź	rozcza rowa ła	ją.	Chcia ła	być	jedyną,	którą	pra -
gnął	bliżej	poznać.	Chcia ła	być	dla	niego	kimś	szczególnym,	jak
on	był	dla	niej.
A	 widzisz?	 Ile	 razy	 trzeba	 cię	 ostrzegać?	 Za kochujesz	 się

w	nim.
Nie	jestem	w	nim	za kocha na.
Jeszcze	nie,	ale	to	długo	nie	potrwa.
–	Gdzie	jesteś?	–	spytał	Flynn,	ca łując	ją	delikatnie?
–	Gdzie	jestem?
–	O	 czym	myślisz?	Zniknęłaś	mi	 na gle,	 pogrą żona	w	 swoich

myślach.
Kat	 wypróbowa ła	 zrelaksowa ny	 uśmiech	 z	 podręcznika	 dla



rezolutnych	aktorek.
–	Myśla łam	o	tym,	co	będzie	w	dzisiejszym	menu.
–	Może	ja?	–	za żartował.
–	Jako	główne	da nie	–	odpowiedzia ła	beztrosko.

Gdy	Flynn	wrócił	do	domu	po	ca łym	dniu	ciężkiej	pra cy,	 już
od	 progu	 poczuł	 sma kowite	 za pa chy.	 Cricket	 witał	 go	 prze-
szczęśliwy,	 biega jąc	 w	 kół ko	 i	 szczeka jąc	 z	 ra dości.	 Poczucie
bezpieczeństwa	i	wspólnoty	otuliło	go	niczym	ciepły	koc.	Nigdy
wcześniej	nie	czuł	czegoś	podobnego.	Nigdy.
Kat	wyszła	mu	na	spotka nie.
–	Jak	ci	minął	dzień?
–	Był	długi	i	męczą cy.
–	Kola cja	za	chwilę	będzie	gotowa.	Wyjmę	tylko	pieczeń.
–	Zrobiłaś	pieczeń?
–	Nie	lubisz?	–	spyta ła,	na gle	za niepokojona.
–	Uwielbiam.
Kat	uśmiechnęła	się.
–	Idź	i	usiądź.	Za raz	przygotuję	ci	drinka.
–	Chyba	jestem	w	niebie…	Swoją	drogą,	ten	fartuszek	wspa -

nia le	ci	pa suje.
–	Wolę	nie	pytać,	kto	nosił	go	przede	mną.
–	Nikt.	To	prezent	od	Ja smine	na	urodziny	kilka	lat	temu.	Lubi

ta kie	żarty.
–	Kiedy	są	twoje	urodziny?
–	W	maju.	Nie	znam	dokładnie	daty,	ale	ja koś	między	dziesią -

tym	a	piętna stym.
–	Byk	–	stwierdziła.	–	Wszystko	się	zga dza.
–	Silny	i	zdeterminowa ny?	Tak,	to	ja.
–	Myślę,	że	znasz	już	datę	moich	urodzin.	Cały	świat	wie,	że

urodziłam	się	dwa	miesią ce	po	Mirandzie.
–	 Myśla łaś	 o	 spotka niu	 z	 Richardem?	 –	 spytał,	 poważniejąc

na gle.
–	Nie	–	odsunęła	się	odruchowo.
–	A	co	z	Juliusem	i	Ja kiem?	Chcia ła byś	ich	poznać?
–	Może.
To	 już	 było	 coś.	 Ale	 zegar	 tykał,	 przyjęcie	 było	 coraz	 bliżej,



a	on	chciał	mieć	pewność,	że	Kat	na	nim	będzie.	Cała	rodzina
oczekiwa ła,	 że	 uda	mu	 się	 do	 tego	 doprowa dzić.	 Nie	musia ła
zosta wać	nie	wia domo	jak	długo.	Wystarczyło,	żeby	przywita ła
się	z	ojcem.	Potem	mogła	już	sobie	pójść,	jeśli	nie	będzie	chcia -
ła	zostać.
–	Zorga nizujemy	coś,	gdy	Julius	i	Holly	wrócą	z	Argentyny,	na

kilka	dni	przed	przyjęciem	twojego	ojca.	Jake’a	możesz	spotkać
wcześniej,	ale	może	będzie	sympa tyczniej	mieć	ich	tutaj	wszyst-
kich.
–	Wszystko	 jedno.	 –	Uśmiechnęła	 się	 sztucznie.	 –	Przygotuję

ci	tego	drinka.

Gdy	 Kat	 weszła	 do	 sa lonu	 z	 kieliszkiem	 czerwonego	 wina,
Flynn	sprawdzał	coś	w	telefonie,	ale	na tychmiast	go	odłożył.
–	Trudno	będzie	mi	wrócić	do	posił ków	z	mikrofa lówki.
–	Nie	lubisz	gotować?
–	Za	dużo	za chodu	jak	dla	jednej	osoby.
–	Wiem.	Mam	to	samo	–	stwierdziła,	sia da jąc	obok	niego.
Flynn	objął	ją	ra mieniem.
–	 Za sta na wia łem	 się	 nad	 twoją	 pra cą	w	 ka wiarni.	 Będzie	 ci

trudno	to	pogodzić	z	próba mi.
–	Pora dzę	sobie.
–	A	jeśli	chciał bym	ci	pła cić?
–	Za	co?	–	Spojrza ła	na	niego	za skoczona.
–	Nie	za	„to”	–	odpowiedział,	przewra ca jąc	ocza mi.	–	Za	twoją

pomoc.	Wyprowa dza nie	psa,	gotowa nie…
Na wet	 nie	 musia ła	 się	 nad	 tym	 za sta na wiać.	 Duma	 nie	 po-

zwoliła by	 jej	 nigdy	 przyjąć	 od	 niego	 żadnych	 pieniędzy.	 Nie,
póki	nie	była	oficjalnie	za trudniona.
–	Nie	ma	mowy.
–	Ale	będziesz	przemęczona,	a	 ta	 rola	 jest	dla	ciebie	bardzo

ważna.
–	Pora dzę	sobie	–	powtórzyła	uparcie.
–	To	tylko	pienią dze,	Kat	–	próbował	 ją	przekonać,	z	 trudem

ukrywa jąc	frustra cję.	–	Mam	ich	mnóstwo.
–	Nie	o	to	chodzi	–	odpowiedzia ła	i	wysunęła	się	z	jego	obję-

cia.



–	A	co	jeśli	za proponował bym	ci	pożyczkę?
–	Nie	potrzebuję	jał mużny.
–	 Nie	 myślisz	 chyba,	 że	 chcę	 cię	 kupić,	 żebyś	 przyszła	 na

przyjęcie	twojego	ojca?
–	Nie	chodzi	o	to	głupie	przyjęcie.
–	A	więc	tyl ko	o	twoją	dumę?	–	Kat	nie	odpowiedzia ła.	–	Stre-

sujesz	się	przed	pierwszą	próbą?
–	Trochę.
–	Może	ci	pomogę	w	powta rza niu	roli?
–	Pora dzę	sobie.
–	Kat…	–	wypowiedział	jej	imię	tak	miękko,	że	aż	za drża ła.	–

Od	 tak	 dawna	wszystko	musia łaś	 robić	 sama,	 że	 nie	 potra fisz
już	 przyjąć	 szczerej	 oferty	 pomocy?	 Za leży	mi,	 żeby	 ci	 poszło
jak	najlepiej.
–	Dla czego?
–	Bo	za sługujesz	na	 tę	 szansę,	by	poka zać	świa tu,	na	co	cię

stać.
Dopiero,	 gdy	 odetchnęła,	 zorientowa ła	 się,	 że	 przed	 dłużą

chwilę	wstrzymywa ła	oddech.
–	W	porządku.	Jeśli	ci	to	nie	przeszka dza.	Byłoby	dobrze,	gdy-

byśmy	ra zem	powtórzyli	pierwszy	akt.
–	 Oczywiście,	 że	 mi	 nie	 przeszka dza.	Wręcz	 przeciwnie.	 Je-

stem	bardzo	ciekaw	tej	sztuki.	Możemy	popra cować	nad	nią	so-
lidnie	w	weekend.
No	 proszę.	 Cudownie.	 Pomoże	 ci	 przygotować	 się	 do	 próby.

A	co	potem?
Co	w	 tym	 złego,	 że	mi	 pomoże?	Każdy	przyja ciel	 postą pił by

tak	samo.
Przyja ciel?	To	twój	przyja ciel?
No	przecież	nie	jest	moim	wrogiem.	Już	nie.
Flynn	 za ma chał	 jej	 dłonią	 przed	 nosem,	 by	 przycią gnąć	 jej

uwa gę.
–	Lepiej	nie	wyłą czaj	się	 tak	podczas	prób,	bo	Elisa betta	zje

cię	żywcem.
–	À	propos	 jedzenia	–	uśmiechnęła	się	Kat	–	za raz	przyniosę

kola cję.



Weekend	 minął	 tak	 szybko,	 że	 poniedzia łek	 na stą pił,	 za nim
Kat	była	na	niego	gotowa.	Nie	dla tego,	że	nie	ćwiczyła	roli,	ale
dla tego,	 że	 ten	 czas,	 jaki	 spędziła	 z	 Flynnem,	 był	 chyba	 naj-
szczęśliwszy	w	jej	życiu.	Poma gał	jej	w	powta rza niu	roli,	rozba -
wiał	ją	do	łez,	dbał	o	nią,	a	jego	czułość	była	wspa nia ła.	Kat	nie
mogła	przestać	myśleć,	 ja kim	wspa nia łym	mógł by	być	partne-
rem.	Wspierał	 ją,	 za chęcał	 i	motywował	 do	 jeszcze	większego
wysił ku,	da wa ła	więc	z	siebie	więcej,	niż	kiedykolwiek	myśla ła,
że	 będzie	 w	 sta nie.	 Wieczory	 spędza li	 na	 miłych	 rozmowach
przy	kola cji,	o	świecie,	o	życiu,	o	wszystkim	po	trochu.	Uwiel-
bia ła	ich	żywe	dyskusje.	Ale	najbardziej	tęskniła	do	nocy	w	jego
ra mionach.	Nie	tylko	do	wspa nia łego	seksu,	coraz	lepszego	jej
zda niem,	ale	do	bliskości.	Czuła,	że	rozumiał	ją,	 jak	nikt	nigdy
dotąd.	Przesunął	na wet	poniedział kowe	poranne	spotka nie,	by
spokojnie	zjeść	z	nią	śnia da nie.	Jak	to	się	sta ło,	że	mężczyzna,
który	był	jej	największym	wrogiem,	stał	się	najbliższym	sojusz-
nikiem?
Kat	wciąż	 czuła	 smak	 jego	 poca łunku,	 gdy	wchodziła	 do	 te-

atru.	Elisa betta	była	już	na	miejscu,	usta la jąc	szczegóły	z	reży-
serem.	Od	pierwszego	momentu,	gdy	za częli	próbę,	nic	z	tego,
co	robiła	Kat,	nie	podoba ło	się	Elisa betcie.	Ka za ła	jej	powta rzać
i	powta rzać,	aż	do	znudzenia,	na wet	jeśli	Leon	był	zupeł nie	za -
dowolony.	 Kat	 była	 zupeł nie	 wyczerpa na,	 ale	 i	 coraz	 bardziej
wściekła.	Dla czego	ta	kobieta	nie	mogła	odłożyć	na	bok	osobi-
stych	wycieczek?	Wyda wa ło	 jej	się,	że	będzie	mia ła	do	czynie-
nia	z	w	peł ni	profesjonalną	aktorką.	Najwyraźniej	się	pomyliła.
Uzbroiła	się	we	wszelkie	najgłębsze	pokła dy	cierpliwości	 i	wy-
trzyma ła	 najbardziej	 sarka styczne	 uwa gi.	 Nie	 pozwoli	 się	 wy-
prowa dzić	z	równowa gi.
–	To	tyle	na	dziś	–	ogłosił	Leon.	–	Widzimy	się	jutro	o	dziesią -

tej.	Dziękuję	wszystkim.	Świetna	robota.
Elisa betta	spojrza ła	na	Kat	i	syknęła:
–	 Będziesz	 musia ła	 się	 bardziej	 przyłożyć.	 Nie	 za chwyciło

mnie	to,	co	dziś	poka za łaś.
–	Podoba łam	ci	się	na	prze słucha niu.	Co	się	zmieniło?	–	spyta -

ła	wprost.
–	Myślisz,	że	to,	że	jesteś	bękartem	mojego	męża,	daje	ci	pra-



wo	tak	się	do	mnie	odzywać?
–	Nie	 jesteśmy	 już	na	próbie.	Mogę	do	ciebie	mówić,	 jak	mi

się	podoba.
Ciemne	oczy	Elisa betty	błysnęły	trucizną.
–	On	nie	chce	cię	w	swoim	życiu.	Powinnaś	to	wiedzieć.	Robi

to	wyłącznie	dla	rekla my.	Żeby	jego	fani	rozpływa li	się	nad	jego
wspa nia łomyślnością.
–	Wiem	–	odpowiedzia ła	spokojnie.	–	Wła śnie	dla tego	nie	chcę

mieć	z	nim	nic	wspólnego.
–	Nie	przyjdziesz	na	przyjęcie?	–	spyta ła	za skoczona.
–	Nie.
Kat	mia ła	wra żenie,	jakby	z	ra mion	Elisa betty	zniknął	ogrom-

ny	ciężar.	Jej	rysy	rozluźniły	się,	a	ra miona	wyprostowa ły.
–	Dla czego	nie?
–	Chcia ła byś	spotkać	kogoś,	kto	za pła cił,	 żeby	się	ciebie	po-

zbyć?	–	spyta ła	Kat.
Eliza betta	za sta na wia ła	się	przez	chwilę.
–	Co	jest	między	tobą	a	Flynnem	Carlyonem?
–	Nic.
–	A	więc	mu	się	uda ło.	–	Żmijowa te	spojrzenie	Elisa betty	wró-

ciło	na	swoje	miejsce.
–	Co	mu	się	uda ło?
–	Za cią gnąć	cię	do	łóżka.
Kat	posta nowiła,	że	nie	da	się	wyprowa dzić	z	równowa gi.
–	Moje	prywatne	życie	to	nie	twoja	spra wa.
–	Nie	przyzwycza jaj	się	za	bardzo.	Nie	da	ci	nic	więcej	poza

dobrym	seksem,	dopóki	mu	się	nie	znudzisz.
–	Muszę	ci	coś	powiedzieć,	Elisa betto.	Jesteś	wspa nia łą	aktor-

ką.	Moją	ulubioną.	Uwielbiam	i	podziwiam	twój	ta lent,	od	kiedy
mia łam	szansę	się	z	nim	zetknąć,	ale	jako	człowiek	jesteś	gorz-
kim	rozcza rowa niem.
Przez	chwilę	Kat	myśla ła,	że	Elisa betta	ją	spoliczkuje.	Widzia -

ła,	 jak	na ra sta	w	niej	wściekłość.	Ale	po	chwili	 roześmia ła	 się
gromko.	Kat	nie	była	pewna,	czego	się	spodziewać.	Kolejnej	ob-
raźliwej	uwa gi?	Już	się	na	nią	mentalnie	przygotowywa ła.	Czyż-
by	posunęła	się	za	da leko?	Kto	przy	zdrowych	zmysłach	ośmie-
lił by	się	obra zić	jedną	z	najlepszych	i	najsławniejszych	londyń-



skich	aktorek?	Czy	to	był	koniec	jej	ka riery?	Skończyła	się,	za -
nim	tak	na prawdę	się	za częła?
Kat	już	mia ła	słowo	„przepra szam”	na	końcu	języka,	gdy	Eli-

sa betta	odezwa ła	się.
–	Lubię	cię,	Kat	Winwood.	Nie	dasz	sobie	w	ka szę	dmuchać.

Uwierz	mi,	w	tym	za wodzie	będziesz	tego	potrzebować.	Widzi-
my	się	jutro.	Ciao	–	pożegna ła	ją	przesła nym	ca łusem.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Kat	wła śnie	wróciła	ze	spa ceru	z	Cricketem	i	zdejmowa ła	mu
smycz,	gdy	Flynn	wszedł	do	domu.
–	Jak	ci	dziś	poszło?	–	spytał.
Kat	zorientowa ła	się,	jak	wspa nia le	jest	mieć	z	kim	po rozma -

wiać	pod	koniec	dnia.	Normalnie,	pewnie	poszła by	do	pustego
łóżka.	 Oczywiście,	 mogła	 za dzwonić	 do	 przyja ciół ki,	 ale	 mieć
obok	 siebie	 kogoś	na prawdę	 za interesowa nego	 tym,	 co	 się	 jej
przyda rzyło,	 to	zupeł nie	co	 innego.	Czuła	się	bezpiecznie,	pod
opieką.
–	To	było…	interesują ce	–	przyzna ła.
–	Czy	Elisa betta	za chowywa ła	się	w	porządku	wobec	ciebie?
Kat	wzięła	od	Flynna	płaszcz.
–	Na	próbie	była	nie	do	zniesienia,	ale	gdy	już	wszyscy	wy szli

rozmówiłyśmy	się	i	chyba	doszłyśmy	do	porozumienia.
–	To	brzmi	intrygują co.	Opowiedz	mi,	co	się	sta ło.
Kat	powtórzyła	mu	rozmowę	z	Elisa bettą.
–	 Ale	 trzeba	 na	 nią	 uwa żać	 –	 podsumowa ła.	 –	Nie	 ufam	 jej.

Ona	zmienia	skórę	jak	ka meleon	i	dopa sowuje	się	do	okoliczno-
ści,	 żeby	 uśpić	 czujność	 wroga	 i	 za ata kować	 w	 najmniej	 spo-
dziewa nym	momencie.
–	Dla tego	wła śnie	jest	taką	doskona łą	aktorką.	Może	się	prze-

istoczyć	w	każdą	gra ną	postać.	Ale	 dobrze	 zrobiłaś,	 sta wia jąc
jej	 się.	 Niewielu	 to	 potra fi.	 Są	 zbyt	 przera żeni	 jej	 sła wą,	 by
spróbować	dotrzeć	do	tego,	co	kryje	się	pod	fa sa dą.
–	Myślisz,	że	to	tylko	fa sa da?	Że	ona	nie	jest	taka	na prawdę?

Okropna	i	nieprzyjemna	wobec	kogoś,	kogo	postrzega	jako	za -
grożenie?
–	Ona	jest	trochę	taka	jak	ty.	Ty	też	potra fisz	być	nieprzyjem-

na,	za nim	zdecydujesz	się	komuś	za ufać.	Może	zoba czyła	w	to-
bie	swoją	wła sną	cechę	cha rakteru?
Kat	za sta nowiła	się	przez	chwilę	nad	tym,	co	powiedział.	A	je-



śli	miał	ra cję?
–	Co	chciał byś	na	kola cję?	–	spyta ła.	–	Nie	zdą żyłam	zrobić	za -

kupów,	ale	teraz	mogła bym	pójść.
–	Nie.	Za mówimy	coś	i	zjemy	ra zem.	Dobrze?
Czy	 chciał,	 żeby	 zosta ła	 tylko	 na	 kola cję?	 Myśl,	 o	 ko lejnej

nocy	z	nim	była	dla	niej	ogromną	pokusą.	Lecz	 jeśli	 to,	co	po-
wiedzia ła	Elisa betta,	było	prawdą?	Co	jeśli	jest	z	nią,	tylko	do-
póki	mu	się	nie	znudzi?	Ile	cza su	to	może	mu	za brać?	Tydzień?
Miesiąc?	Do	przyjęcia	Richarda?
Dla czego	się	stresujesz	tym,	jak	długo	będzie	chciał	z	tobą	sy-

piać?	To	miał	być	przelotny	romans,	a	one	nigdy	nie	trwa ją	dłu-
go.
Nie	stresuję	się.	Tylko	za sta na wiam…
Tkwisz	w	tym	po	uszy.	Wiesz	o	tym.	Czujesz	coś	do	niego.	To

głębokie	 i	przera ża ją ce	cię	uczucia,	które	 łą czą	się	ze	ślubem,
dziećmi	i	bia łym	ogrodzeniem	przez	domkiem	ma rzeń.
Najpierw	ka riera.	Tylko	to	jest	dla	mnie	ważne.
I	tak	sobie	powta rzaj.

Gdy	usiedli	do	kola cji,	Flynn	wzniósł	toast.
–	 Za	 najpiękniejszy	 i	 najwspa nialszy	 nowy	 ta lent	 w	 londyń-

skim	West	End.
Kat	parsknęła.
–	Nie	była bym	tego	taka	pewna.	Muszę	się	jeszcze	wiele	na -

uczyć.	To	duży	krok,	od	re klam	pa pieru	toa letowego	do	roli	Syl-
wii.
–	Zdobyłaś	to	dzięki	wła snemu	ta lentowi.
–	Czy	na	pewno?	A	może	Elisa betta	chce	mnie	tylko	publicz-

nie	upokorzyć?
–	Spójrz	na	mnie,	Kat	–	poprosił,	biorąc	ją	za	rękę.	–	Ja kiekol-

wiek	 to	 nie	 byłyby	 powody,	musisz	 przejąć	 nad	 tym	 kontrolę.
Teraz	wszystko	za leży	od	ciebie.	Dobrzy	aktorzy	nie	wnoszą	na
scenę	prywatnego	życia.	Musisz	być	Sylwią,	 a	nie	nieślubnym
dzieckiem	Richarda	Ra vensda le’a.
–	Masz	absolutną	ra cję.	Gdybyś	nie	był	prawnikiem,	mógł byś

się	za jąć	doradztwem	osobistym.
–	Za wsze	ła twiej	dora dzać	innym.	Gorzej,	jeśli	chodzi	o	siebie



sa mego.
–	Miranda	 i	 Ja smine	 cię	 uwielbia ją.	Na	 pewno	 też	 je	wspie-

rasz.
–	To	prawda.	Nie	za wsze	było	im	ła two	w	tej	rodzinie.	Sła wa

może	 cza sem	 bardziej	 przeszka dzać,	 niż	 poma gać.	 Cza sem
trudno	wyczuć,	komu	można	tak	na prawdę	za ufać.	Także	 twoi
bra cia	musieli	się	z	tym	zmierzyć.
–	Miranda	i	Ja smine	wyda ją	się	bardzo	szczęśliwe.
–	Miranda	stra ciła	swojego	chłopa ka,	gdy	byli	 jeszcze	na sto-

latka mi.	Zmarł	na	raka.	Od	tego	cza su	z	nikim	się	nie	spotyka ła,
aż	wreszcie	pozna ła	Leandra.	Na	początku	nie	 za uwa ża ła,	 jak
bardzo	jest	nią	za interesowa ny.
–	Czy	i	tobie	się	to	przytra fia?	To	zna czy,	czy	sła wa	powoduje,

że	i	do	ciebie	cią gną	nieodpowiedni	ludzie?	Biorąc	pod	uwa gę,
że	 przyjaźnisz	 się	 z	 rodziną	 Ra vensda le’ów,	 podejrzewam,	 że
nieraz	ludzie	próbowa li	do	nich	tra fić	przez	ciebie.
–	Masz	na	myśli	moje	kochanki?	Być	może,	od	cza su	do	cza su.

Ale	nie	mia łem	z	tym	większego	problemu.
–	Bo	spotyka łeś	się	z	nimi	wyłącznie	dla	seksu?
–	Mówiąc	krótko,	tak.
Czy	i	z	nią	tak	było?	Nie	powinna	oczekiwać	niczego	więcej?

Ich	zwią zek	ba zował	bardziej	na	fizycznym	przycią ga niu	niż	na
czymkolwiek	innym.	Nie	budowa li	niczego	trwa łego.	Nie	rozma -
wia li	o	przyszłości.	Nie	robili	żadnych	pla nów.
–	Powinnam	się	chyba	czuć	uprzywilejowa na,	skoro	robię	dla

ciebie	 także	 inne	rzeczy:	wyprowa dzam	psa,	gotuję,	prowa dzę
interesują ce	konwersa cje.
–	Chcę	cię	z	wielu	powodów	–	uśmiechnął	się.
Jej	szósty	zmysł	wyczuł,	co	miał	na	myśli.
–	Chcesz,	żebym	poszła	na	przyjęcie	Richarda.	Bądź	ze	mną

szczery.	Taki	był	twój	cel	od	sa mego	początku.
–	 Nie	 za przeczam,	 że	 chciał bym,	 żebyś	 poszła	 na	 przyjęcie,

ale	to	już	nie	jest	mój	główny	cel.
–	A	jaki	on	jest?
–	Chodźmy	na	górę,	a	chętnie	ci	poka żę	–	powiedział,	z	dra -

pieżnym	błyskiem	w	oku.
Kilka	 godzin	 później	 Flynn	 obudził	 się	 z	 koszma ru.	 Za bra ło



mu	chwilę,	za nim	się	zorientował,	że	to	był	tylko	sen.	Serce	wa -
liło	mu	jak	młotem	i	pot	wystą pił	mu	na	ca łym	ciele.	Był	na	wy-
spie,	pośrodku	oceanu.	Sam.	Porzucony.	Nie	było	tam	ani	świa -
tła,	 ani	 jedzenia,	 ani	 miejsca,	 w	 którym	mógł by	 się	 schronić.
Nie	mógł	się	z	nikim	skontaktować.	Widział	na	horyzoncie	sta -
tek,	ale	przepływał	zbyt	da leko,	żeby	go	ura tować.
Odwrócił	 się	 i	 spojrzał	 na	 Kat,	 ale	 zorientował	 się,	 że	 jest

sam.	Oprócz	Cricketa,	oczywiście.
–	Co	ty	tu	robisz?	Powinieneś	spać	w	swoim	kojcu	na	dole.
Cricket	zrobił	swoją	popisową	bła galną	minę	i	Flynn	nie	miał

serca	go	wyrzucić	z	łóżka.
W	 tym	wła śnie	był	 problem.	W	ostatnim	cza sie	 kierował	 się

sercem	w	większym	stopniu	niż	kiedykolwiek	dotąd.	Zajmowa ło
coraz	więcej	miejsca	i	wypeł nia ło	jego	życie	nowymi	uczucia mi.
Nie	rozumiał,	dla czego	na gle	wszystko	się	zmieniło.	Jak	dotych-
czas,	był	doskona le	szczęśliwy.	Ale	gdy	wra cał	do	domu	i	za sta -
wał	w	nim	Kat,	mógł	zoba czyć,	jak	wyglą da łoby	jego	życie,	gdy-
by	był	z	nią	w	związku.	Nie	tylko	przelotny	romans,	ale	praw-
dziwy	zwią zek.
Jego	 cały	 dzień	 wyglą dał	 ina czej,	 gdy	 wiedział,	 że	 wieczór

spędzą	 ra zem.	 Zjedzą	 kola cję,	 będą	 rozma wiać,	 ba wić	 się
z	Cricketem,	aż	wreszcie	kochać	godzina mi.
Na głym	ruchem	odsunął	koł drę	i	wstał.	Gdzie	się	podziewa ła

Kat?	Czy	poszła	do	innego	pokoju?	Zszedł	na	dół	i	zoba czył,	że
nie	ma	 jej	 płaszcza	ani	 czapki,	 ani	 ręka wic	na	 stoliku	w	holu,
gdzie	zwykle	je	zosta wia ła.	Ogarnęła	go	na gła	pustka.	Był	sam.

Gdy	 Kat	 poja wiła	 się	 na stępnego	 ranka,	 szybko	 zda ła	 sobie
spra wę,	 że	 Flynn	 jest	 w	 złym	 na stroju.	 Wróciła	 do	 siebie	 po-
przedniej	nocy,	bo	Flynn	spał	bardzo	niespokojnie.	Są dziła,	 że
boli	 go	 stopa,	więc	wola ła	 zosta wić	mu	więcej	miejsca	 i	 przy-
padkiem	nie	ura zić	jeszcze	bardziej	podczas	snu.	Były	też	oczy-
wiście	inne	powody,	dla	których	wyszła.	Jeden,	duży,	główny	po-
wód,	tak	na prawdę.	Ale	wola ła	mu	się	na	tę	chwilę	nie	przyglą -
dać.
–	Dzień	dobry	–	przywita ła	go	promiennie,	z	uśmiechem	god-

nym	Pollyanny.



–	Dzień	dobry	–	mruknął,	popija jąc	kawę	i	nie	odwra ca jąc	się
do	niej.
–	Dobrze	spa łeś?
–	W	porządku.
–	Czy	coś	się	sta ło?
–	Nie	–	stwierdził	krótko.
–	Najwyraźniej	coś	jest	nie	tak.	Powiesz	mi,	czy	za ba wimy	się

w	zga dywa nie?
–	Dla czego	nie	zosta łaś	wczoraj	wieczorem?
–	Martwiłam	się,	że	mogę	ci	przeszka dzać.	Spa łeś	bardzo	nie-

spokojnie.	Chcia łam	zosta wić	ci	więcej	miejsca.
–	Nie	zajmujesz	aż	tak	wiele	miejsca	–	uśmiechnął	się	wresz-

cie.

Na stępne	dwa	tygodnie	minęły	w	mgnieniu	oka.	Kat	chodziła
na	próby,	pra cowa ła	na	zmia ny	w	ka wiarni,	a	wieczory	spędza ła
z	Flynnem,	choć	często	wra ca ła	spać	do	siebie.	W	teatrze	Elisa -
betta	 była	 bardzo	 wyma ga ją ca,	 ale	 to	 już	 nie	 przera ża ło	 Kat,
która	sta ra ła	się	dać	z	siebie	wszystko.	Świetnie	 im	się	ra zem
gra ło.	Domyśla ła	się	 jednak,	że	 jej	poja wienie	się	na	przyjęciu
Richarda	 spra wiłoby	 przykrość	 nowej	 przyja ciół ce,	 której	 kru-
chą	przyjaźń	chcia ła	utrzymać	i	coraz	bardziej	umacniać.	Wola -
ła	więc	nie	ryzykować.	A	już	szczególnie	nie	dla	mężczyzny,	któ-
ry	w	ogóle	nie	chciał	jej	istnienia.
A	Flynn?
Na	pewno	zrozumie.
Tak	myślisz?
Kat	nie	chcia ła	się	nad	tym	za sta na wiać.	Wiedzia ła	jednak,	że

prędzej	czy	później	będzie	musia ła	dać	Flynnowi	osta teczną	od-
powiedź.

Flynn	nie	mógł	się	skupić	na	spotka niu	z	klientem.	W	dziwny
sposób	irytował	go	ten	mężczyzna,	który	chciał	uciec	od	pła ce-
nia	alimentów,	woląc	wyda wać	pienią dze	na	luksusowe	wa ka cje
ze	 swoją	 nową	 kochanką.	 Dla czego	 ludzie	 tak	 niszczyli	 swoje
mał żeństwa?	Dla czego	 nie	 opiekowa li	 się	 sobą	 na wza jem,	 tak
jak	Kat	potra fiła	i	chcia ła	opiekować	się	nim,	mimo	swoich	zo-



bowią zań	w	teatrze	i	w	pra cy.	Flynn	zorientował	się,	że	potrze-
buje	o	wiele	więcej	niż	sa mego	seksu.	Potrzebował	jej	bliskości,
rozmów	z	nią.	Chciał	jej	słuchać,	pa trzeć	na	nią,	kochać	ją.
Kochać	ją.
Po	raz	pierwszy	Flynn	nie	uciekał	przed	tym	słowem.	Nie	wal-

czył	 z	 tym	uczuciem.	Oczywiście,	 że	kochał	Kat.	Czy	 za kochał
się	w	niej	 już	pierwszego	dnia?	Poca łunek	przypieczętował	po-
czą tek	ich	związku,	a	noce,	które	spędza li	ra zem,	scementowa -
ły	 go	 solidnie.	 Pozosta wał	 do	 zrobienia	 ostatni	 krok.	 Potwier-
dzić,	 że	 to	 na	 za wsze.	 Uciekał	 przed	 tym	 przez	 te	 wszystkie
lata,	bo	nigdy	nie	spotkał	wła ściwej	osoby.	Ale	z	Kat	było	 ina -
czej.

Flynn	 był	 już	 w	 domu,	 gdy	 Kat	 wróciła	 ze	 spa ceru	 z	 psem.
Czekał	w	 sa lonie,	 ale	 za miast	 siedzieć	 na	 sofie	 i	 odpoczywać,
stał	przy	oknie,	odwrócony	do	niej	tyłem.
–	Cześć.
–	Cześć	–	odpowiedział.
Czy	nie	za mierzał	podejść	do	niej	i	jej	poca łować?
–	Czy	coś	się	sta ło?
–	Czeka łem	na	ciebie.	–	Jego	spojrzenie	było	nieprzeniknione.

–	Myśla łem,	że	już	nigdy	więcej	tego	nie	zrobię.
–	Czego?
–	Że	już	nigdy	więcej	się	nie	oświadczę.
Kat	wpa trywa ła	się	w	niego	za skoczona.	Dla czego	miał by	się

jej	oświadczyć?	Przecież	jej	nie	kochał.	A	może?	Nigdy	tego	nie
powiedział.
Flynn	podszedł	bliżej.
–	 Przepra szam,	 że	 nie	 uklęknę,	 ale	 kocham	 cię	 i	 chciał bym,

żebyś	za	mnie	wyszła.	Czy	zosta niesz	moją	żoną?
Prosi	tylko	ze	względu	na	przyjęcie.
Nie.	Mówi,	że	mnie	kocha.
Akurat.	Przyjęcie	 jest	 już	w	sobotę.	To	 jest	 jego	polisa	ubez-

pieczeniowa.
–	To	wszystko	wyda je	się	ra czej…	na głe…	–	stwierdziła	z	wa -

ha niem.
–	Wiem,	 ale	 gdy	 już	 coś	 posta nowię,	 nie	 zwlekam	 z	 dzia ła -



niem.	 Nie	 traćmy	 więcej	 cza su,	 uda jąc,	 że	 nic	 dla	 siebie	 nie
zna czymy.	Na leżymy	do	siebie,	kocha nie.	Wiedzieliśmy	o	tym	od
pierwszej	chwili,	gdy	się	spotka liśmy.
Nie	rób	tego.
Ale	ja	chcę	powiedzieć	„tak”!
Potrzebujesz	więcej	cza su.	Co	z	twoją	ka rierą?	Nie	ma	sensu

się	spieszyć.
–	Kochasz	mnie?	–	spytał	Flynn,	pa trząc	na	nią	czule.
–	Jak	możesz	w	to	wątpić	–	odpowiedzia ła	cicho.	–	Ale	wyda -

wa ło	mi	się,	że	jesteś	przeciwny	mał żeństwu.
–	Nie,	jeśli	chodzi	o	ciebie.	Chcę	spędzić	z	tobą	resztę	życia.

A	ty?
–	Tak!	Po	tysiąc	razy	tak!
Flynn	poca łował	ją,	a	Kat	mia ła	wra żenie,	że	to	najszczęśliw-

szy	moment	w	jej	życiu,	gdy	na gle	za dzwonił	telefon.
Odsunęła	się.
–	Chcesz	odebrać?
–	To	nic	ważnego.	To	tylko	Richard.
–	Dla czego	dzwoni	wła śnie	teraz?	–	spyta ła,	czując,	jak	prze-

szywa	ją	zimny	dreszcz.
–	Często	do	mnie	dzwoni.
Telefon	przestał	dzwonić,	ale	po	chwili	usłysza ła	dźwięk	przy-

chodzą cej	wia domości.
–	Chcę	ją	zoba czyć.
–	Nie.	To	prywatna	wia domość.
Kat	za niepokoiła	się	jeszcze	bardziej.
–	Ale	ja	jestem	twoją	na rzeczoną.
W	 tym	momencie	 telefon	 rozdzwonił	 się	 znowu	 i	Flynn	ode-

brał.
–	Richard,	jestem	teraz	za jęty,	oddzwonię…
–	Czy	zgodziła	się	przyjść	na	przyjęcie?	–	usłysza ła	głos	swoje-

go	ojca.
–	Chcę	z	nim	porozma wiać	–	za żą da ła.
–	To	chyba	nie	jest	dobry	pomysł.
–	Daj	mi	ten	przeklęty	telefon.
–	Czy	Kat	jest	z	tobą	–	spytał	Richard.	–	Daj	mi	ją	do	telefonu.
Flynn	niechętnie	oddał	jej	telefon.



–	Mówi	Kat	Winwood.
–	Kat,	kocha nie,	jak	miło	cię	wreszcie	słyszeć.	Czy	przyjdziesz

na	przyjęcie?	Czy	Flynn	zrobił	coś,	że	nie	mogłaś	odmówić,	jak
mu	na ka za łem?
–	Nie	 –	 odpowiedzia ła	 lodowa tym	 tonem.	 –	Nie	 będzie	mnie

na	przyjęciu.
Rozłą czyła	 się	 i	 odda ła	 telefon	 Flynnowi,	 mimo	 że	 mia ła

ogromną	ochotę	uderzyć	nim	z	ca łej	siły	o	podłogę.
–	Kat,	chyba	nie	myślisz,	 że	oświadczyłem	ci	 się	ze	względu

na	przyjęcie?
–	Dla czego	więc	dziś?	Dla czego	nie	poczeka łeś	do	przyszłego

tygodnia?	Wiedzia łeś,	że	jako	twoja	na rzeczona	nie	będę	mogła
nie	pójść?
–	Nie,	Kat!	–	Desperacko	przeczesał	włosy.	–	 Jak	możesz	 tak

myśleć?	Czy	przez	ostatnie	tygodnie	nie	poka za łem	ci,	jak	bar-
dzo	mi	na	tobie	za leży?	Ja kie	to	ma	zna czenie,	kiedy	się	oświad-
czyłem?	Kocham	cię.	Dla czego	miał bym	czekać?
Kat	wyszła	do	holu	i	sięgnęła	po	płaszcz.	Była	rozdarta	i	nie

wiedzia ła,	co	robić.	Kocha ła	Flynna	i	była by	szczęśliwa,	gdyby
mogła	zostać	 jego	żoną.	Ale	 jeśli	 to	był	 tylko	wybieg,	by	mógł
osią gnąć	swój	cel?
–	Nie	poproszę	cię	ponownie	o	rękę	–	ostrzegł	Flynn	zdła wio-

nym	głosem.	–	Albo	teraz,	albo	nigdy.
–	Powinieneś	 już	 znać	mnie	na	 tyle,	by	wiedzieć,	 że	 szantaż

na	mnie	nie	dzia ła.	Nie	kocham	cię.	 –	Aby	 to	powiedzieć,	Kat
wykorzysta ła	wszystkie	swoje	najlepsze	umiejętności	aktorskie.
–	Chcę	 teraz	za walczyć	o	moją	ka rierę.	Tylko	 to	 jest	dla	mnie
ważne.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Flynn	nie	mógł	się	doczekać	końca	przyjęcia.	Było	dla	niego
niemiłosierną	 torturą	 pa trzeć	 na	 szczęście	 młodych	 za ręczo-
nych	 Ra vensda le’ów.	 Było	 to	 bolesne	 przypomnienie	 tego,	 co
stra cił.	Nikt	nie	pa trzył	na	niego	z	miłością	w	oczach.	Z	ni kim
nie	mógł	porozma wiać	o	miłości,	o	na dziei,	o	przyszłości.
Był	sam.
Miranda	podeszła	do	niego.
–	Szkoda,	że	Kat	nie	przyszła.
–	No	cóż,	nie	mogę	powie dzieć,	że	nie	próbowa łem	jej	przeko-

nać.
–	Może	potrzebuje	więcej	cza su?
–	 Jak	dużo?	 –	Flynn	nie	mógł	powstrzymać	 frustra cji.	 –	 Jeśli

coś	się	wie,	to	wszystko	powinno	być	proste,	prawda?
Miranda	spojrza ła	na	niego	za skoczona.
–	Czy	ty	się	jej	oświadczyłeś?
–	Tak,	ale	chyba	nie	poszło	mi	najlepiej.
–	Nic	dziwnego,	biorąc	pod	uwa gę	okoliczności.	Wiedzia ła,	że

zrobisz	wszystko,	by	przyszła	na	to	przyjęcie.	Przestra szyła	się,
że	chcesz	ją	tylko	w	ten	sposób	wykorzystać.	To	tylko	dowodzi,
jak	bardzo	cię	kocha.
–	Na prawdę	tak	myślisz?
–	 Mężczyźni	 są	 ślepi.	 –	 Miranda	 niecierpliwie	 przewróciła

ocza mi.	–	Oczywiście,	że	tak.	Za uwa żyłam	to	od	razu.
–	 Coś	 nie	 tak?	 –	 spyta ła	 Ja smine,	 podchodząc	 do	 nich	 z	 Ja -

kiem.	–	Kat	nie	przyszła	z	tobą?
–	Nie.
–	Widzę,	że	na prawdę	ci	na	niej	za leży	–	stwierdził	Jake.
–	Owszem.
–	To	dla czego	się	jej	nie	oświadczysz?
–	Już	to	zrobiłem.
–	Na prawdę?	–	Ja smine	i	Jake	spyta li	jednocześnie.



–	Tak.	Odmówiła.
–	Spyta łeś	ją	przed	przyjęciem?	–	upewnił	się	Jake.	–	Osza la -

łeś?
–	Obieca łem	coś	twojemu	ojcu.
–	Nie	bardzo	widać,	żeby	się	tym	przejmował	–	mruknęła	Ja -

smine.
Na gła	myśl	za skoczyła	Flynna.	A	co,	jeśli	Kat	jednak	przyjdzie

na	przyjęcie?	Może	 jednak	zmieni	zda nie?	Co,	 jeśli	pra gnienie
pozna nia	 rodzeństwa	 będzie	 silniejsze	 niż	 niechęć,	 jaką	 czuła
do	ojca?	Flynn	rozejrzał	się	uważnie	po	za tłoczonej	sali,	ale	ni g-
dzie	nie	mógł	jej	dostrzec.	A	mimo	to	przez	ostatnie	kilka	mi nut
miał	wra żenie,	że	czuje	jej	obecność.	W	tym	momencie	usłyszał
szczeka nie	 Cricketa	 na	 ta ra sie.	 Głośne	 i	 ra dosne.	 Flynn
uśmiechnął	się.	Znał	to	szczeka nie.	Cricket	kogoś	rozpoznał.

Kat	 zdecydowa ła	 się	 przyjść	 na	 przyjęcie,	 ale	 nie	 jako	 ona
sama.	Chcia ła	 zoba czyć	swoją	 rodzinę,	ale	 tak,	aby	oni	 jej	nie
zoba czyli.	 Chcia ła	 też	 zoba czyć	 Flynna.	 Czy	 będzie	 flirtował
z	 ja kąś	 kolejną	 pięknością?	 A	 może	 czuje	 się	 jak	 ona,	 pusty
i	nieszczęśliwy,	jakby	ktoś	odebrał	mu	szczęście?	Ale	za pomnia -
ła	o	Crickecie.	Jej	przebra nie	oszuka ło	fotogra fów,	którzy	ocze-
kiwa li	na	nią	przed	wejściem.	Nie	mia ła	też	problemu	z	perso-
nelem.	Ale	Cricket	wywą chał	ją	bezbłędnie.	Jak	tylko	weszła	na
ta ras	 z	 tacą	 peł ną	 kieliszków	 szampa na,	 rozpoznał	 ją	 i	 rozpo-
czął	sza lony	ta niec	ra dości	wokół	jej	nóg,	głośno	obwieszcza jąc
swoją	ra dość	z	jej	odna lezienia.
–	Cricket,	zostaw	kelnerkę	w	spoko ju!	–	Flynn	poja wił	się	na -

gle	obok	niej.
Kelnerkę?
Oczywiście.	 Nie	 mógł	 mnie	 przecież	 rozpoznać	 w	 pe ruce

i	okula rach,	a	już	szczególnie	przez	ten	przesa dzony	ma kijaż.
Gdyby	cię	kochał,	poznał by	cię	od	razu,	pod	każdym	przebra -

niem.
Flynn	wziął	szampa na	z	tacy,	nie	pa trząc	na	nią.	Kat	była	na -

prawdę	sfrustrowa na	faktem,	że	jej	nie	rozpoznał.
–	Czy	podać	coś	jeszcze?	–	spyta ła	słodko.
–	Nie,	dziękuję.	Nie	jestem	w	na stroju.



–	Czy	coś	się	sta ło?
–	 To	 długa	historia.	Nie	 będę	 pani	 za nudzał…	 Czy	 kiedykol-

wiek	była	pani	za kocha na?
–	Owszem.
–	To	zły	pomysł.
–	Dla czego?
–	 Jeśli	miłość	 jest	bez	wza jemności,	 to	wszystko	źle	 się	koń-

czy.
–	Ale	skąd	pan	wie,	że	ona	pana	nie	kocha?
–	Nigdy	nie	wypowiedzia ła	tego	słowa.
–	Ale	to	nie	musi	ozna czać,	że	pana	nie	kocha.	Może	była	tyl-

ko	za niepokojona	okolicznościa mi,	w	ja kich	się	pan	oświadczył.
–	Skąd	pani	wie,	że	się	oświadczyłem?
–	Flynn	–	za śmia ła	się.	–	To	ja,	Kat.	Nie	pozna łeś	mnie?
–	Oczywiście,	 że	 cię	 pozna łem,	 sza lona	 kelnereczko.	 A	więc

mnie	kochasz?
–	Tak.	Nie	są dziłam,	że	to	możliwe	kochać	kogoś	tak	mocno,

jak	ja	kocham	ciebie.
Flynn	wziął	ją	za	rękę.
–	Czas	poznać	rodzinę.	Chyba	że	wola ła byś	pozostać	incogni-

to?	–	spytał	z	wyraźną	troską.	–	Choć	wtedy	będę	musiał	im	się
gęsto	tłuma czyć,	dla czego	ca łuję	się	na miętnie	z	kelnerką.	–	Za -
śmiał	się.	–	Oho,	już	za	późno.	Już	tu	są.
Kat	odwróciła	się	i	sta nęła	twa rzą	w	twarz	ze	swoimi	przyrod-

nimi	braćmi.	To	był	niezwykły	moment,	wreszcie	ich	zoba czyć.
–	Witaj	w	rodzinie.	–	Julius	uca łował	ją	w	oba	policzki.
–	Mam	na dzieję,	 że	wiesz,	w	co	 się	pa kujesz	 –	przywitał	 się

Jake.
–	Powinnam	sobie	pora dzić	–	uśmiechnęła	się.	–	Z	wa szą	po-

mocą.
Podeszły	też	Miranda	i	Ja smine,	wita jąc	się	z	nią	ra dośnie.	Jej

rodzina.
Ale	w	tym	wła śnie	momencie	jeszcze	jedna	osoba	poja wiła	się

na	 ta ra sie.	 Jej	 ojciec.	 Kat	widzia ła,	 jak	 się	 do	 niej	 zbliża.	Nie
była	pewna,	co	powinna	czuć.	Nie	kocha ła	go.	Na wet	go	nie	lu-
biła.	 Ale	 dla	 pozorów	 i	 dobra	 rodziny	 zdecydowa ła	 się	 wycią -
gnąć	do	niego	rękę.



Richard	uścisnął	ją	mocno.
–	Witaj	w	rodzinie,	kocha nie.
Podeszła	też	Elisa betta,	z	nieodgadnionym	uśmiechem.
–	A	więc,	Flynn,	wszystko	ułożyło	się	po	twojej	myśli?
–	Na	to	wyglą da	–	odpowiedział	z	dumą	w	głosie,	pa trząc	na

Kat	z	miłością.
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